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wyisściu na widok publiczny przy- 
padkow Telemaka (a) nic ie- 
szcze nie pokazało się dotąd po- 
dobnego w tym rodzaiu pisania. 
Pierwsze to było w ięzyku Fran- 


cuskim pienie wolną y niewiązaną Mową na- 
pisane, a zawarło w sobie , cokolwiek Historya 
baieczna uayokazalszego , co Poęzya naygorniej- 
szego mieć może ; słowem , dosięgło wysokości 
y wspaniałości wiersza Heroicznego. Ten spo- 


(a) sob 
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(a) Przypadki Telemaka arcy wyborne Dzieło 
Fenelona Bifkupa Kameraceńfkiego , kto- 
re on napifał dla Xiążąt , Wnukow Lu- 
dwika XIV. powierzonych fwoiey edu- 

kacyi. 
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sob pisania cale nowy obrocił na siebie ochy g 0W 
Styl wspanialy , ale razem słodki Y przyżemny 
kontentomwat Czytelnikow, y po aprobacyi tak po- 
wszechney, taką to Dzieło znalazło, przynależało 
wszystkim spodziewać się , że wkrotce obaczą 
nome żakie pienie w tym samym guscie, Ale do- 
tych czas Pienie , ktore w tym rodzaiu widzieć 
się dało , było pierwsze y ostatnie. 


Nie przeczę ia, iż boiażń uchybienia dale- 
ko od tak pięknego wzoru , mogła ,tamować niów 
ktorych , co mieli naywięcey sposobności do dzieł 
tego gatunku. Lecz czyż mało takowa boiaźń 
psuie naypięknie yszych checi ? y czyli nie bywaążą. 
czasem chwalebne naytrudnieyszych rzeczy przed 
sżewzięciaż Wteyci mysli przedsięwziąłem napi- 
sać Piente wolną mową , ktoreby miało wspam 
miałg, lecz rostropną śmiałość Poezyi. Syn Boha- 
tyra Odyssei (b) przywiodł mi ma pamięć Syna 
Bohatyra Jlliady (c) Nic zdaniem: móim , nie 


mogla 
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(b) Telemak Syn Ulifefa. Homerus bowiem 
Poeta wpieniu fwoim, ktoremu daf Ty- 
tuf Odyffea, opiewa Przypadki Ulidefła , 
ktore miaf powracając do Domu z woyny 
Troiańlkiey. > 

(©) Ten fam Neoptolem , ktorego masz Au- 


e tz 


U 


AUTORA, 


mogło się trafić naturalniey , y ieden sdaie się 
powoływać drugiego, 


Może mi kto zarzuci , żem bardzo nasla- 
dował Telemaka. Wyznnię iżem mocno wpaz 
trywał się w miego co doprzymiotow , ale co się 
tycze mysli y zdań , nic tu nie masz podobnego, 
y mogę się poszczycić , że w tey mierze na samę 
zapatrymalem się naturę. Tey samej szczegul- 
nie starałem się słuchąć , y za iey rożnemi iść 
obrotami, 


Co sie tycze myragzow, dałem na to batza 
ność , żeby tu nie było tey pozorności , ktora się 
widzieć daie w Telemaku. Jeżeli zaś potym 
wszystkim Styl moy podobny iest tamtemu, mat. 
sobie czego bowinszować, Czytamy w tym : żE 
gdy Filoklet wystawiał Frasunki Neoptolema , 
Telemakzdawał się być w podobnych okoli- 
cznościąch , y że-w tym razie s możnaby go 
wziąć za Neoptolema; /ecz wiele do tego niedoż 


stąże 
ZL R ITEM ZG Ó a 


tor przypadki opifuie. Bo Homer w 
rugim fwoim pieniu , ktore nazywa IHi- 
as, opifując woynę między Troianami , 


y Greczynami, ofobliwie Rawi Achille- 
fa Oyca Jego. 
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staie , Żebym ia się mogł cbełpić , iżby brano 
Neoptolema za Telemaka. 


Każdy łatwo pozńa , ig za cel szczegulniej- 
szy założyłem, sobie Moralność. -Y zaiste » cośby 
była warta Książka pełna fikcji 3 baiek , gdyby 
gruntowna prawda niebyła fundamentem y pod- 
porą całego iey abrysu ? Możnaby -tu było , rze- 
cze mi kto , umiescić przypadki ciekawe  przy= 
pstrzyć że myslami dowcipnemi y innemi ozdo- 
bami. Ale nie byłażby to szkoda , tyle Rogu- 
now samemi płocbemi zaprzątać rzeczami ? 
Tak starałem się , żeby to Dzieło było użytecz- 
ne do ułożenia obyczaiow młodego Pana , usiło= 
wałem wmawiać w niego miłość Cnoty , a p9- 
gardę prośney cbwały prawie na każdey karcie , 
y to wszystko w posrzod powabnych Obrazkow , 
ktorsby go zachęcić mogły ; każdy też partyku- 

larny może w tey Książce dla siebie znaleść po- 
żytek » y postrzedz w niej swoie biędy y dole- 


głiwości, 


Tuż mi więc nie dostaże tylko nieco namie- 
mić o imieniu y Historyż życia Neoptolema. 
Mogą być takie Osoby , ktore nigdzie nie słysza- 
ły o Synu Achillesa „procz na Teatrach , a tym 
sposobem iylko go znaią pod imieniem Pirrusa, 


Nie 


KU TORA. 
e Nie òd rzeczy więc będzie powiedzieć ; iš Sym 
Achillesa w dzieciństwie swoim nazwany byt. 

Pirrus „ktore słowo g Greckiego: znaczy Rusy 
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i. ; ale go potym nazwano Neoptolemem , to iest 
by Nowym Woiownikiem (4) 3 pod tym to raczey, 
by imieniem zdałomi się wystawić go na widok. 

d- 

ca Co się tycze iego życia , wiem ; iż W irgi- 
J- liusz opiewa (e) że Orestes zabił Neoptolema 
lo- przy Oftarzu , kiedy sobie zaszlubił Hermione » 
= ale też y to nie tayno mi iest , że Poetom za- 
i? wsze było wolno uczynić iaką odmianę w Baykach 
g- dla lepszego ich do swoiey. matèryisprzjstosowa- 
fo- | nia. Takiautrzymuię , iakoby żył moy Boba- 
po- tyr I zaszlubiwszy sobie Hermione miat pano- 
8 > wać w Tessalii. Pochop do mego Pienia mia- 
Ds łem z dziesięciu lub dwunastu pierwszych Wier- 
ku- szy Czwartey Xięgi Odyssei Homera, gdzie on mo- 
Ro- wi: że Telemak y Pizystrat przybywszy do La- 
jle- cedemonu , poszli do Pałacu Menelausza, tam 


zastali go sprawuiącego wesele Synowi y Cor- 
ce swoiey. Tę odsyłał Synowi Achillesa , kto- 


1ie- : 

ma > remu 

Z4- 

iyan en a aa r 02 | 
usa, (4) Swiadczy otym Plutarch w życiu Pir- 


rula. 
(e) Wirgiliufz w Xiędze III. fwoięy Eneidy. 
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remu ią był przyobiecał, będąc pod Troią. Mzże 
zdało się być przywoitsza sprowadzić Neoptole- 
ma do Menelausza ; y nierozumiem , żeby mt 
kto miał przyganiać , ieżelim co przydał, lub 
odciął z tego „co Homer w tey materyi opiewa. 
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LOCO 
EX NIE mogfa Tetys (a ) utulić 
ETE) fię w żalach po ftracie Syna 
— fwego Achillesa , ktoregd 
nieodmienny wyrokow ukaz w podziemne 
f| werącił Taraffy: Serce iey odzywało fię 
A iefzcze 
(a) Tetys Corka Nereusza , Matka Achilles 
fa, ktorego , iak fię tylko urodził , zanu- 
rzyła w Rzece Styx, pizeto po całym cice 
le nie mogł być ranionym, oprocz pięty , 
za ktorą , Nurzaiąc Go Matka, trzymała ; 
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iefzcze częfto z głębokim wzdychaniem-; 
grono otaczaiących Ją Nereidow (b ) po- 
dobnież patrząc na Nią , czuło boleści. 
Jedna atoii była rzecz na świecie, ktora 
ffodziła czasami gorżkość {erce iey przey- 
muiącą : Achilles bowiem nie umarł był 
cale , bo procz chwafy nieśmiertelney , na 
ktorą fobie zarobił , żył iefzcze w Ofobie 
Syna fwego Neoptolema. 

Ku Temuć to młodemu Bohatyrowi 
obrociła Bogini Morza wfzyftkę miłość , 
ktorą kochała Oyca. Ona go ftrzegła we 
wlzyftkich niebefpieczeńftwach , na ktore 
się podał przy oblężeniu Troi , zwłafzcza 
podczas owey okropney nocy, kiedy T'ro- 
ianie w pośrzod ognistych płomieni pa- 
trzyli na walący fię Pałac niefzczęśliwego 
K rola {wego Pryama. Ona dodawała mu 

serca 

Że zaś wiefzczek Kalchas przepowiedział, 

że y Troi bez Niego dobyć niemożna, y 

On pod Troią zginie. Tetys Go dość dłu- 

go ulikomeda Krola ukrywała , poznany 

iednak przez Ulifsefa, fprowadzony był 
na oblężenie Troi, tam Parys zzasadzki 
ftrzałą w piętę Jego wymierzył, y z tc- 
go poftrzału umarł. Śmierć Jego w niewy= 
mowny Tetydę wprawiła fmutek , od kto- 
rego Anctor dzieło fwoie zaczyna. 

(b) Nercidy albo Nimfy Morfkie, Corki Ne- 

eufza y Dorydy , a Sioftry Tetydy. 
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śerca przeciw naysroższym Fortuny nie+ 
przylazney zamachom „ we wszystkich 
krainach , w ktore go wyroki Jego zapro- 
wadziły. 

Już ominął był brzegi Fenickie , ï 
zbliżył się do Wyspu Ścyros (c) fwoiey 
Qyczyzny, aż oto niespodziana nawałność 
zburzyła okropną na morzu falę. Strach 
y pomroka nocna bezdenne ogarnęła wo- 
dy, straszliwe skały piorunami skołatane, 
staną w oczach Flifakom , ktorzy prze- 
razliwym głosem aż pod niebiosa rozlega- 
iącym się krzyczeć zaczęli, Sternik nie 
mogąc dać odporu gwałtowney fali , sia- 
da na poł umarły przy złamanym rudlu, 
wzywa, zalawszy fię łzami , ratunku Ne- 
ptuna. (d) 

Sam Neoptolem tylko patrzył fu 
chym okiem na fkały , o ktore iuż iuż O- 
kret Jego miał fię rozbić ; okropny śmier- 
ci obraz niepotrafii zmięfzać ftatecznośći 
lego umyflu , z tą On do Tetydy obiocił 
fię Modlitwą : Potężna Bogini, ktora nur- 
ty Morfkiemi władafz , byłaś zawsze do- 
tkliwą na niefzczęścia Achillefi , ktore- 

AEZ muś 
(c) Scyros Wyfep na Morzu Egeyfkim przy 

Azyi mnieyszey. 

(d) Neptuni Syn Śatutna y Rei, Bog y Pam 
morza iednowładny. 
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muś Życiaudzieliła ; ieżeli więc raczyfz 
Go iefzcze mieć w pamięci , chciey dać 
ratunek Synowi Jego ! 

Ledwie to mowi, aż Tetys z głebi 
morfkiey wyfzedifzy, pokazała mu fię sie- 
dząc na Konfze (e) y powożąc fię Delfina- 
mi. Wyfzły na wierzch y Nereidy ota- 
czaiąc gronem fwoim Boginią ; Te nie- 
śmiertelne wdzięki ubiegały fię w ofiaro- 
waniu Jey wieńcow z rozlicznego kwiecią 
uwitych. Tuż ftanęli gromadą Trytono- 
wie ( f) gardząc głębią morza; nadyma- 
li ufta, y fadzili fię na brzmienie w chra- 
pliwe Trąby , ktorych odgłos po blifkich 
rozlegał fię fkałach. Precz ztąd gwałto- 
wne wichry , z gniewem zawoła Tetys ; 
Na ktore fowa wnet przed Nią zniknęły 
wiatry , dumne zniżyły fię wody , morze 
ftanęio fpokoyne , cichość na wodney za~- 
iaśniała krainie. Dopiero Tetys obrociła 
mowę do Syna Achillesowego : Neopto- 
lemie , niemniey cię kocham, iak OQyca 

Twe- 
(e) Tetydę iako Bogini} Morza malują fic- 
dzącą na konsze, powożącą fię Delfinami. 
ff) Wielu Bożkow Morfkich nażywaią Tryto- 
namiod Trytona Syna Neptuna y A mfitryty 

ktory był oraz Trębaczem u Neptuna 3 


Poftura Jego dopołowy była ludzka , a 
wrefzcie Rybia, 
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Twego , z tey ku Tobie mifości , ufpoko- 
ię fale , y nawałność : Podz Synu moy , 
podz (rzekła daley) zaprowadzę cię do me- 
go Pałacu ; Wy zaś Flisący czekaycie tu, 
poki Neoptolem nie powroci. Natychmiaft 
Delfin , trzepiąc po wodzie załamanym o- 
gonem , zbliżył fię do Neoptolema , aby 
go na fwoim unioff grzbiecie. Syn Achil- 
lela w obecności Tetydy bez wftrętu po- 
wierzył fię tey Rybie, ktora go nofiła aż 
do Wozka Bogini , Ona fpuściła fię zaraz 
w fwoie podziemne lochy , do ktorych wo= 
dy prędkim uftępem wolne jey czyniły 
przeyście. 

Dziwił fię Neoptolem nad pięknością 
Pokoiow Tetydy , całę ozdobione były 
konchami , perłami , y koralami: żaraż 
Bogini kazaja podać wielkiego fzacunku 
wonnieiący oleiek , Nimfa śliczney urody 
fczyła go na ręce Neoptolema , ktorego 
wonność po wfzyftkim rozchodziła fię po- 
wietrzu. Inne dwie Nimfy trefify lego 
wioly złotawe, y wybornym układaty 
kfztałtem. Potym Tetys częftowała Syna 
Achillefowego pokarmem y napoiem nie- 
bieskim , tak właśnie przyimuie Febufe , 
kiedy pod wieczor wftępuie do Niey dla 
ksi fobie po długiey śwoicy po- 
droży, 

i A3 Gdy 
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Gdy iuż Neoptolem nafycił fię temi 
famemi potrawami , ktoremi Bogom ftoł 
zafławiaią , zaczęła do niego Tetys w te 
fowa mowić : Ponieważ nie byłam tak 
fzczęśliwą , ażebym miała nieśmiertel- 
nego Syna , ftarayże fię przynaymniey, a- 
byś przez {woje cnoty na chwałę nieśmier- 
telną zarobi, Moy Synu, fłan człowie- 
ka ieft nędzny , y ia częftom fię na to żali- 
ła przed Jowifzem , iż mię przez związki 
Małżeńfkie złączył z Człowiekiem (g) 
śmiertelnym, 

Kiedym wydafa na świąt Twego Oy- 
ca, wzięłam go na ręce , mowiąc do nie- 
go tefłowa: Dziecię moie iefteś pod wła- 
dzą śmierci , niemożefz uyść okrucieńftwa 
nielitościwych Park, chociaż iefteś Sy- 
nem nieśmiertelney Matki , ta iednak tyl- 
ko Ci życia do czafu udzieliła. U 24 
gliwości będą twoią dzierżawą , ah ! ile ią 
chorob, ile fabości w Tobie upatruię ! 
Ale wiedz o tym Neoptolemie , że czło» 
wiek tym więklzym ftaie fię, im lepiey u- 

mie 
(g) Bogini Tetys przypadła była do ferca Jo- 
wifzowi, tak, iż Ją chciaf poiąć za żonę, 
ale dowiedziawfzy fię z wyrokow , że Jey 

Syn ma przeyść faw Oyca fwego , od- 

ftąpił zamyfłu fwego , y wydał Ją zaPce 
lcuszą Krola Tefali, 
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mie nadgradzać cnotą (woią te ułomności, 
ktore natura przyłączyła do ludzkiego 
ftanu. Tym fpofobem otworzyfz fobie 
drogę do prawdziwey chwały ; y do tey ci 
to chcąc cię zaprowadzić , doświadczałam 
Cię w przeciwnościach y niebefpieczen- 
ftwach. Nie day fię unośić przykładem 
gminu ludzi bezrozumnych, ktorzy mnie. 
maig, iż znayduią chwałę w urodzeniu 
fwroim , w honorach , y bogattwach. Cho- 
dzą oni po brzegach głębokiey przepaści, 
w ktorą wpadną nie zadiugo , a dopiero 
w czasie upadku otworzą oczy na pozna- 
nie głębi tey przepaści, w ktorą Ich wła- 
fna ślepota rzuca. Te flowa przeymowa- 
ły wfkroś Syna Achillefowego, poznawał 
ich prawdę z wewnętrzną iżkąś pociechą. 
Jednak Tetys , ktora widziała co fię dzta- 
ło w fercu Neoptolema , nieprzeftała daley 
tak mowić do Niego: 

Moy Synu, wiem ia, iż fzukaiąc 
Chwały , famey tylko fzukafz fzczęśliwo- 
ści. _ Wfzyfcyby ią ludzie znaleść chcielt, 
ale fię zawodzą , mylną udaiąc fię drogą » 
błądzą Oni iak w L.biryncie iakim , y 
przemierzywfzy tysiąc zakrętnych mano- 
wcow ; przychodzą na toż mieyfce , z kto- 
rego wyfzli.  Trawią życie fwoie w biegu 

A4 ulta- 
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uftawicznych niefpokoynośći, bo nie zakłą- 
daią {wego fzczęścia na prawdziwey cno- 
cie Szczęście miefzkało przedtym mię- 
dzy ludźmi , poki żyli w niewinności > Ww 
zgodzie , w fprawiedliwości ; lecz iak tyl- 
ko ten złoty wiek przeminął , a ludzie fła- 
i fię złemi, niefprawiedliwemi, obłudne- 
mi , fakomemi ; fzczęście też nie mogąc 
fię mieśćić między ludem tak zepfutym, 
przeniofo fię do Nieba. Niefżczęśliwi Ja- 
peta Synowie (h) prożno go na ziemi (zu- 
kali, mimo wfzelkie prace’ y trudy podięte 
znaleść go nie potrafili, Szczęście iednak 
ulitowawfzy fię nad Ich nędzą , dało Im 
zamiaft fiebie ukochaną cnotę, ażeby tę 
odzierżawfzy, znalezli fodki pokoy, y za- 
kofztowali tey fzczęśliwości , ktora w Po- 
łach Elizeyfkich (i) zgotowana ief ko- 
chaiącym Cnotę na ziemi. Cnota więc 
Synu moy czyni ludzi fzczęśliwemi na 
świecie, ale nieftetyż ! iako mafo jef tych, 
kto- 
Çh ) Japet Syn Nieba y żiemie a Oyçiec Epi- 
© meteufza, Prometeusza , Atlafa » y Helpe- 
ra, Gi wfzyscy według baieczney Hiftoryi 
byli pierwfzemi Rozmnożycielami Narodu 
ludzkiego. 
(i) Pola Elizcyfkie według Poetow są nay- 


rofkosznieyfzą krainą zgotowaną na tam= 


tym święcie dla ludzi kochaiących Gnotę, 
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rzyby ią poznawali, a daleko mniey ie- 
fzcze , ktorzyby iey nabyć ftaralifię. O! 
Neoptolemie ! niedofyć natym , ażebyś 
teraz tylko , gdy do Ciebie mowię, przyi- 
mował te prawdy do ferca Twego, mafż ie 
tak pilnie chować, z iaką zwykli troskli- 
wością zachowywać w naczyniu naydroż- 
fzy napoy , powinny Ci być światłem we 
wizelkich krokach Twoich , przez cały 
bieg życia Twoiego. Lecz abym Cię u- 
fpofobiła do odważnie poftępowania w dro- 
dze Cnoty, y zafzczepiła w Dufzy Two- 
iey więkfze niż ludzkieśiły , przez ktore- 
byś dał dzielny odpor wyftępkom ; mufzę 
Cię dzifiay pokazać Bogom. Podźmyż Sy= 
nu , odwiedziemy Nereufza Oyca mego, 
Neptuna, y ftarego Oceana (k) *Tetys 
wziąwfzy za rękę Neoptalema, zaprowa- 
dziła go do Pałacow Morzem władnącego 
Boga. Ulyrząf owo Bożyfzcze wfparte na 
fwoim troyzębnym Berle ; ktorym podług 
woli fwoiey giębokości otwiera morskie ; 
broda Jego biała na dwie ku pierśiom dzie= 
lifa fię części , oczy ifkrzące fię pod po- 
wiekami , mina pofępna y fłrafzna. Šie- 
dział w frzodku między Nereulżem, y fta- 
rym 

(k) Ocean nayftarfzy w leciech ze wfzyftkich 

Bożkow Morfkich , Syn Nieba y Wefty » 

Oyciec wszyftkich Rzek y zrzodcł, 
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rym Oceanem , Oycem wfzyftkich Boż- 
kow Morlkich. 

Maieftat tych Bogow przeraził Neo- 
ptolema , a nie mogąc witrzymać mocy 
Ich wzroku, nagle świętą iakąś boiaźnią 
przeięry zoftał ; z ktorey włosy "mu 
na głowie powfławać , y łytki pod Nim 
drżeć poczęły.  Jef+cze tego nigdy niedo- 
t, co to ieit widzieć Bogow w 
fwoich Pańftwach , y na {wym Maieftacie. 
Ludzie na iakożkolwiek wyfokich pofta- 
nowieni ftopniach , bardzo małemi fię być 
zdaią , gdy przy Krolach famowładnych 
ftaną , ale y blafk Krolewskiey doftoyno- 
ści , przy Bogow obecności gaśnie. 

Kzekła zaraz Tetys do famowładzcy 
Wod : O ! Neptunie malz oto Wnuka mo- 
iego , ktoregom wprowadziła do twych 

rzybytkow , raczże być na Niego zawfze 
łafkawym.  Otoż to Ten ieft, zawołał 
Neptun, ktory obalił Mury moim fłara- 
niem wyftawione ! A w tym dla orzeźwie- 
nia Neoptolema Bog Morlki przyoblekł na 
fię wypogodzoną Twarz, iaką właśnie 
zwykł okazywać, gdy Mu miła Tetys 

odchlebia piefzczotami fwemi. Synu A- 
chillefa , rzeki do niego , kontent ieftem, 
żeś fię przyłożył do zburzenia Troi; wiedz 
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bowiem o tym , że to było fkutkiem kary 
za krzywoprzyśięftwo Laomedonta (1) kó- 
chana Tetys (rzekł daley Neptun patrząc 
na Boginią) . Będę miaf zawfze na pieczy 
Neoptolema na ziemi, y po wfzyftkich 
obfzernego Pańftwa moiego granicach. 
Nereufz y Ocean pokazali w Twarzach 
fwoich wielkie ukontentowanie, ktore u- 
czuli z obietnic Neptuna, y mocno fię cie- 
fzyli widząc w (wych miefzkaniach W nu- 
ka Tetydy. Z tym wfzyftkim Miaieftat 
Boftwa Ich, na ktory fię zapatry waf, prze 
fzywał wfkroś Neoptolema, y napelnif go 
wraz podziwieniem y boiaznią. Obecność 
Ich była dla niego uciążliwa, y niemogł 
iey długo znośić. Co poftrzegłizy Tetys 
wrociła fię dorfwoich Pokoiow z Neopto- 
lemem , tak mowiąc do niego : Moy Synu, 
gdybym cię mogła uczynić nieśmierte|- 
nym , zatrzymałabym cię na zawfze przy 
fobie. Aleah! nie mogłam nawet prze- 
dłużyć życia Oycu twemu , darmo uśifo= 
wa- 
(1) Laomedont Krol Frygii zgodził fię byż, 
z Neptunem y Apollinem na pewną summę 
za ktorą Oni powinni byli naprawić Mu- 
ry Miafta Troi, ale po fkończoncy robocie 
nie dotrzymał ffowa. Bogowie mfzcząc fię 
fwoicy krzywdy , rożnemi plagami Pań- 
ftwo Jego karali. 
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walam hartować ciało Jego na poftrzały , 
zanurzaiąc go po trzykroć w wodach Sty- 
giyskich. Śmierć czuwaiąca na fwoię zdoż 
bycz , potrafiła odkryć imieyfte , ktore 
mnie z pamięci wypadło było. 
Wracayże fię więc Synu moy do kra< 
iow ziemfkich , ale powracay dla tego , 
abyś fię fta? godnym Imienia Wnuka Bo. 
gini. O ! Matko moia! odpowiedżiał z 
glębokim wzdychaniem Neoptolem , iak 
teraz wzgardzonym mieyfcem zdaie mi fiş 
być ziemia, w iak nędznym ftanie wyfta- 
wiam fobie na umyśle Narod ludzki; za 
iak niefzczęśliwego fam teraz poczytam fię 
człowieka ! Ja cię zawfże mieć będę "w o- 
piece , rzekła mu Bogini, a to wfżyftko 
ftanie ci fię użytecznym do wybicia fię nad 
wizyftkie rzeczy ludzkie , y do zapalenia 
cię ku fzukaniu tey wieczney fzczęśliwo+ 
ści , ktorą fię ciefzą prawdziwi Bohatyro= 
wie na Polach Elizeyfkich. O Matko mo- 
ia ! odpowie Neoptolem , żywy math na 
umyśle wyraz Twego Boftwa ! Będęż go 
mogł zachować przez całe życie moie ? 

Lecz profzę naucz mię : czyli mam fię 
fpodziewać odwiedzić Fenixa, ktorego mą- 
drość iedynym dla mnie była wfparciem w 
moich niefzczęściach + Kiedyż mu opo- 
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wiem to wfzyftko , coś mi wyświadczyć 
raczyła ? Jdz do Lacedemonu „ rzecze Bo- 
gini , znaydziefz Fenixa u Menelausza , 
rozmawiaią oni oba o Tobie , znaydziefz 
tam y Hermionę „ ktorą ci Menelaufz za- 
fzlubić obiecał podczas oblężenia T'roi. 
Ta to ieft fama , ktorąć Bogowie przezna- 
czyli. Więkfze ci daleko fprawią teraz po~ 
dziwienie Cnoty iey , niżeli wdzięki ley 
urody. 

Jefteś w blifkości, Wyfpy Scyros , od- 
wiedź tam na iaki moment Likomedefa 
Dziada Fwego (m) ktory przepędza fmu- 
tne dni ftarości fwoiey iuż od wielu lat. 
Potrzeba moy Synu, abyś częfto przywo= 
dził fobie na pamięć Przodkow Twoich ; 
nie dla fzukania prożney chwały z cnot , 
ktorychbyś nie miał „ lecz dla zachęcenia 
fię do nasladowania wielkich przykładow, 
ktore ci zoftawili : Syn wyrodny , zamiaft 
coby miał być uczeftnikiem chwały Przod- 
kow fwoich , ftaie fię daleko wzgardzeń- 
fzym , czyniąc fię ich niegodnym. Ich ffa- 
wę miey fobie za wielki ciężar , ktoryć na- 

leż 
(m) Likomedes Krol wyspu Scyros , Ojciec 
Deydamii Matki Neoptolema, z ktorą 
Achilles wfzedł w Małżeńfkie fzluby pod- 


czas (wego przed Woyną Troiańfką uni» 
kania, 
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leży godnie utrzymywać. Jowilz, (n) Ea</ 


kus, (o) Peleusz (p) Achilles (q) Imiona 

tak wielkie, pomniy , iakie wkładaią na 

cię obowiązki. Bądz zdrow moy Synu, a 

miey w pamięci prawdziwą Chwałę. W 

tych fowach , gdy uścifkała Neoptolema, 

Trytonowie wyniesli go z głębi, y pofta- 

wili na wierzchu wody. Ulyrzał zaraz O- 

kręty , ktore nań czekały według rozkazu 

Tetydy. Fliśi niewymownie fię zdziwili , 

obaczywizy Syna Achillefowego , y zrazu 

mieli go za Morfkie iakieś Bożyfzcze, 

Tym czafem On wsiadł na fwoy Okręt. 

Gdy fię niebo wypogodziło,otarli łzy fwo- 

ie Flifacy , radość y dobra nadzieia ferce 

ich napeiniła, a gdy wiatr pomyślny z leka 
ka powionął , puścili fię do Wyfpu Scyros, 
do ktorego też w krotce zawinęli. 

Krol 

(n) Jowisz zowie fię pofpolicie Oycem wszyft- 
kich Bogow. 

(o) Eakus Syn Jowifza y Eginy, Sędzia dufz 
przybywaiących do Piekła , pierwfzym był 
Krolem Tefalii z ktorego familii fzedł 
Achilles. 


(p) Pellenfz Mąż Tetydy , Qyciec Achillefa, 
a Dziad Neoptolema. 


(9) Achilles Oyciec Neoptolema. 
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Krol Likomedes niefpodziewał fię ni- 
gdy widzieć Neoptolema , ktorego wypie- 
lęgnował. Wiek lego , tamował tak dale- 
kie nadzieie. Jaka więc radość była dla 
Ciebie o ! Monarcho Scyru ! uyrzeć fwo- 
iego Wnuka! Jak ffodkie fzy! laki miło- 
ścizapęd! Jakie ferca wefele! Z iak ży- 
wym miłości uczuciem krew Twoia odzy- 
wała fię ! Sama to dofkonale wyrazić po- 
trafi natura. 

Neoptolem rozpowiadaniem fwoich 
przypadkow dziwnie ukoif tęfknotę ftaro- 
ści Likomedefa , marfzczki na zalępiałym 
czele iego znikły , zdawał fię odmładzać , 
fuchaiąc iego mowy. Lecz Syn Achil- 
lesa niemogt fię długo bawić u Likome- 
da , mufzę , rzecze mu, iechać do Lace- 
demonu , taki mam rofkaz od Tetydy , 
ktorego odwlec naymniey nie mogę , iuż 
Flifi szemrzą na me fpoźnienie , ten na- 
wet moment led wie mi przyfzło z tobą za- 
bawić.  Likomedes ścifka Neoptolema 
wzdychaiąc , wyprowadza go do brzegu , 
tam zaś mowi mu : Nieodwfaczayże wyia- 
żdu twego moy Synu, kiedy Bogowie tak 
rofkazuią , kiedy Pan władaiący Morzem 

y falami, ofwobodził twoy Okręt od fkat 
y hakow. Niech wiatr ftatecznie pomyślny 
pędzi 
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pędzi Cię fzczęśliwie do Lakonii (AJ: 
To powiedziawizy Likoimedes , każe wys 
ftawić Ołtarz na brzegu Morfkim , ftroią 
go wieńcami y rozmaitym kwieciem, mło- 
de Jagnięta drżący głos wydaiąc , odbie= 
raią ciosy Toporow, krew z ofiar obfitemi 
ftrumieniami (pływa na cżary frebrne. O! 
Neptunie ! zawoła Likomedes, racz mieć 
w opiece Syna Achillefowego ; niech ofia- 
ra nafza ftanie fię Przyiemną w obliczu 
Twoim! Y Ty Bofka Coro Nereufza nay- 
milfza Tetydo , miałem ia pieczą o Neo= 
ptolomie , poki był u mnie „ Tobie go te- 
raz oddaię , wfzak do Twego Państwa dą~ 
ży , do Giebie należy mieć o nim fłaranie. 
Tym czafem zażywałąc pomyślnego y 
miłego wiatru , ktory Ich żagle nadymał, 
Neoptolem pożegnał Likomedefa , Okręt 
nakoniec od brzegow odbił ;  Miefzkań= 
cy Wyfpu Scyros cały Port okrywfzy 
wznofżą wielkie okrzyki widząc odieżdza- 
iącego Syna Achilletowego , Flificy im 
wzaiemnie odpowiadaią , a gdy iuż odle- 
głość mieyfca głofu donieść nie może s 103 
żnemi znakami zobopolne fobie czynią 
oświadczenia. 
Nigdy 
(1) Lakonia Kray Grecki w Peloponezie, kto- 


rego ftołeczne Miafto Lacedemon czyli 
Sparta. 
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Nigdy żegluga nie była tak fzczęśli: 
wa. Wnet Sternik uyrzy Gory Lakonii; 
ktorych wierżchołki zdawały fię zwolna 
ku Niebu wznośić, y okręt nakoniec wpada 
na uyścierzeki Eurotas. Sztaba kraie ż 
fzeleftem wały uchodzącey z impetem rze+ 


ki, tęgie wicła rozbiiaią wodę, ktora umyż 


ka fie przed dzielnością Flifakow; ktorzy 
wefofo śpiewaią w nadzieię prędkiego po= 
wrotu do Fenicyi; y odwiedzenia Domow; 
żon, y dzieci fwoich. Patrzał z wielkim 
ukontentowaniem Neoptolem na brzegi 
Eurotu , ktore darń rozmaitym kwieciem 
upftrzony z obu ftron okrywał ; Stada 
wielkie Łabędzi czyniły fwe igraszki po 
wodzie , letnie budynki wyftawiały oczom 
Cudzoziemca , miły , wfpaniałości fztuki 
budowniczey obraz ; y wzniecały finak 
piękney uciechy , gaiki święte w ktorych 
miły (zum Zefirow dawał fię bezprzefian= 
nie fłyfzeć pomiędzy liściem, były befpies 
cznym przytuleniem dla ptafząty Nimf Z 
rozpufzczonemi włofy chodzących. i 

Tym czasem Neoptolem poftrzegť 
wielką zgraię ludu za Lacedemonem , wys 
fiada czymprędzey na piafek „ y poftępuie 
ku nim. Nicktorzy ciekawfi Lacedemońs 

B czyko- 
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czykowie zbliżyli fię na oglądanie przy- 
bywaiącego cudzoziemca „ dziwuią fię 
krokom ', y Szlachetney żywości Syna 
Achillesowego , iefzcze go niepoznawfzy , 
pytaią iedni drugich ktoby to był ten 
młody Kawaler ? podten sam czas poftrzegł 
Neoptolem fędziwego ftarca , ktory fię 
nań z rzewnym zapatrywał płaczem. Syn 
Achillesa fpytał go natychmiaft: Coby 
miał za przyczynę fwoiego fmutku ? Ah ! 
odpowie mu ftarzec odnawiafz mi pamią- 
tkę pewnego młodego Xiążęcia , ktorego 
nieszczęścia opłakiwałem powieści , ktore- 
śmy o nim ffyfzeli , były tak dotkliwe , 
że ciebie nawet wfkrośby przefzyły. Na 
te fiowa rownie iak ftarzec żalem przeięty 
zoftał Neoptolem , y pytał go z ferde- 
cznym wefichnieniem , co byto był za ie~ 
den , ktorego tak bardzo żałowano? Ah! 
rzecze ftarzec w naypierwszym lat fwoich 
kwiecie zawołany był na ffawną woynę , 
o ktorey mufiałes Hyfzeć. Bez Niego fa- 
talne Miafto Troia, nie mogło być zbu- 
rzone według obwiefzczenia wyrokow Bo- 
fkich , wyfłany tam ieft na zemszczenie fię 
śmierci Oyca fwego Achillesa.  Obroci- 
wszy toż Miafto w perzynę, ftał fię igrzy- 
fkiem 
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fkiem fortuny , wzięty zoftał w kaydany; 
otoż wszyftko cośmy o nim zafłyfzeć mo- 
gli. Menelausz Krol Lakonii y Fenix 
wierny iego przyiaciel , czynili dopiero 
ofiary na honor Tetydy , dla błagania tey 
Bogini o powrot Syna Achillefowego y 
ludu wszyftkiego, Gmin też fame wylewa? 
modły. Ledwie co ftarzec te ffowa za- 
kończył , aż Neoptolem poftrzegł Fenixa 
y Menelaus:a ieszcze przy Oftarzu ftoią- 
cych. Fenix poznał zdaleka Syna Achil- 
lefowego , y ikoczył przeciwko niemu , 
niemogąc wftrzymać pierwfzych zapędow 
fwoiey radości.: Neoptolem ścilnął go ser- 
decznie , fowa przemowić niemogąc , y 
niewypuścił go z rąk fwoich , aż dla po- 
witania Menelausza, możnaż to ieft zawo- 
łał Syn Atreusza (s) ażebym cię oglądał 
po przepędzeniu tylu lat w posrzod niebe- 
fpieczeńftw y nieszczęścia? Coż to ieft ? 
Tetys przywraca Cię Grecyi ,, w tym sā- 
mym momencie , w ktorym ią o twoy po- 
wrot błagamy ! 

Potym Menelausz poprowadził Neo- 
ptolema y Fenixa do swego Pałacu , a lud 
Lacedemońfki za Niemi idąc wznofił pod 

zaba Nie- 
(s) Menclaufz Syn Atrcufza. 
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Niebiosy okrzyki fwoie. . Helena zona 
Menelausza uffyszawszy o przybyciu Syna 
Achillefowego, wyfzła zaraz na powitanie 
iego , ftafa przy niey Hermiona Corka, 
y Magapent Syn Menelausza. Nie mo- 
gia Ona doftatecznie okryślić Neoptole- 
mowi {wego podziwienia y swey radości, 
Hermiona ftoiąc przy Matce , wydawała 
w twarzy swoiey wszelkie powaby fkro- 
mności „ iaśniała *naypowabnieyszemi 
wdzięki , nad wszelkie wiosny w ponęty 
obfitszą była. 

Wspaniały wkrotce zaftawiono ftoł „ 
młode Panienki rzadkiey urody w białe.y 
lekkie szaty nakształt Nim£ przyftroio= 
ne , nofiły na głowach kofzyki pełne owo= 
cow y kwiatow. Gdy witali od ftołu , 
Menelausz wziął wielki Puhar złoty, y 
włożywszy nań koronę z kwiatu , napełnit 
go guftownym winem , ktore ofiarował 
Jówiszowi. Po odprawioney ofierze, 0- 
brocił fię do Neoptolema , mowiąc do nie= 
go: Godny Synu Achillesa , zataić nie 
mogę ciekawości moiey , ktorą mam do 
wiedzenia fię o twych przypadkach , byli- 
śmy w wielkiey niefpokoyności oba z Fe- 
. nixem , niewiedząc dokąd Fortuna cię za« 
Pe” 
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pędziła.; Ah ! mowiłem nie raz : Może on 
teraz na iakim bezludnym Wyfpie porzu- 
cony zoftaie „albo też nofi ieszcze przykre 
okrutney niewoli kaydany. Obszukałem 
go wszędzie odpowiadał mi Fenix ; a 
wszyftkie moie trudy y ftarania były da- 
remne. Ale chociażby wszyftko była 
prawdą,cokolwiek nay(mutnieyszego wy- 
ftawiało fię oczom na(zym , ( rzekł daley 
Menelausz ) chciey nam teraz przynay- 
mniey nadgrodzić ten smutek, ukontenń- 
towaniem „ ktorę będziemy mieli, ffucha= 
iąc twoich powieści o niebefpieczeńftwach 
y nieszczęściach przelzłych , ile że teraz 
befpieczen od nawałności y w pośrzod 
Przyiacioł {woich iefteś, 

Lubię ia czafem , odpowiedział Mu 
Neoptolem przywodzić fobie na pamięć 
rożne przypadki życia mego, mam ztąd 
wieloraki pożytek , przypominaiąc fobie 
wfzyftkie fwoie błędy , uważaiąc zaciętość 
fortuny „ prożność uciech , złość ludzi, a 
nakoniec fżybki obrot czafu, ktory psuie 
wfzyftkie rzeczy , ktory nie czyni żadney 
rożnicy między radością y smutkiem, kto= 
ry z przypadkow nayrzetelnieyfzych sam 
tylko, iż tak rzekę, cień nam zofławia , y 

czy- 
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czyni ie w oczach nafzych podobne snom. 
Alec ia nie lubiłem nidgy rozpowiadać 
moich przypadkow dla famego w ich o- 

owiadaniu ukontentowania.  Zatym, 
ieżeli Wam będę wyliczał moie niefzczę- 
ścia, uczynię to fzczegulnie, nie mogąc 
fię oprzeć rozkazom Walzym. - Tu ca- 
łe zgromadzenie zaoftrzyło fwoię cieka- 
wość na Huchanie Syna Achilleiowego, 
ktory w ten fpofob zaczął. 
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poMETASZ o Menelaufzu owę okru- 
tną nawałność , ktorą gniew Pallady 
przeciw nam zburzył ,. gdy Flotta nafża 
odbiła od niefzczęlfnych Troiańíkich brze- 
gow , doświadczyliśmy w fzyftkich okro- 
prości, ktore rozbicie za fobą copii, 
wfzyftkie nafze okręty pofzły w rozfypkę; 
tenci to ieft czas, ktory mię Vozili z 
Tobą , nie wiem gdzie Cię z tamtąd nie- 
przyiazne zapędzity wiatry. Co do mnie, 
nie u(zediem tey burzy , tylko abym był 
dłużey igrzyfkiem fortuny. ka {iç 
po Merzu , nie wiedząc dokąd każą nam 
wyroki zmierzać , żadnego brzegu nie by- 
ło widać, w oyftkie P Porty y zdaw ady fię p przed 
nami uciekać , gwiazdy wierne przewodn 
ki Sterailciw (tami chmury zakr 


yte być 
ły; y zo Rawaliśmy pogrzebieni w ciemno 
ściach oki 'opney nocy, aż tym czafem wpo- 
fizod głębokiego. zaćmienia poftrzegliśmy 
B4 z da- 
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z daleka błyfzczący fię ogień. Flifacy na- 
śi rozumieli fię być blifkiemi iakiego Por- 
tu, wykrzyknęli z radości pod Niebiofą. 
Biedni nie wiedzieli, że z iednego niefzczę- 
ścia wpadamy w drugie. Były todwa O- 
kręty Rozboynikow Syryifkich , ktorzy 
krążyli po morzu , atak co było okazyą 
radości nafzey , ftało fię wnet przyczyną 
fmutku. Wiatry pędzą nas gwałtownie ku 
owym nieprzyiacielikim okrętom , darmo 
usiluiemy wyminąć , prożna praca wiofeł, 
nie może ani na ieden moment fprzeciwić 
fię wyrokom nafzym. Całą więc pokfa- 
damy nadzieię w obronney ręce. Ja dodaię 
ferca Mirmidonom , Fenix z fwoiey ftrony 
pobudza Dolopow. Wrą gniewem zołaie- 
rze naśi , dźwięk broni fiyfzeć fię daie,bio- 
rą fię do Pałafzow „ iefzcze pofoką Troiań- 
fką zafarbowanych. 

Już dwa okręty Rozboynicze pędzą 
iakby grzmot iaki ku nafzemu , y ledwie 
co fię zbliżyły,wnet z obu ftron krwawa za- 
chodzi bitwa. Pobitych trupy , członki 
odcięte nieufłannie plufkaią w morze. Ni- 
gdy Mars okropnieyfzą rzezbą nie nafycił 
fwoich oczu. Odwaga nafzych żołnierzy 
długo fię opierafa więkfzey nieprzyiacioł 
liczbie , niepewny zwycięftwa los , iefzcze 
ky 
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ku żadney niefkłaniał fię ftronie, aż Pal- 

las (a) bez wątpienia (przyfięgła na nafzą 

zgubę wypuściła z ciemnych fwych mie- 
fzkań okrópne Eumenidy (b) Jakem uyrzał 

te Acheronta Corki , zadrżałem cały z 

przeftrachu. Poftura Jch brzydka , zmiie 

w kłęby fkręcone fzykały wiiącfię po Jch 

głowach. One ftrząfały niemi okrutnie, y 

pochodniami ktore miały w ręku , nafz o- 

kręt podpalaty. Natychmiaft byliśmy ob- 

toczeni czarnym dymem. Trzy zaś okru- 
tne Sioftry śmiefzki fobie czyniły widząc 
płomień fzerzący fię po powietrzu ; ale ten 
śmiech niewiedzieć coś miał w fobie przy- 

krego y okropnego. Mirmidonowie (c) 

y Dolopowie (d) widząc zewfzech ftron 

śmiertelne dla fiebie ftufy , przerazliwym 

AE: 

(a ) Pallas albo Minerwa Bogini Nauk y ARR 
woienney Corka Jowisza , bo z Mozgu Je- 
go cała w zbroi wyfkoczyła , gdy mu gła= 
wę fiekierą Wulkan otworzył. 

(b) Eumenidy albo Furye Piekielne , Gorki 
Acheronta y Nocy , było ich trzy , Alekto, 
Tyzyfone , y Megera , do Nich należało, 
wężami, ktore zawfze na głowach zamiafk 
włofow miały , dręczyć złych w Piekle, 

€) Mirmidonowie byli przedtym mrowkami, 
lecz na proźbę Eaka Syna fwego Jowisz 
przemienił ich w ludzi, (dy Dolopowie 
Ludzie Tefalii podobni Mirmidonom, 
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rykiem cafe napefnili powietrze. Morze 
wre , y fzumi wokoło , iak ow Fleie- 
ton (e) co z pośrzodka wod ogień wy- 
bucha. W tym ftrafznym zamięfzaniu 
wpadam ia na ieden rozboyniczy Okręt 
z Fenixem y kilku Dolopami , ktorzy nam 
iefzcze pozoftali , bo innych albo morze 
pochłonęło , albo ogień iuż pożarł. Bi- 
iemy fię , ale natychmiaft uyrzę około fie- 
bie trupem owę małą garztkę ludzi , kto- 
ra mi była pozoftała. Toż dopiero bar- 
dziey niż Lew ryczący roziufżeię. Ro- 
fpacz zaślepiła mię na oczywifte w kto- 
rym był łem niebespieczenftwo. Fenix mu- 
fiat uftąpić przemocy , zatym rzucą fię 
na mnie zewfzech ftron , biorą mię „y 
Herfzt Zboycow kładzie na mnie ciężkie 
kaydany. Tym czafem nie przeftawałem 
czynić im pogrożek , lżyłem ich w głos., 
flowy , ktorych mi rofpacz dodawała , rad- 
bym fig był rzucił w Morze ,„ wfzyftkie 
mię rozumne odftąpiły myśli , wfzyftek 
gniewem y zawziętością tchnąłem , czy- 
niłem prożne  potyfigckroć ufiłowania , na 
przerwanie moich łańcuchow. "Tak wła- 
śnie , iak Lew w obfzernych Łybii fchwy- 
tany Pufzczach , fkoro tylko na fobie u- 

czuie 
(e) Fleieton iedna z Rzek piekielnych. 
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czuie więzy , wzrufza ziemię ftrafzliwym 
fwoim ryczeniem , ifkrzą fię mu od zło- 
ści oczy , gryzie fwoie łańcuchy , farbu- 
je ie włafną fwoią pofoką , otwiera za- 
iufzoną pafzczę , dla ochłodzenia zapa- 
łow „ ktore w nim złość podnieca , y dla 
wyfapania tego tchu gorącego , ktory mu 
boki uftawicznie wzbiia. 

Co fię tycze Fenixa , on był zawfze 
fpokoynym , poglądał na mnie załewaiąc 
fię łzami , nieśmieiąc do mnie przemo- 
wić , tylko kiedy nie kiedy wołał na mnie , 
Synu Achillefa , Synu wielkiego Achil- 
lefa. Te ffowa zamiaft ukoienia mego 
żalu „ bardziey iefzcze moię zapalały 
wściekłość , rozumiałem że nie możnabyć 
godnym Achille , nie będąc pełnym za- 
palczywości, w tak niefzczęśliwym fta- 
nie , zaślepiony człowiek , nie uważałem , 
iż  rofpufzczaiąc cugle moiey rofpaczy 
pozwalałem brać gorę nademną memu nie- 
fzczęściu , y że mieć w takim razie twarz 
wypogodzoną y fpokoyną , byłoby to do- 
piero zeń tryumfowac. Nie wiedziałem ie- 
fzcze „ co to być niefzczęśliwym , nigdy 
to w myśli moiey nie poftafo , żebym kie- 
dy miał podpadać przeciwności. Będąc 
Synem niezwyciężonego Bohatyra , by- 
fem 
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łem wfzędzie poftrachem „ w pierwfżych 
fużby woyfkowey latach dzieliłem fię z 
naydofkonalizemi Hetmanami Greckiemi 
chwałą , zburzenia py(znego Miafta Troi. 
Nadęty podchlebnemi wfzyftkich Grekow 
pochwałami, rozumiałem, że mi wfzyftka 
uftępować powinno, lecz o jak fmutne ! al- 
bo raczey iak zbawienne doświad zenie na- 
uczyło mię inaczey o. rzeczach fądzić, nie- 
dowierzać piefzczotom fortuny , y ọba- 
„wiać fię wfzyftkiego w naywiękfzey po- 
myślności. 

Pod ten fam czas Fenix przyftępuie 
do Klityfona (tak fię nazywał ow Roz- 
boynik Morki ) lubo mina iego była po- 
nura y okrutna , y lubo fam do niego 
przyftęp miaľť w fobie cos tak odrażaią- 
cego „ iż fię nie można było nic odeń 
fpodziewać , Fenix iednak zaklitał go , 
aby nas Qyczyznie nafzey przywrocił , 
y obiecywał mu wielką nadgrodę „ ale 
Klityfon nie dufaiąc obietnicom Fenixa , 
zdawał fię nie fuchač¢ go „ y odpowie- 
dział mu tonem grózżnym , iż gdy przy- 
iedzie do Damafzku , obaczy co ma z na- 
mi uczynić. Jam ufłyfzał ten Dekret o- 
krutny , y tym bardziey na żałośne wy- 
filalem fig krzyki , ale_mi fify zwolna u- 
ftały , czuiem fig bardziey ofłabionym 
przez 
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przez zbytne żalowi memu pozwalanie 4 
niżeli przez dofyć dľugą potyczkę, począ= 
łem fię zatym trochę ufpokaiać , fen mię 
zmorzył , y nakoniec twardo zafnąłema 
Jak ci to wyrywa ludzi ż trofkow 
y fmutku; miła fłodyczy fhu , ty iefteś 
naydelikatnieyfzym balfamiem , ktory ffo- 
dzi nayciężfze zgtyzoty nafze. Ale ah! 
iak krotko trwałem w tym fpokoynym fta- 
nie ! Głos Klityfona przerwał mi ow 
fodki fpoczynek ; y w tym momencie 
zdumiałem fię , widząc fię być niewol= 
nikiem ! Rozumiałem z razu , iż iefzcze 
na fwoim zoftaię okręcie , ale gdym z 
tego omamienia wyfzedi , ciężki żal fer- 
ce moie ścilnął. Więkfza mię iefzcze , 
niż pierwey złość ogarnęła , lecz moy ro= 
zum iuż mię też zgryzotą dokonał. Je- 
ftem, mowiłem fam w fobie ; niewolni= 
kiem , a podobno niewolnikiem nazawfze ! 
nie mafz iuż dla mnie Oyczyzny ! Nie 
maíz nadziei! nie mafz chwały ! Będę 
wfzędzie dzwigał kaydany , y nędzny ftan 
moy! Bodaybym był nie żył na świecie 
( krzyknę na ten czas) Troio , niefzczę* 
śliwa Troio! Czemużem w twoich nie 
pogrzebion rozwalinach , zapaliwfzy tem 
pożar ktory cię w perzynę obrocił i A= 
€ 
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le wfzyftkie moie na wiatr {zły narzeka- 
nia, y nieludzki Klityfon był na mnie 
okrurnieyfzym , niżeli Morze w naywię- 
kizych fwoich burzach. 

Gdy iatak sam z sobą rozmawiam , 
Fenix zbliżaiąc fię do mnie, rzecze mi 
łagodnym, y dotkliwym głofem : O- Neo- 
ptolemie ! żyiesz dla samey fzczegulnie 
chwały , nauczże fię dofkonaley ią poznać. 
Rozumiesz , iż Ona zawifla od dziwaćtwa 
Fortuny?  Niefłateczność tey ślepey Bo- 
gini zamiaft odebrania ci chwały za ktorą 
wzdychasz , przyda iey więcey daleko ia- 
sności , ieżeli pokażesz fię być mężnym 
w twoich nieszczęściach. A tak lepiey ie- 
szcze w nićwolniczych kaydanach „ niżeli 
na Tronie okazuie fię prawdziwa chwała , 
gdyż ona nie na czym innym , tylko na 
wysokich zasadza fię cnotach. Tać to ieft 
przeciwność , ktora naywiękfzych po- 
czyniła Bohatyrow.  Jakichże przykła- 
dow ftateczności w nieszczęściach nie- 
zofławili nam Tezeusz (f) Prometeusz 

Cg) 
(f) Tezeufz Syn Egeufza y Etry, na tego 

padł był los, aby według Traktatu z Mi- 

nofem Krolem Kreteńfkim uczynionego » 

z kilku innemi Ateńfkiemi pofzedł na po- 

żarcie Minotaurowi; iuż go wfadzono do 
labiryntu , gdzie owo okrutne tuczono 
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(g ) Bellerofon (h) Małoż wycierpiał Her- 

kules. (i) w swoich pracach? Pomyśl o 

tym , że Agamemnon , Menelausz , Ulis- 
fes , 


ftrafzydło , ale za pomocą Aryadny Corki 
Minofa wyprowadzony kłębem nici z La- 
biryntu , zabiwfzy Minotaura , do Oy- 
czyzny zdrowo powrocił, 

(g) Prometeusz Syn Japeta y Klimeny , że 
Ludzi z gliny lepif, y wykradziońym z 
Nieba Ogniem tychże ożywiał , Jowisz 
o to rozgniewany, kazał go Wulkanowi 
na gorze Kaukazus przykować, y tam 
Sęp wątrobę Jego codzień odraftaiącą po- 
żerał, w tey katowni trwał , poki go Her- 
kules tamtędy przechodząc nie uwolnił, 

Ch) Bellerofon Syn Glauka y Eurymedy zabi- 
wfzy trefunkiem Brata fwego, uciekł do 
Prokla Krola' Argow. Stenobea żona te- 
go Krola „ chciała fkazić cnotę Bellero- 
fonta, ale widząc prożny fwoy zamyfł, 
udała go fałfzywie przed Mężem , ktory 
go do Jobatefa Oyca Stenobei na ukaranie 
pofłał , tam powielekroć na nicbefpieczeń- 
ftwa narażany , wszyftkie przekonawszy, 
przy życiu y cnocie zoftał. 

(i) Herkules Syn Jowifza y Alkmeny, przez 
nienawiść Junony dany był w poddańftwo 
Bratu fwemu Euryfteuszowi , z ktorego ro, 
fkazu odprawił fławnych dwanaście prac- 
w ktorych trzeba mu było zginąć , ale ie 
chwalebnie dopełnił. ` 
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fes, Dyomedes ( k ) y wszyscy ci, któż 
“rych nawałność motfka rozftrzygła , mo 
że zginęli w rozbiciu , albo też w oddale: 
niu, od swey Oyczyzny, cierpią teraz ; co= 
kolwiek głod y nędza nayokrutnieyszego 
mieć może. Na tefowa weftchnął glę= 
boko Menelausz. 

Rozumne uwagi Fenixa ( rzekł daley 
Neoptolem ) poczęły ofiadać na sercu mo- 
im , ale on niedolyć miał na tym, chciał 
imię zupełnie przekonać , y uśmierzyć te 
namiętności „ ktore mię niefpokoynym 
czyniły. Daleko to dla ciebie pożyte= 
cznieysza ieft, niżeli mniemać możesz (rze- 
cze mi) że ieftes zawczasu nieszczęśli- 
wym. Bogowie znaiąc popędliwość two 
ich namiętności , nie pozwolili dłuższego 
czasu pomyślności , aby była twoy umyfł 
zaflepiła , y w tencię wprowadziła ftan , 
iżbyś naymnieyfze nieszczęście za niezno- 
śne poczytywał.  Starali fię naprowadzić 
cię na tę scieszkę , ktora wiedzie do cnoty. 
Będziesz znał na potym nieftateczność For- 
tuny ; yznikomość chwały zafadzaiącey 
fię na famym fzczęściu„ nauczysz fię po= 
litowanie mieć nad nędznemi , fłaniesz fię 

mniey 
(k) Jmiona Greckich Generałow ktorzy fig 
znaydowali przy oblężenia Troi: 
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mniey popędliwym , mniey sobie ufaiąs 
cym , mniey śmiałym, pomiarkowańszym; 
sprawiedliw szym ; pobożnieyszym y rze= 
czywiściey wielkim. 

W a mi moie niefzczęście pod 
tak miłą poltawą, odpowied: ziałem Fenixo= 
wi, iż zdaiemi í fię, że gdybym był na tę 
nie padł przeciwność , byłbym daleko 
imniey szczęsliwym hapotym. Mife mi 
są te wszyftkie prawdy , alé wątp liwość w 
ktorey zoftaię względem przeciągu moiey 
niewoli y bależat 3 h w niey na za= 
wsze nie zofłał, rozlewaią w sercu moim 
gorycz ; ktora fię mięsza ztąf lodyczą po- 
ciechy > ktorą ty w nim zaszcżepiasz. 

Porzuć ten błąd, izecze imi Fenix ; 
ta niepewność nie ieft tak okrutna, iak ią 
fobie wyftawiafż , zoftawuie Ci wolność 
fpodziewa nia fię ; że lada dzień może pizy= 
nieść koniec Twoóiey zgtyzocie. Ah iak 
wielką ieft nam pomocą nadzieia! do 
wsparcia nas w nieszczęściach naszych ! 
O! Neoptolemie p rzyidzie ten dzień , kie: 
dy będziesz rospowiadaf to ; Coś ucierpiał ! 
Będziesz oglądał Twoię Oczy znę ; ofiç- 
dziesz Tron Eacy dow (1) lak szczęśliwe 

yi = 
(1) Kroleftwo Tefalii w ktorym Eakuś piers 
wfży panował. 
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jeszcze dni Ciebie czekaią , iakie Laury 
wiie dla Ciebie zwycięftwo ? Jowisz ocze- 
kuie' czasu, w ktorym pofłanowił twym 
panowaniem uszczęśliwić narody, Ty czy- 
nifz ffodką nadzieję Aftrei , (m) wyglą- 
da Ona zutęfknieniem Twego panowa- 
nia , ażeby sobie mieszkanie założyła w 
Teflalii, y sprowadziła z sobą pokoy , 
fprawiedliwość „ obfitość , y wszyftkie 
swobody złotego wieku. Teflalianie toż 
sobie rokuią „ Ty iefteś celem Jch żądań. 
Cnota chce fię uczynić iednowładną serca 
Twoiego Panig.. Ty oswobodzisz ziemię , 
od poczwary ktora ią niszczyć będzie , 
Nimfy z trofkliwością wyidą z swych mie- 
szkań na przeciw Tobie. O ! Neoptole- 
mie ! Wszyftko to , cokolwiek Ci mowię, 
ieft tak pewno , iak gdybyć było rzeczone 
z Świętego Trzynogu. (n) To mowiąc 
Fenix zdawał mi fię odeyść od fiebie , na- 
kształt Pityi., ktora ogłasza wyroki, bę- 
dąc 

(m) Aftrea Corka Jowifza , Tetys, Bogini fpra- 

wiedliwości, ta założyła fobie miefzkanie 

na żiemi w czafie złotego wieku , kiedy Sa- 

turnus panował, potym zbrzydziwfzy fobie 

zbrodnie ludzkie, przeniofła fię do Niebios. 
(n) Trzynog , ftołeczek o trzech nogach, na 

ktorym zafiadłfzy Pitya Xieni Apollina od- 
powiedzi o rzeczach przyfzłych dawała, 
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dąc napuszoną Duchem mowiącego przez 
Nią Boga, fłowa wypadały zuft lego prze- 
rywaiącym fię głosem , nie umiałbym Ich 
był powtorzyć, y wyznał mi s:m, że czuł 
fię być natchniętym niewiem iakimsiś Bo- 
ftwem , y że mniemaf, iż Tetys umyfł 
Jego nagle ogarnęła. 

Wedlug tego co Fenix mowił , ftawa- 
ło mi na umyśle cokolwiek nadzieia mieć 
może naypodchlebnieyszego, nie myślałem 
więcey , że ieem niewolnikiem , w Jn- 
nego cale zamieniłem fię , czułem, iż mię 
Bofka iakaś umocniła cnota. Scignąłem 
Fenixa serdecznie , oczy moie łzami zale= 
wały fię , a serce fkakało z fkrytey iakiey- 
fis radości. O kochany Fenixie , w tym 
punkcie zawołałem ! Cożby fię ze mną fta- 
do bez Ciebie ? Nie byłem iuż godzień być 
Synem Achillesa, Tyś moię Habość po= 
par? , Tobiem winien moie życie , y moię 
chwałę ! poznaię Cię teraz, odpowiedział 
mi Fenix , pamiętaszże w iak opłakanym 
byłeś ftanie, w ktory Cię Twoia zapal- 
czywość pogrążyła! O! iak byłeś nę- 
dznym! Jleż niefzczęść fciągniefz na fie- 
bie , ieżeli fię dafz powodować zapędom 
Twoich namiętności , nie będziesz nigdy 
fzczęśliwym , poki ich zupelnie nie ufpifz. 

Cz Ucie- 


6 PRZ AP DRS 


Uciechy miłe y fpokoyne będą od Cie- 
bie dalekie, fłodyczy życia nie zakosztu- 
ielz , zgryzoty będą Cię fufzyć , y fta- 
niefz fię fam dla fiebie inftrumentem ka- 
tuszy. Choćby fię nawet Fortuna do 
Ciebie uśmiechała , popędliwość twoia 
do gniewu uczyni cię niefzczęśliwym, bo 
ona zapali fię z naymnieyfzego pochopu. 
Czyń co tylko możesz, ażebyś ią po- 
konał, sprobuy raz przełamać w fercu 
twoim pierwsze poruszenia gniewu, a 
będzieć łatwiey zwyciężać go napotym. 
Twoie zwycięftwo więcey ci przyniefie 
pożytku y chwały „ niżeli pokonanie Ler- 
neyfkiey y Erymantfkiey beftyi, pożytku 
dla narodu , lub ffawy dla wielkiego Al- 
cydesa (o) przyniofo. Chcesz być 
fzczęśliwym , miey umiarkowanie we 
wfzyftkich rzeczach , tym fpofobem fam 
przez 


(o) Alcydes zlbo Herkules między innemi 
{wemi pracami zabif w Lerneyfkim Je- 
ziorze Hidrę wiele głow maiącą beftyą 
tego przyrodzenia, że gdy iednę iey gło- 
wę odcinano , druga natychmiaft odra- 
ftała. Herkules poradził fobie w tym 
przypiekaiąc ogniem każde odcięcie. 
"Tenże na Gorze Erymantus Dzika pu- 
ftoszącego okolicę złapał , y żywo do 

Euryfteusza przyprowadził. 
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przez fię uczynisz fzczęśliwemi Podda- 
nych Twoich, gdy Tron ofiędziefz. Ale 


inni Ciebie nauczą Kroleftwem władać, ia 


tylko będę Cię uczył iak małż nad fobą fa- 


mym panować. 

Mądry Fenixie , rzekłem na ten czas 
do niego: twe owa fiodfze fq nad ow miod, 
ktory chorym podaią. Czuię w fobie go- 
rące pragnienie do zwyciężania na potym 
guruiących we mnie złych fkłonności;znay- 
że więc, odpowie mi Fenix, że gdybyś 
był nie wpadł w niefżczęście , nie miałbyś 
nigdy takich myśli. O tiak ffodka rzecz 
jeft! tracąc dary Fortuny , znaleść nieo. 
fzacowane fkarby mądrości. Takeśmy prze- 
pędzali dni nafze z Fenixem na rozmowach 
ocnocie, y fpofobach iey nabycia. Nic 
nie mogło lepiey ukoić moich trofkow y 
zgryzot. 

Na koniec Klityfon krążąc przez nie 
jaki czas po Morzu , a nieprzyfporzywfzy 
więcey swoiey zdobyczy przedfięwziął pły- 
nąć do Damaszku (p) swoiey Qyczyzny, 
aby tam zażył nabytych doftatkow. Ocze- 
kiwaliśmy tęfkliwie oba z Fenixem przy- 
byciado tego Miafta, chcąc wiedzieć iaki 
ną nas los padnie. Gdy wyminiemy Wy- 

Cz Spy 
(p) Damafzek Stołeczne Miafto Syryi. 
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spy Rodus (q) y Cypr, (r) wnet wiatr 
pomyślny zapędził nas do Syryi, y Klity- 
fon prowadzi nas z (obą aż do Damaszku. 
Uyrzeliśmy iedno z naypięknieyfzych 
y naybogatfzych Miaft Wschodnich. Han- 
dle ( wyiąwfzy Tyr) (s) kwitnęły tam 
lepiey nad wfzyftkie inne Miafła. Rynki 
publiczne ozdobione tam są wspaniałemi 
Fontannami , ktorych wody są arcy uży- 
teczne do naywybornieyfzych Farb. Zie- 
mia ieft przyjemna y żyżna. Od gory Li- 
banu rościąga fię obszerna płaszczyzna , 
ktora doftarcza tego wszyftkiego , cokol- 
wiek użyć może do uciech życia. Rzeka 
ktora płynie przezroczyftym ftrumieniem 
po złotawym piafku, fkrapia to bogate po- 
le ; rozdziela fię na kilka Kanałow oble- 
waiąc płafzczyznę po rożnych mieyscach, 
y czyniąc ią żyzną y obfitą. Na tym ci to 
mieyscu Klityfon zaczął o famych tylko 
myśleć rofkoszach , udał fię cały na swy- 
wolą y rospuftę. Fenix przypominał mu 
co nam był przyobiecał tego dnia, iak nas 
poymał 
(q) Wyfep przy Azyi mnieyfzey. 
Q) Wyfep na morzu frzodziemnym przy tey« 
że Azyl. 
(s) Tyr, bogate ynayhandlownieyfze fwoich 
cząfow Miafto przy brzegach Fenicyi. 
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poymał na Morzu , ale On kazał nam ie- 
fzcze daley czekać, y powtornie nas w fmu- 
tku pogrążył. Tym czałem niedowierza- 
iąc nam, trzymał nas zawfze w okowach. 
O! Klityfonie , ośmieliłem fię rzec raz 
do niego , odkuy te więzy ktore nas ucią- 
żaią, my przez to nie ucieczemy od Cie- 
bie, {puść fię na nafzę wierność, poprzy- 
fięgamyć ią na wfzyftko, cokolwiek być 
może nayświętl(zego. W yfłuchał mię Kli- 
tyfon , zdiął z nas kaydany , y ulżył nam 
tego ciężaru , ktory nas nayfrożey ucifkaf. 

Pod ten fam czas wfzedłem w przy- 
iazń ziednym niewolnikiem , ktory pod 
fmutną poftawą , iaką więc miewać zwy- 
kli nędzni , zawierał w fobie coś wielkię- 
go. Nazywano go Likas , ale to infię 
było zmyslone. Lepiey iefzcze dofze- 
dłem z iego dyfkursu , iż byf wyfokie- 
go rodu , lubo on nie chciał fię przed 
nikim wydać.  Cielzyliśmy fię wzaie- 
mnie w nafzych dolegliwościach, y wfpol- 
na nafza nędza wiązała nas ściśleyfzym 
przyiaźni węzłem. Wkrotce potym iak 
Klityfon uwolnił nas z kaydan , Likas , 
mowi do mnie „ iżby nam łatwo było 
wyfwobodzić fię na wolność ucieczką » 
bo Klityfona nie było w Domu „y noc 

G 4 cic- 
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ciemna nafżemu fprzyiała zamyfłowi. Lu- 
bo nie bez ciężkiego żalu przychodziło 
mi tak nędzne wieść życie , y lubo za 
powodem tego niewolnika widziałem fię 
być blifkim wolności, przecież nie fkło- 
nifem ufzu na iego radę. Nie , odpo 
wiem mu , nie , nie mogę tym fpofobem 
porzucić Klityfona , prawda, że ieft o- 
krutnik, nie fyfzę od niego tylko pef- 
ne gorżkości fłowa , nie wiem nawet czy 
nie całe życie (woim mię zechce mieć nie- 
wolnikiem , atoli dałem mu zaftaw , kto- 
rego odebrać nie mogę. Co to za za- 
ftaw ? {pyta mię natychmiafł Likas. Jeft 
to fowo moie odpowiadam , to mię wig- 
że znim mocniey , nad wfzelkie fancu- 
chy. jJefteśmy w okrutney niewoli , z 
tym wlzyftkim lepiey ieft cierpieć , ani- 
żeli fię uwalniać z tey biedy , nie dotrzy- 
muiąc bezwftydnie wiary ktorąśmy przy 
rzekli. 

Już było głęboko w noc , aż oto Kli- 
tyfon wfzyftek zadyfzały przychodzi dą 
fiebie z iakimśiś Cudzoziemcem , kto= 
remu nas przedał fkwapliwie , a potym 
wyfzedi zabrawfzy złoto , ktore miaf. 
Zbrodzień pafaf miłością niegodziwą wia- 
rolomney Nais, ktorey dopiero Męża z 
światą 
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z swiata zgładził , za radą Teyże obrzy- 
dłey Niewiafty. Przyrzekia mu ona ia- 
chac z Nim na wyfep Cypru; ale iakoż- 
kolwiek noc ukryła była tak wielki wy- 
fiępek fwoią ponurą oponą , Ten ktorego 
oczy lą zawfze otwarte , y ktorego wzrok 
nayciemnieyfze przegląda przepaści, potra- 
fif natychmiaft odkryć tak fzkaradną zbro- 
dnią. _Klicyfon powraca do Naidy , ale 
iuż nie znayduie nikogo u Niey , zatopio- 
na w Innym Amancie, ktory fig do ley 
wkradł {erca , iuż z nim ufzła była fękre- 
tnie. Klityfon omylony na fwoiey nadziei, 
uchodzi w pomięfzaniu pod wyfławę Ko- 
ścioła Jowifzowego , czekaiąc na (polo- 
bność wysliźnienia fię, fkoroby Bramy 
Miafta otwierano.  Nędzny człowiek ! 
fzukał fchronienia przy Kościele tego Bo- 
ga, ktory chce być zwany mścicięlem 
zbrodni. W cym famym czasie poftrzegł 
zdaleka goreiące pochodnie, y wielki tłum 
ludzi zbliżaiący fię ku niemu. Było to 
zgromadzenie wefelne , ktore Szlubom 
Mafżenfkim , miało w tymże Kościele , 
bydz przytomne. Ow nędznik zamiafł 
chronienia fię dobrowolnie ku nim idzie. 
Sam bezwątpienia Jowifz rozum mu w ta- 
kim razie pomięfzał. Zbrodnia ktorą por 


: pel- 
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pełnił, czyniła go pomięfżanym ; też fame 
miał na fobie fzaty , ktore był niedawno 
krwią zbróczył. Chwytaią go , prowadzą 
do Sądu na inkwizycye. Zgryzota fumnie- 
nia wymufza prawdę, y taiemna owa moc, 
ktora na winowaycach mimo Ich woli wy- 
cifka fzczerość , przymusiła go do wyzna- 
nia wizyftkiego. Zaprowadzono go do ćie- 
mnego Taraflu , y fkazany był na fzubie- 
nicę. 

W fam dzień, ktorego śmierć winoway- 
cy miała być widowifkiem Miaftu Dama- 
fzkowi , przekupił podarunkami Przełożo- 
nego więźniow , ktory go przeftroiwfzy A 
potaiemnie wypuścił. Uifzedł tym (pofobem 
fprawiedliwości ludzkiey , ale nie mogł u- 
niknąć fprawiedliwości Bogow. Zgryzota 
fumnienia była na niego katem , ktory go 
we dnie y w nocy bezprzeftannie dręczy. 
Mysliwcy , ktorzy o Nim ani fyfzeli na- 
padli nań we dwa dni potym, rozumiał on, 
iż go ścigali , y fpiefzno bieżąc , aby fię 
Im był fchronił , wpadł ślepo w pewną 
przepaść. Nie poftrzegli go iefzcze My- 
śliwcy , aleufyfzawizy głos ięczącego , 
zbliżaią fię y widzą człowieka , ktory Ich 
prośl » aby życiu y bolom lego koniec u- 
czynili. Wchodzą do niego , a on-natych- 

miaft 
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miaft , czym był opowiada : Zbrodnia mo- 
ia zawfze miftała na oczach , rzecze do 
nich , fkorom ią popełnił, zaraz ciężki żal 
ferce moie ogarnął , w owym nawet mo- 
mencie kiedym iey dopełniał , taiemny 
iakiś głos wyrzucał mi moie zaboyftwo. 
Zazdrościłem natychmiaft losu moim nie- 
wolnikom. Czegożbym był nieuczynił dla 
przywrocenia życia Mężowi bezwitydney 
Naidy. Ah iak fię nią brzydzę , ona ieft 
przyczyną moich niefzczęść , śmierć pe- 
wnie niefzczęśliwa pochłonie ią wkrotce 
iako y mnie. Pomiefzanie y ftrach wfzę- 
dzie za mną chodziły , byłem odtąd zawfze 
w ucięczcze , radbym był uciekl przed fo- 
bą famym. Już po kilka razy co tylko nie 
ftanąłem dobrowolnie przed Sądem „ aby 
mię był ukarał , a razem uwolnił gd tey 
katulzy, ktora mię ciężko dręczyła , nie- 
mogąc dłużey żyć w takim trapieniu mię 
piekielnych Furyi. Profzę was o śmierć 
iako o dobro dla mnie naywiękize , rzekł 
do nich daley , iuż mi życie nieznośne, to 
ieft dla mnie naywiękfzą w świecie kato- 
wnią. Aleah ! iuż widzę Piekio otwarte, 
fiyfzę içki wychodzące z bezdenney głębi, 
ćiemnicy Piekielney , y fzczęk kaydan, 
ktory mię przeraża, widzę Tyzyfonę pie- 
nią- 
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niącą fię od złości , ktora mi gotuie męki 
okrutnieyfze , niż íg Zyzyfa (c) lub Jxyo- 
na. (u) o wymawiaiąc Howa drżał cały 
od poftrachow śmiertelnych, aż też na ko- 
niec niezbożna Dufza iego pofzła do Piekła 
po zafłużoną karę. Taki by f koniec nie- 
izczęfnego Klityfona , tak ging wfzyfcy 
Gi, kęorap rozpufzczaią cugle niegodzi- 
wcy cl uci. 
Ale co wam powiem o fmutnym ftanie 
ktorym zoftawaliśmy oba z Fenixem. 
O ! Boże praal mowę Menelausz, To- 
ście wy byli iefzcze Kac (way u te- 
go Siaran , ktoremu was zaprzedał 
Klityfon ? Fortuna dotknęła mię okru- 
tnie 2. ćiolem niżelim lię (podziewał , 
rzekł daley Neoptolem. Ten Gaoli- 
miec przedał nas rożnym Ofobom, y ia 


przy- 


(t) Zyzyfus Hawny zboyca , ktorego. The- 
zeufz fbrzącną 3l; według Potion. takową 
karę w Pickle ponosi : Uftawicznie z do~ 
fu na gorę wielki kamięń toczy , a gdy 
go na wierżchołek wywinduie » kamień 
z impetem na doł fpada, a Zyzyfus wraca 
fię, y dzwiga go znowu dogory. 

(u) Jxyon Krol Lapitow za zbrodnią od Jo- 
wifza piorunem zabity, y w Piekle Z roza 
kazu lego w koło wpleciony y 2 ktorym. 

fię uftawicznic obraca. 
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przylzedłem naniefzczęście rozdzielenia fig 
z kochanym moim Fenixem. On dany 
ieft pewnemu Panu Babilonfkiemu zwane- 
mu Arfaxis, y poiachał z nim, do tegoż 
Miafta. Mnie niepozwolono isć za Nim, 
mufiano mię złona lego oddzierać , tak 
mię mocno ścifkał, rzewne łzy wylewaiąc. 
Nad tobąć to iapłaczę , mowił do mnie 
fmutnym głofem , boię fię o twoię cnotę; w 
nieprzytomności moiey, boię fię żebyś nie 
uftał na śiłach w wytrzymaniu wfzelkich 
przykrości niewoli. Pamiętay przynay- 
mniey , żebyś nie zoftaf niewolnikiem wy- 
ftępkow. Niech ani boleść , ani rozkofz 
nie wątli nigdy twey cnoty. Moy Synu 
życie ludzkie przemiia nakfztałt gościn= 
ca, ktory ptalzęta po powietrzu toruią. 
Jmainuy fobie być cieniem wfzyftkie rze- 
czy ziemfkie , nie maią one nic w fobie 
iftotnego , nic prawdziwego , ponieważ 
znikome fą. Nie mafz w nich nic , CO- 
by trwało na zawfze , coby było praw- 
dziwie gruntowne. Człowiek nadarem- 
nie fzuka fwego fzczęścia na ziemi. Bądź 
zdrow moy Synu , pewnie nie obaczemy 
fię więcey , aleć ia mam nadzieję , że nie 
będziefz potrzebował więcey moiey nau- 
ki , przeciwność fama lepiey cię > niż ia 
Tozumu nauczy. 

Nie 
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Nie mogłem inaczey Fenixowi odpo- 
wiedzieć , tylko potokiem łez , fkorom 
go więcey nie uyrzał , zaraz pogrążony 
zofłałem w śmiertelnym {mutku , uczu- 
łem w fobie ten żal , ktory fprawuie roz- 
brat z ukochaną Ofobą , y gdyby mię 
była moc iakaś taiemna nie wfpierała , 
co ia przyznaię Bogini Tetys , pewnie- 
bym był upadi pod ciężarem moich nie- 
szczęść. 

Cudzoziemiec od ktorego byłem ku- 
piony , przedał mię pewnemu Filozofowi 
Damafzku na Imię Mirysbal , byłem u 
Niego szczęśliwym, y iakem być niemiał ? 
gdyby wfzyfcy ludzie byli Jemu podobni, 
cały świat byłby fzczęśliwy. Naypiękniey- 
{ze cnoty , byłyiedyną iego nauką. Znu- 
żony wielbieniem famey Fortuny w Mie- 
ście , oddalił fię do pomiefzkania wiey- 
fkiego dla czynienia tam ofiar samey mą- 
drości, y zażywania fiodyczy fpokoyności. 
Nie był on tam nigdy fam ieden , ponie- 
waż Muzy wszędzie mu były Towarzy- 
szkami. Sława lego ściągała doń bez- 
przeftanku znaczne Osoby, ktore przycho- 
dziły na fuchanie lego dyfkursow. Ma- 
drość zdań lego czyniła niezmierne fucha- 
iącym ukontentowanie , naturalna wyso- 
kość 
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kość lego myśli dawała fię poiąć naypo- 
spolitszym umyfłom.  Osobliwie zaś ta 
prawda fkryta , ktorą każdy człowiek fza- 
cuie w gruncie ferca swego, y ktorey nikt 
nie może odmowić fwego zezwolenia, pa- 
nowała we wszystkich lego rozmowach. 
Skład Twarzy iego miły y dowćip czło- 
wieka okazuiący , poftawa cała pełna do- 
broci y szczerości przydawała Mu nie- 
wiem coś takowego , co nas uprzedza y 
pociąga do kochania Ofoby z pierwfzego 
ley widzenia. 

Gdym do Niego przybył , znalazłem 
Nauczyciela pełnego dobroci. Mieszka- 
nie lego wieyfkie miało prospekt , ktory 
umyfł bardzo mile wypogadzał , konten- 
towałem fię nad zwyczay tak pięknym ie- 
go położeniem. Widać było, z tamtąd 
gor, lafow , pol, y łąk naypięknieyfzą 
w świecie okolicę , rozmaitość ley ciągnę- 
ła do fiebie oko , dni tam były tak iafne, 
Nieba rozrzucały tam światłość tak przy- 
iemną y czyfłą , iż wfzyftkie rzeczy śmie- 
iącą fię okazywały poftać. 

Tam ći to było panowanie uciech ucz- 
ciwych y fpokoynych , tam panowała mi- 
ła (pokoyność , ktorey tak trudno znaleść, 
ale ia nie smakowałem fobie zrazu w rar 

fko- 
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fkoszach wieyfkich, chociaż Mirysbal das 
wał mi czasem wolność iachania nałowy , 
y używania tych wszyftkich przyjemnych 
zabawek, ktore tylko może przynieść fiod- 
ka fpokoyność.  Przychodziło mi zawfze 
na mysl, iż urodziłem fię do panowania 
na Tronie , chciwość chwały mięszała mi 
nayniewinnieysze moie uciechy,  Będęż 
więc (mowiłem fam w sobie) przepędzął w 
tym brzydkim prożnowaniu bez znania 
ludzi , bez chwały naypięknieysze „a dla 
mnie ftracone lata? Ale iak ludzie mała 
maią w przeciwnościach uwagi na rozpo* 
rządzenia około Nich Bofkie ! Przypo- 
mn iałem fobie ofłatnie ffowa Fenixa, kto- 
ry ¿mi powiedział „iż mię przeciwność ma 
ro umu nauczyć ; len więc czas, rze- 
kłem fam do fiebie , nie ieft dla mnie bez 
pożytku , ponieważ ma mi fużyć do na- 
bycia mądrości. W tey myśli żyłem fpo- 
koyniey, dni poczęły mi iuż prędzey fcho- 
dzić. Wychodziłem częfto na łowy do 
lafow. Czałem fpoczywałem na murawach 
dolin, po ktorych brzmiały odgłofy Pa- 
fterfkich pifzczałek, czalem fzukałem u- 
kontentowania ; w zakosztowaniu święż 
tey boiaźni po naygiębfzych zaroslach. 
‘Tam oddalony będąc od zgiełku, czułem 
wpa- 
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ie ftrumyki 
zyftkie pra- 


wpadaiące do ferca mego ffodk 
mądrości. Poymowaiem w 
wdy , ktore mi Fenix I 
koyność, ktorey zażywałem,dawała mi po- 
znać , iż te tylko fą prawdziwe rofkofzy, 
ktore fię znayduią w Cnocie. Na koniec, 
gdy pomroka z gor na rowniny fpadała , 
odchodziłem , y nioftem Mirysbalowi pta- 
fzki, ktorem memi ftrzałami pobił. Tym 
fpofobem przemiiafy mi dni z nocą w u- 
fpokoieniu dofkonałym. W fzyfcy Pafteize, 
wfzyftek lud wieyfki zażywał dobrey my- 
śli, ktorey ia do owego czafu nie żna- 
łem. Zgryzoty trapiące głupią wynio- 
fość , taiemne intrygi , okrutne wiaro= 
łomftwa , boiazni fufzące umyfi, trofki 
niespokoyne , cale były nieznaiome tym 
ludziom , ktorzy wiek przepędzali w pro= 
ftocie y fpokoyności. Każda odmiana Ro- 
ku przynosiła nam nowy ciefzenia fię fpo- 
fob, oprocz Wiosny y Jeśieni, ktorych 
w tamtym kraiu rozeznać nie można. O- 
bydwie uwieńczaią figę kwieciem y owoca- 
mi, ytak zgadza fię iedna zdrugą. Ba- 
chus , ktory kędy indziey nie użycza 
{wych darow , tylko raz na Rok , tu dzie- 
li ie między te dwie nayprzyiemnieyfze 
części Roku. 


przekładał. Spo- 
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W biegu życia tak fpokoynego nie 
czułem iuż w fobie wfzyftkich paflyi, kto- 
re mię przed tym trapiły. Serce moie by- 
ło ufpokoione , nie myślałem więcey o bi- 
twach, ani o wielkich zamyfłach , ktorych 
pełen byłem pod czas oblężenia Troi. 
Nie miałem w fobie ani dumy , ani popę- 
dliwości , krew moia iuż fię nie burzyła w 
żyłach moich , y nie myśląc o panowaniu 
nad ludźmi, kontent byłem z podbicia 
naywięcey goruiących nademną paflyi. 
Nie mogę dotąd o owym czasie pomyśleć 
bez wnętrzney pociechy , mogę mowić, że 
nie czułem nigdy ukontentowania czyft- 
fzego , y prawdziwfzego. 
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JJOGOWIE , ktorzy mię w ten niefzczę- 
śliwy ftan dla uczynienia mię lepfzym 
wprawili, przylpiefzyli na koniec ow po~ 
żądany moment, CO mię na wolność miaf 
wyfwobodzić. Do czego powodem była 
mi taka okoliczność. Feniyczykowie z 
innemi Syryifkiemi Narodami (a) uftawi- 
czne prowadzą woyny. Nienawiść zafta- 
rzała panuie między niemi , iedni drugich 
cierpieć nie mogą, ale giębiey w nich wpa- 
truiąc fię , te Narody nie maią do fiebie 
Dz anty- 
(a) Syrya ieft wielki Kray Azyi więkfzey 
rościągaiący fię nad Morzem srzodzie- 
mnym , Miafto Jego ftøteczne było Da- 
maszek. Tenże Kray dzieli fię nakilka 
udzielnych Kraiow, iako to Fenicyą » 
Komagenę , Celezyryą y Palmirenę. Pier- 
wszy Seleukus Nikanor, ieden z naftę- 
pcow Alexandra Wielkiego nazwał fię 
Krolem Syryifkim. 
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antypatyi , tylko że (ą między fobą zbyt 
blifkiemi fąfiadami. Coby ich miało ści- 
sley łączyć , to ich mierzi. Ta publiczna 
nienawiść {pływa y na prywatnych. Ni- 
gdy Feniyczyk nie potkafię z Syryiczy” 
kiem , żeby nie miało przyiść do bitwy , 
lub do fzyderftw dotkliwych , tak te Na- 
rody, ktore gdyby fię ziednoczyły mogły- 
by fię oprzeć wfzyftkim Wfchodnim Po- 
tencyom , nifzczą fię wzaiemnie od wielu 
W iekow , a nawet nie bez wielkiey pracy 
fwoiey czynią fię niefzczęśliwemi. 
Jednego.dnia Mirysbal przymuszony 
był iść do Tyru, gdzie go interes gwaf- 
towny wzywał , wziął mię z fobą za To- 
warzyfza. Powracamy z owego Miafta , 
aż fpotykamy dwoch Tyryiczykow , kto- 
rzy tyle mieli zaiadłości , iż poczęli bić na 
bezbronnego Mirysbala.  Rozumiał on , 
że nie ma w ofobie moiey tylko boiażliwe- 
go Niewolnika , ale ia wziąwfzy fię fzybko 
do kofztura , ktorym nioff , natariem żwa- 
wona tego, co fię brał pierwfzy do orę- 
ża. Nie dofpiał złożyć fię pałaf(zem, iak 
Mu w garle żelazo mego kofztura utkwi- 
ło, y mowę mu razem z życiem przerwa- 
ło. Drugi Tyryiczyk tył podał z boia- 
žni, alem go ścigał żywo. Już co mi 
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tylko (chwytać było uciekaiąeego, on tym 
fpiefzniey umykał , tym czafęm obeyrzy 
fię chcąc wiedzieć iak daleko ieftem, aż wi- 
dzi , że iuż iuż ściągam rękę na ichwyta- 
nie go. Toż dopiero kręci fię tu y ow- 
dzie, nogi mu fię plączą » cały fię chwie- 
ie , fam nie wie czy ma zdrady , albo też 
Sił na mnie użyć. Pomiarkowałem iednak, 
iż mię chciał ugodzić kopią , ktorą miał w 
ręku „ lecz znalazłem czas do uprzedzenia 
go; Rzuciłem fię na niego s y powaliłem 
na ziemię. W ten czas Tyryiczyk nog fig 
moich chwycił , y wyrwał mi broń z rę- 
ku fwoią pokorną miną , fwemi łzami, y 
uśilnemi prośby. Mniemaiąc , iż nie mafz 
nic milfzego , iako darować nieprzyiacie= 
lowi , ktory fig korzy, puściłem go wolno. 

Mirysbal patrząc na wfzyftko co fię 
działo , nie mogł mi doftatecznie okryslić 
fwego podziwienia nie wiedział co na to 
mowić. Nakoniec z wielką radością (ko- 
czy do mnie , ścilka , y tyśiączne czyni mi 
wdzięcznośći oświadczenia. Ktoś Ty ieft 
pyta mię , ktory pod pofłacią nięewolniczą 
ukrywafz wielkiega Bohatyra ? Widzitz 
przed fobą odpowiem mu Syna Achillefa- 
wego , ktorego Hawa może y Tobie znaio- 
mym uczyniła. Fortuna, ktora fobie czy- 
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ni igrzyfko , wynofząc iednych , a poniża- 
iąc drugich, wtrąciła mię w ten ftan w kto- 
rym zoftaię. O ! Mirysbalu ! moy los iefł 
w Twoich ręku, miey litość nad nędznym 
Synem Achillefa , Mirysbal ktory przed 
tą prawą nigdyby był nie uwierzył, że ie- 
ftem Synem Achillefa , łatwo temu daf te- 
raz wiarę. Skorośmy fię powrocili do do- 
mu , zaraz mię przed wfzyftkiemi Pafte- 
rzami , y przed wfzyftkiemi {wemi niewo|- 
nikami ogłosił Tym czym byłem , zaraz 
mi dał w podarunku Pałafz w złoto opra- 
wny , ktorym Dziad iego był udarowany 
od Likaona Hetmana Licyi. (b) Jakem 
go tylko obaczył , niezmiernie uciefzony 
zoftałem , bo mi przefzie rzeczy przywo- 
dził na pamięć , wywiiałem nim , y blafk 
po powietrzu czyniłem, truchleli'na to Pa- 
fterze , y pierżchali z Koiażni. 

Potym Mirysbal dať dla mnie obiad 
bez okazałości , y kofztu , bo wfzyftkie 
były domowe rzeczy „ale zaftawiony był 
arcyguftownie. Po fkończonym ftole chcia- 
łem profitować z rozmowy czfowieka tak 
rozumnego , fpytałem fię go , iakby on fo- 
bie wyobrażał Mądrość , y coby fądził o 

chwa- 


(b) Licya, Prowincyą Azyi mnieyfzey , le- 
żąca nad Morzem frzodziemnym. 
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chwale y rofkofzach + Mirysbal odpowie- 
dział mi w ten fposob : Jam ftrawif przy 
Dworach Monarchow , y w intrygach 
świata naypięknieyfze lata życia mego, ie- 
żeli tylko tak zwać można ow Czas, W kto- 
rym fię rodzą tyśiączne namiętności niebe- 
spieczne , ktore nas wprawiaią w ślepotę 
y nierząd. Chciałem przebieżeć wfzyftkie 
rofkofzy , zatrzymać fię na tych, ktoreby 
mi fprawiły prawdziwfze ukontentowanie, 
pociechę zupełnieyszą. Alem wnet po- 
znał prożność mego zamyfłu , doświadczy- 
łem zaraz co maią w fóbie fałszywego te 
uciechy , ktorych fzukałem. Biała płeć, 
do ktorey lznąłem, iedyną mi była żalu o- 
kazyą. Miłość , ta głupia paffya zapro- 
wadziła mię w tyśiączne utrapienia, y fer- 
ce moie doświadczyło na koniec, że czego 
naygoręcey żądamy , to nam bynamniey 
nie finakuie , gdy fię go ftaiemy Panami. 
Czas fam zwąclił naysrożfze moie namię- 
tności , y tu dopiero zdumiałem fię nad 
ślepotą , w ktorąm był wpadł. Niewi- 
działem iefzcze nic bezrozumnieyfzego nad 
zbytek y (zukanie ukontentowania w fto- 
łach , chyba gdyby go- zażywali ludzie 
bardzo rozumni , inaczey", ieft to uciecha 
(za- 
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fzalonych owych Bachantek (c) gdzie ka- 
żdy ftara fię odurzyć , y zapomnieć o fwo= 
ich troikach tracąc rozum, y rozpafuiąc fię 
na zbytek wefołości fzaloney y niepomiar- 
kowaney. Nie wiem co za głos wewnę- 
trzny zawfze fię w głębi ferca mego odzy- 
waf, że to ieft wyzuwać fię z charakteru 
Czfowieka : rozpufzczać cugle wefołości, 
którą fam tylko dym z wina fprawuie. Ta 
prawda dafa mi fię potężnie uczuć, 

Gdy Syn Achillefa to mowił, Fenix go 
uchaf z wielką fwoią pociechą , y niepu- 
fzczał mimo fiebie żadnego lego fowka, 
wpatrywaf fię weń z ukontentowaniem, 
czuł iakąś wewnętrzną radość , widząc, ia- 
ką w Nim bieda odmianę fprawiła, chciał- 
by był coś rzec , ale fię bał przerwać mu 
mowy. Neoptolem doftrzegaiąc, iakie czy- 
nił fwoią Mową ukontentowanie Fenixo- 
wi, tak ią daley ciągnął z więkfzym ic- 
fzcze zaufaniem. 

Boga- 
(c) Bachantki, były to Niewiafty, ktore 
podczas świąt Bachusa, przybrawfzy fię 
w fkory Tygrysow , trzymaiąc w ręku 
lafki okręcane liściem winnym , y blu- 
szczem , y ozdobione po końcach szyszka- 
mi sosnowemi, biegały iak szalone tu y 
owdzie z włosami rozczochranemi y z 
głowniami , spiewaiąc y wrzeszcząc prze- 
raźliwym głosem, i 
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Bogaĉwa zamiaft ugafzenia mego pra- 
gnienia , mowił mi iefzcze Mirysbal, to 
Go bardziey zapalafy, im obfitfzemi zrzo- 
dły do mnie (pfywaty tym bardziey czu- 
łem wzmagaiącą fig we mniechciwość na- 
bywania ich więcey. Nigdym nie miaf 
więcey niefpokoyności iak przy boga- 
Gtwach, y nauczyłem fię z doświadczenia, że 
doftatki nie tylko nas nie czynią fzczęśli- 
wemi, ale owfzem bardziey iefzcze miefza- 
ią nalzę fpokoyność. Te mnie wnet opu- 
ściły, y zoftawfzy przy nieofzacowaney 
pomierności, zacząłem iey poznawać u- 
śzczęśliwienie. Druga paflya {zlachetniey- 
{za y wyżíza zdawaiąca fię być właściwą 
pięknym Dufzom nagle mię zamroczyła. 
Była toffawa, za ktorą ubiegaią fię na 
świecie, honory, y pochwały ludzkie. 
Czułem w niey z razu fodycz tym wybor- 
nieyfzą y milfzą , im ieft bardziey oddalo- 
na od zmyfłow, ktore zwykły nie wiem w 
coś przygrubfzego obłoczyć nayprzyie- 
mnieyfze uciechy. Aieah! uczudem za- 
raz że mię posiadła rofkosz chimęryczna , 
obaczyłem że chwała prożna , ktorą ściga- 
łem była iedynym cieniem , y że mi ucho- 
dziła nakfztałt Jaftrzębia uchodzącego z 

rąk Ptafznika, Poznałem, żem fię itał nie- 
wol- 


s8 P'R"ZYP ADPT 


wolnikiem dziwaczney opinii ludzkiey. 
Zazdrość rozlewała tam swoię żołć, gdzie 
ywiękfze czyniono okrzyki. Miłości 
włafney kogo innego , zdawało fię iakby 
fztyletem iakim przelzyta była , gdy mię 
co z chwałą potykało , z tąd pofziy zgry- 
zoty , niefpokoyności, y zupełna zguba 
mego pokolu. 

Coż mi więc pozoftało ? Widziałem, 
że wfzyftkie inne uciechy były iedynym 
giupftwem , albo zabawkami płochemi, y 
ktore na koniec ftawały fię nudnemi. 
Przedfięwziąłem zabawiać fię fam z fobą, 
poznaniem świata , ktoregom fię nauczył, 
y czułem w tey zabawie wewnętrzną po- 
ciechę. Poftanowiłem oddalić fię do po- 
mielzkania mego na wieś , abym był fobie 
wolnieylzy » y zażywał Hodyczy Życia o- 
fobnego- Załtanawiałem fię nad ufzczęśli= 
wieniem ftanu , w ktorym mam dni moie 
przepędzać , ufożyłem fobie przedziwną 
plantę , w ktorey rozporządziłem wfzyft- 
kie moie zabawki, y moie uciechy nie- 
winne. Ale w famey tylko mysli miałem 
to przedsiewzięcie š nieprzywodząc go do 
fkutku. Możebym fię był diażey iefzcze 
ociągał » gdyby złość ludzka, niewdzię- 
czność, y niewierność moich przyiacioł , 
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nie przynagliły mię były koniecznie do 
wykonania mego zamyfu. Nie uyrzatem 
nigdzie tylko fałfzywych Przyiaciof , nie. 
widziałem nic , tylko mataśtwo, zazdrość, 
pychę , y złość między ludźmi. Poznałem 
że fzczerość , iednomyslność , nie miafy 
iuż mieyfca na ziemi. Nie odwfoczyłem 
więc iuż dłużey oddalenia fię mego na to 
miefzkanie. Tuć to ia kontent będąc z 
pomiernego maiątku mego, przepędzam 
życie moje w uciechach ipokoynych, w 
wefołości zdrowey y czyltey , bo fię to 
wfzyftko zafadza na cnocie. 

Tak ze mną rozmawiał mądry Mirys- 
bal , wizyftkie prawdy , ktore mi przekła- 
dał, wfzyftkie iego zdania czyste przenika- 
ły do żywego ferce moie. Nakoniec fpy- 
tałem fię go, ktoreby mu zabawki były 
naymilfze ? Miła fpokoyność , odpowie- 
dział mi przywraca mi panowanie nad tobą 
famym, y pozwala mi rozważać iitotną 
naturę , za nią iść , y według niey życie 
prowadzić. Nauki (3 moim naymilzym 
ukontentowaniem. Jak mi trudno dofko- 
nale ci okryslić wfzyftkie ponęty , ktore 
fobie w tym ufpokoieniu fmakuię , prze- 
zeń tak w przechadzkach iako y powroci- 
wfży do fiebie znayduię ile razy chcę y bez 

tru- 
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trudności uciechy czyfłe y prawdziwe. Nie 
fzukam w moich naukach zyfku*, ani po- 
chwał ludzkich. Uczę fię dla włafhey po- 
ciechy , abym'poznał fiebie famego , y na- 
był prawdziwey mądrości. Nakoniec dla 
moiey rozrywki gram cza(em na Lutni. 
Rozmaitość iey dzwięku niezmiernie mię 
kontentuie , a w harmonii cos nadnatural- 
nego upatruię. Otoż mafz te wfzyft- 
kie moie zabawki. Nie widzę ia tu „ rzekł 
daley , ani pychy,» ani chluby , ktora pa- 
nuie w Miaftach. Tu wfzyftko ieft po pro- 
fu bez farby , nie znaią tu mufu, ktory 
gdzie indziey wkłada na nas tysiączne 
powinności , conas morduią. Kochana 
wolność panuie na wsi , a przecię nie mały 
to ieft pożytek , ktory fię tu tylko znaydu- 
je. Zazdrość , ktora nie może patrzyć bez 
fkrytey złości na Tych, ktorzy fię wyżey 
nadinnych wynofzą. Zawiść ktora nie 
może cierpieć rownego , nie mięfża fpo- 
koyności tych mieyfć, Obydwie te Panie 
miefzkaią po Miaftach , tam to panuią ha- 
łas, zgiełk, y zamielzanie, tu wfzyftka 
ielt miło y fpokoyno , powietrze czyftfże, y 
pogodne, ktorym tu oddychamy, ofwoba- 
dza umyf od niefpokoyności y trafkow 
ktore fię trafiaią po Miaftach. 

Ale 
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Ale ponieważ Człowiek urodził fię do 
Towarzyftwa nie wyftarczyłby fobie fa- 
memu , potrzeba zatym, ażeby kiedy nie- 
kiedy wychylił fię z Domu dla wynurzenia 
swoich myśli Innym fobie podobnym. Z 
tey przyczyny odwiedzam czafem moich 
Sąfiadow , ktorzy tu okolicznie miefzkaią, 
oni też wzaiemnie przychodzą do mnie w 
nawiedziny „iakoś mogł po kilka razy uwa= 
żać ,y ia rofpowiadam wfzyftkie ukonten- 
towania ktore mi życie wieyfkie przynośi. 
Ale ftrzegę fię wchodzić z niemi w sci- 
fią y głęboką przyiaźń. Boię fię nieszcze- 
rości , niewdzięczności, y odmiany ludz= 
kiey , żebyśmy kontenći byli z ludzi, trze+ 
ba ich , iż tak powiem z lekka tylko doty- 
kać , fkoro daley poftąpiemy „ wnet wy- 
niknie przyczyna fkarżenia fię na nich. 
Nie dla tego, żeby nie było na świecie pra- 
wdziwych Przyiacioł , ale tak fą nadzwy- 
czaynemi, iak wfzyftkie na świecie cuda. 

Powiedziawfzy to wfżyftko rozumny 
Mirysbal , prosił mię wzaiemnie , abym 
mu opowiedział co mię za przypadek u- 
czynił Niewolnikiem ; y powiedziałem mu 
wfzyftko w krotkich fowach , lecz gdym 
mowił o kochanym moim Fenixie , ktory 


był zaprowadzony do Babilonii przez ie- 
dne- 
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dnego tamteyszego Pana nazwifkiem Arfa- 
xis , dałem mu do zrozumienia, iżem pra- 
gnaf fam iść do niego , y uwolnić go z 
tey niewoli w ktorą fię doftał. Jeżeli ie- 
dziefz do Babilonii , rzekł do mnie Mi- 
rysbal , mam ia brata Imienięm Alcytefa, 
ktory miefzka w tym Mieście , znany ieft 
powfzechnie , y kochany od Panow , ode- 
izlę cię do niego, może on będzie znał 
tamtego Pana Babilońfkiego. Dowiedzia- 
łem fię przed dwoma dniami, że kilku 
Syryiczykow poiadą do Babilonii ,możefz z 
niemi iachać razem. Potym Mirysbal 
zalecił mię Bratu fwemu w liście, ktory 
przezemnie pifał, ynazaiutrz pożegnawfzy 
go z wielkim oświadczeniem przywiąza- 
nia, puściłem fię w drogę z Syryiczykami. 

Podroż bardzo mielismy trudną , mu- 
sieliśmy trzy dni iachać przez fuche Pufty- 
nie Arabii po rozpalonych piafkach, napa- 
daliśmy na trop okrutnych beftyi. Nako- 
niec po wielu nużach zbliżyliśmy fię ku 
Babilonii. Wiachawfzy na ieden wzgorek 
obaczyliśmy to wielkie y fławne Miafto ; 
przeląkłem fię z razu dziwney Tego Mia- 
fta rozległości, ledwiem mogl okiem doy- 
rzeć oftatnich iego rozległości. Zewfzyft- 
kich ftron'nie okazywało fię nic oczom na- 
fzym, 
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fżym , tylko pyfzne wieże wzbiiaiące fię aż 
pod fame obłoki , tylko Piramidy , wfpa- 
niałe Pałace , ktorych Dachy pokryte bla- 
chą wyzłacaną , odbiiały blafk Ronecznych 
promieni pod niebiofa. Uyrzeliśmy z 
wielkim nafzym podziwieniem las nad Pa- 
facem Kfolewfkim niby przez czary iakie 
utrzymujący fię na powietrzu (d) Eufrates 
wolno płynący: przerzyna famym frzod- 
kiem to Miafło. Na tey Rzecze wynie- 
siony ieft Moft, przedziwną wyftawiony 
fztuką, ktory fpaia; iż tak powiem te dwie 
części Miafła , ktore Rzeka rozerwała. 
Mury Babilonii rownaią fię cudom, ktore 
w fo- 
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(d) Przez las o ktorym wzmianka , znaczą 
fię Ogrody wiszące, ktore były w Babilo- 
nie. Dzieiopisowie dawni piszą, iż te 
ogrody utrzymywały fię na wysokich fkle- 
pieniach okrytych blachą ołowianą, na 
ktore tyle nawieziono ziemi , ile potrzeba 
do wkorzenienia fię naywiększemu drze- 
wu, żezaś upał ffońca , ile w tamtym 
Kraiu wszyftkoby był wypalił , zabieżo- 
no temu przez gęfte pompy ktoremi woda 
z Rzeki Eufratu fkrapiała cały ogrod, 
ile razy było potrzeba. Tę machinę Krol 
Nabuchodonozor miał wyftawić dla upo- 

Obania żony swoiey ,„ ktora będąc rodem 
z Medyi kraiu gorzyftego , nudziła sobie 
w rowninach Babilońfkich. 


64 POWZY WAWY 


w fobie obeymuią. (e) Jefzcześmy dość 
daleko od niego byli, a iużobiiał fię o ufzy 
nafze hałas mrukliwy y zamięfzany. Lecz 
fkorośmy tam wefzli, aż tu po wfzyftkich 
ftronach nic nie widać , tylko uftawiczny 
odmęt , tylko gmin ludzi, ktorzy tam y 
fam wiią fię y pchaią zabałamuceni roz- 
maitemi intereflami, W fzędzie zgiełk, tu- 
mult , y zamięfzanie. Tu widzieć obu- 
rzone Pofpolftwo „ Da tym mieyfcu rozpły- 
waią fię w radości y rofkofzach, na drugim 
fyfzeć fię daie płacz krewnych y przyia- 
cioł. Tam fprawuią wefele przy odgło- 
sie wfzelkiego rodzaiu Inftrumentow mu- 
zycznych , tu znowu morduią fię y zabi- 
iaią. Tam uwieńczaią tych „ ktorzy od- 
nieśli zwycięftwo w uczciwey iakiey u- 
tarczce „ owdzie okropny widok innych , 
ktorych niofą na marach. Wfzyftko to 
zamięfzanie , nie tylko fprawuią ludzie 
kraiowi , ale też y Cudzoziemcy , kto- 
rych tam liczba niezmierna.  Ufyfzyfz 
tam 

(e) Mury Babilońfkie liczą fię między Cuda- 
mi Swiata. Miały na wzwyż trzylta 

ftop. Bram miedzianych proporcyonal- 

nych wysokości murow było w nich trzy- 

fta. O grubości tychże murow można ztąd 

wziąć miarę, że cztery karct mogły fięna 

nich obok wyminąć. 
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tam mowiących rożnemi ięzykami , 0- 
baczyfż każdego czaf przechodzących 
wfzelkiego Narodu ludzi, Grekow ; E- 
gipcyan , Murzynow ; Medow , Jndyan , 
Arabow. 

Gdym fię zaftanowił nad fodkim za- 
cifzem życia wieyfkiego , ktorego zaży- 
wałem , y tym zgiełkiem ftrafznym ; kto- 
ry panował w Babilonie, iak tu żyć mo- 
żna w tym Mieście fzczęśliwie > rzekłem 


{fam do fiebie. Nie można tu ani na mo- 


ment wniść w fiebie famego , y wfzylcy 
tu mufzą umierać nie uczyniwfzy nay- 
mnieyfzey nad życiem twoim uwagi. 

O niczym zrazu nie myślałem , tyl- 
ko o wywiedzeniu fię o moim kochanym 
Fenixie. Byłem u Alcytefa „ ktory mie- 
fzkał w Pałacu K rolewfkim.  Przyiął mię 
z tak wielkim przylazni oświadczeniem , 
iakby mię znał całe życie: Czytał lift 
Brata (wego Micysbala y przerywał fo- 
bie po kilka razy czytanie , rzucaiąc na 
mnie okiem. Scifnął mię fer 'decznie., a 
potym mi powiedzi.d „, że Anfaxis nie da- 
wno rozftał fię z życiem, że ten, kto- 
rego. fzukałem, wy pulzczonym będąc na 
wolność luż počobı 10 powrocił do Gre- 
cyi, że będzie (ię ielzcze pytał „ ieżeli- 


E by 
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by kto czego o nim nie wiedział. Ba- 
wiłem u niego przez ten wfzyftek czas , 
y okazywał mi względy y ftarania daleko 
więkfze, niżeli ie fobie w iakiey gościnie 
wyfławić można. 

Miałem czas do przypatrzenia fię 
wfzyftkim pięknościom Babilonii , y.uwa- 
żania obyczaiow miefzkańcow tamtey- 
fzych , ale wnet poftrzegiem , że lubo to 
Miafto byfo prawie cudem świata, nie mo- 
żna było iednak żyć w nim z ukontento- 
waniem ,dla iego niefmaku w Cnocie y 
w prawd iwych uciechach. Nie mogę wam 
tu bez wfłydu opifać obyczaiow Babiloń- 
fkich , rozpasuią fię na niegodziwe rofko- 
ízy, piiahftwo, rozpufła, powfzechnie tam 
panuie. Biała płeć nie zna tam ani why- 
du , ani fkromności. Są to bezecne Lamie 
(f) ktore fwoię bezwftydną nagość za 
nayokazalfzy troy poczytuią dla złudze- 
nia Męfzczyzn. Są to Syreny (g) omamia+ 

iące, 

(©) Lamie , były to Dziwotwory maiące 
Twarz y pierfi niewiescie , refztą ciała 
łufką okryta , węża poftawę miała. Te 
fkromną y poważną miną ludzi do roz- 
mow z fobą nęciły , a zwabionych okru- 

tnie fzarpały y zabiiały. 
(g) Syreny  Dziwotwory Morkie , połową 
Niewiaftę , połową Rybę okazuiące, Te 
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iące, ktore dechcą zmyfły , ufypiaią ro: 
zum y przyprawuią o rozbicie nieoftrożną 


cnotę- 


Są to obrzydie Harpie (h) ktore 


truią ; y zarażaią ferce, y będąc żawfże 
głodnemi pożeraią dobra tych ludzi, kto- 
rych w nędzę wprowadzaią. Są to iefzcze 
nowe Potwory, podobne doowey Sfinx (i) 


E2 ktore 


wdzięcznym fwoim fpiewaniem zwabia= 
ły do lebie żegluiących y ufypiały, po- 
tym zaś z nienacka napadały na nich ; 

topiły y pożerały. Jmiona ich były: 

Partenope , Ligea , y Leukozya, 


(h) Harpie , ftraszydła „miały Twarz Nie 


Qi 


— 


wiafty , pofturę Sępa (krzydlaftego, pazu= 
ry u hog y rąk, y ufzy Niedźwiedzie. 
Trzy między niemi było znacznieyfze : 
Aello, Ocypete , y Celeno. Te Enes 
afzowi w podroży zofta iącemu podwara- 
zy iuż przygotowany częścią pożarły , 
częścią zefzpeciły obiad: 
Sfinx , Dziwotwor maiący głowę Nic- 
wiafty ; refztę ciała podobną do pfa y 
Lwa ; na barkach fkrzydła: To Mon- 
ftrum przemiefzkiwało w kraiu Teban= 
fkim na Gorze Cyteronie , y wfzyftkim 
tamtędy przechodzącym zadawało gadki. 
A niemogących odpowiedzieć pożerało. 
ledna z ńzytrudnieyfzych iego zagadek 
była ta: Co to iefl zwierzę , Kiore ra 


o haczierech chodzi nogach , w południe 
ta dwoch , aw wiećżor na trzech? Ie 


68 PRZYPYDKE 


ktore zawfze ukrywaią prawdę, w ktorych 
uftach fame tylko fztuczne flowka , y kto- 
re wprawiaią w śmierć niefzczęsliwą tych, 
co nie mieli fpofobności uniknienia ich śi- 
def, y zgadnienia ich niebefpiecznych za- 
gadek. Co fię tycze młodzieży , przepę- 
dza dni fwoie na fzalonych rofkofzach , na 
grach niepomiarkowanych , w ktorych 
tracą fwoie dobra, y czas nad te drożfzy. 
Widzieć ich po Domach, w ktorych prze- 
miefzkuie nierząd , zwady y zaboyftwa. 
Krol Babilońfki zowie fię Nabonafsar ; 
Potęga iego czyni go naymocnieyfzym na 
Wfchodzie Monarchą , ma bogaćtwa nie- 
zmierne , ma zdrowie takie „ iż go nic na- 
rufzyć nie zdoła, może wfzyftko, a nie 
zażywa tey władzy, tylko na doftarczanie 
fobie tego wfzyftkiego, co go może zanu- 
rzyć w życiu nayrolkofznieyfzym. Nigo- 
pufzcza nic cokolwiek być fądzi zdatnym 
do ufzczęśliwienia fwego „ chciwy ieft u- 
ciech , zgromadza ie wfzyftkie do fwego 
Pała- 


den tylko znalazł fię Edyppus, ktory fię 
domyslił, iż ta Zagadka znaczyła Czło- 
wieka w dziecinnym, doyzrzałym y zgrzy= 
białym wieku. Monftrum odebrawfzy 
odpowiedź , ze złości y wftydu fpadło a 
gory y kark złamało. 
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Pałacu , ale w tych fwoich rofkofzach tak 
iuż długo żyie , że mu fię wfzyftkie przy- 
iadły. W net mu mierżną , wnet go zmor- 
duią , a nakoniec w zgryzotę y niefpokoy- 
ność w prawiaią. Tak Nabonafsar ze 
wfzyftką fwoią potęgą czuie fię być nay- 
niefzczęsliwszym w świecie Monarchą. 
Dla rozbicia fobie tych trofkow, obiecuie 
wielkie nadgrody tym ,ktorzyby mu fpo- 
fob obmyślili iakby mogł choć ieden dzień 
w zupełnym przepędzić ukontentowaniu. 
Wfzyfcy iego Dworzanie mozgi. fobie fu- 
fzą nad rozbieraniem uciech „ wymyślaią 
mu nowe codzień „ wyczerpuią wfzyftkie, 
cokolwiek naydowcipnieyfza iofkofz mieć 
może fpofobow , do zaoftrzenia: uciechy s 
aby mogła dać fię uczuć naytępfzym zmy= 
fom , ale nikt w citfym świecie niemoże 
uczynić Nabonafsara fzczęsliwym , ani 
mu fprawuie tey wefołości , ktorey fzuką 
bezfkutecznie. Chce być fzczęśliw ym » 
ale nigdzie fwego fzczęścią nie upatru= 
ie, {zuka wfzędzie: „ coby. mogło, rofpę- 
dzić iego -tęfknoty, „ ale gdzie: fię naybar- 
dziey fpodziewa napełnić lerce radością » 
to go częfło naymniey dotyka, Ledwie 
doftąpi czego żądał , wnet mu toż lame: 
czyni wielką odrazę. W pofrzad, bankie- 
3 TÓW 3 
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tow , w pofrzod tryumfow widzą go finu- 
tnym y niefpokoynym. Wyfypia fię na 
rożach , a kolczyfte wfzędzie znayduie 
ciernie, 

Naoftatek znalazło fię kilka Ofob , 
ktore mu radziły , aby dla roipędzenia 
{mutku ktory go zawfze trapif , zaba- 
wiał fię podrożą , powiądaiąc , że rozmai- 
tość rzeczy pod oczy podpadaiących rozer- 
wą iego trofki. Zaczęto przyitawać ra tę 
radę ; W tym przychodzi iakiś człowiek 
więkfzy nad innych Filozof, y mowi do 
Nabonafsara z miną furową : iż powinien 
fobie uiąć wygod życia , wftrzymywać fię 
nawet cale od nich przez kilka dni, dla za- 
śmakowania napotym lepiey wfzyftkiego , 
co tylko uciecha , y fwoboda mieć może 
naypowabnieyfzego. Wfzyfcy pochwalili 
Filozofa ; rozumiano „iż on niezawodny 
wynalazł frzodek do ufzczęśliwienia Na- 
bonafsara , ale fię bardzo omylili, y on 
wnetby był niefzczęśliwym iak pierwey. 
Krol nie fuchał tylko fwoich Dworzan 
naynierofiropnieyfzych , ktorzy go nakfo- 


nili do zanurzenia fię codzień w piiańftwie. 
dla rozbicia frafunku , y wpędzedzili go. 


w ftan naynędznieyfzy. Na ten czas ftraci- 
wizy wizelką przyftoyność, wfżyftko świa- 
gło 
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uło rozumu „ puścił fię za fwoich namię- 
tnóści zapędem , leciał gdzie go bałamu- 
tne unośify myśli. Byłże w takowym fta- 
nie ufzczęśliwiony ? Ah ! iakże mogł być? 
Dufza pomięfzana A zagrzebiona w winie s 
fkołatana gwałtownym ciała trzęfieniem , 
umyf obłąkany „ rozum cale zaćmiony » 
ferce tyśiącznemi zburzone namiętności 
fzturmami, ktore prawie Go z fwoich gra- 
nic wyfadziły , mogłże on w tym ftanie 
wniść w fiebie ? ba mylą fig» czafem w nay- 
więkfzym fwoiey opiłości odmęcie, w nay- 
gwałtownieyfzym fzaleńftwie (woim po- 
Znawał (woie obłąkanie , widzieć go było 
rzewnemi łzy zalewaiącego fię w obecno- 
ści fwoich Dworzan ; płakał, y fam wy- 
znawał fię być w nędznym ftanie, ktory 
mu te łzy wycifkał. Był to żywy iakiś 
promyk światłości , ktory rozum iego na 
krotki moment oświecał , y ktory mu Du- 
fzę wfkroś przenikał , podobny do owey 
błyfkawicy, ktora naygęftfze chmury pod- 
czas nawalnicy przebiia, ale wnet zoftawia 
nas w tych cośmy byli ciemnościach. Tak 
Nabonafsar poznaiąc (woy fan, cierpiał 
nieznośną mękę , y niemogfby iey podo- 
bno dłużey wytrzymać,gdyby b t necych- 
miaft nie odpadł w głęboki letarg fzaleń- 


ftwa. 
Miał 
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Miał Syna nazwilkiem Miramidesa M 
Tego palya do zwiedzania Cudzych K ra- 
iow wprawiła była w rozmaite niefzczę- 
ścia , ktore go od lat kilkunaftu za grani- 
Gą trzymały, Zaraz od dziecińftwa miał 
wielkie upodobanie przebiegać myślą tę 
kraie, ktore niegdyś miał zwiedzieć , o ni- 
czym nie myslaf, tylko o tym , co podroż 
możć mieć powabnego , nie pamiętaiąc na 
trudy y niebefpieczeńftwa , ktore za fobą 
ciągnie, Skoro dofzedł lat fpofobnych da 
wykonania {wego zamyfu , prosit Krolą 
Oyca fwego o pozwolenie wyiechania za, 
granicę dla zwiedzenia naypięknieyfzych 

, miaft Azyatyckich y Greckich, . Krol z 
wielką trudnością na to zezwolił , właśnie 
iakby przewidziaf nieszczęścia , ktore nad 
Synem iego wiśiały. Widziano iż wśiadł 
na okręt w Tyrze (k) y puścił fię do Wy- 
fpu Krety, (l) ale potym nie można by- 
ło zaflyfzeć gdzie go wyroki Niebios za- 
pędziły. Już nie coupłynęło czalii od me- 
80 przybycia do Babilonii, w tym czło- 
: E4 wiek 


(k) Tyrus Miafto portowe y fawne handla« 
mi w Kraiu Syryifkim. 

Çl) Kreta wielki Wyfep Grecki, na Morzu 

a adsićninym, dzifiay go nazywaią Kans 
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wiekiakiś , ktory fużył u Arfaxa , przy- 
padkiem powiada mi, iż Fenixa niemafz 
iuż w Mieście, zna go dobrze, y upewnia, 
że powrocił do Grecyi. Umyślifem za- 
tym wyiachać nazaiutrz , aliści Fortuna 
zawzięta iefzcze na martwienie mię zacho- 
wała mi oftatni cios , pogrążaiąc mię w o- 
plakańfzy ftan, niż dotąd byłem. 

Alcytes wiązał fię do Panow , nie fzu- 
kaiąc w tym żadnego dla fiebie fzczęscia „ 
rzadkie lego. przymioty , piękne talenta 
fprawiły mu te względy u Xiążąt Pahitwa, 
że go wkrotce do scifey przypuścili pou- 
fałosci. Przeciwnicy iego zaraz na to za- 
wiftnym patrzec zaczęli okiem , wfzyft- 
kich dą zgubienia go użyli fpofobow , y 
potrafili nakoniec wyrugować z ferca o- 
wych Panow, Ci powierzyli mu byli Se- 
kretu , ktory podawał ich życie w niebe- 
fpieczeńftwo „gdyby był komu wyiawio- 
ny. Alcytes zadrżał iak tylko poftrzegł 
taką ich poufałość , wfzyftkie niebefpie- 
czenftwa na ktore fię podawał, ftawały mu 
przed oczyma , y wzdychał na to głęboko. 
Przeczuwanie iego nie było pfonne , wy- 
dał fię ow fekret , y ci ktorzy go mu po- 
wierzyli , rozumieli fię być przezeń zdra- 
dzonemi.  W'trącili go do okropnego wię- 

zie- 
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zienia , y mnie maiąc za iego fpołecznika, 
przyprawili o toż niefzczęście w ten fam 
dzień, ktorego miałem wyieżdżać. Owoż 
los, ktory piękne talenta y łafka Xiążąt 
ściągnęła na Alcytefa. Co fię mnie tycze , 
byiem prawie zanurzony w przepaści ża- 
low. Wrzucono mię w taras podziemny, 
gdzie nie widziałem światła tylko od lam- 
py,ktorey płomyk migaiący fię użyczał mi 
swiatel ka posępnego y okropnieyszego nad 
fame ciemności. Niewierzyłem nigdy że- 
by człowiek mogł miec tyle cierpliwości, 
mufiaiem użyć wfzyftkich śił moiego mę- 
ftwa dla odięcia (ię rozpaczy. Ale kiedym 
iuż fądził , że mię nic nieczeka tylko 
smierć , Bogowie rzucili na mnie łafkawe 
oko , wyffuchali moie wzdychania y içki. 
Syn Nabonafsara przybył fzczęśliwie 
pod ten fam czas kiedy iuż nie miano ża- 
dney nadziei więcey go oglądania. Cała 
Babilonia rozpływała fię z zbytku radości, 
y Nabonafsar chcąc wynurzyć fwoie ukon= 
tentowanie „ zaczął ie od uwolnienia 
wfzyftkich więzniow Babilońfkich. Otwo- 
rzono mi moiewięzienie , y obaczyłem 
przecię świarfość fońca , miałem ią fobie 
za naylżacownieyfze ze wfzyftkich dobro, 
fzdziiem fię w owym momencie za nays 
fzczę- 
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fzczęśliwfzego w świecie człowieka. Nay- 
pierwfzego uyrzałem Alcytefa , ktorego 
także uwolniono z katufzy. Skoczyłem 
mu do fzyi ścilkaiąc go. Nie moglismy 
wftrzymać pierwfzych zapędow nalżey ra- 
dości , ktora pofzła prawie do zachwyce- 
nia. O! fzczęśliwy dniu „zawołał Alcy- 
tes ! Nigdym dofkonaley niepoznawał fza- 
cunku wolności ! Jedna tylko rzecz mięfza 
moię radośc ; żem cię wciągnął w towa- 
rzyftwo mego nielżczęścia, Tyś temu nic 
nie winien odpowiadam ; Ja fię nie mogę 
na nikogo fkarżyć , tylko na zawziętość 
moich wyrokow , ktore mię prześladuią. 
Lecz porzucę iak nayprędzey tę niefzczę- 
sliwą Babilonią , dla uniknienia nowego 
iakiego niefzczęścia , nie chcę dawać czafu 
Fortunie aby tu na mnie fwoie daley wy- 
wierała dziwaćtwa. Coś ieszcze serce mo- 
ie przeczuwa, y grozi mi ciężkim iakimsiś 
przypadkiem. Jefzczem niefkończył mowic, 
aż przypadaią arefztuiąc nas iako wino- 
waycow zelżonego Maieftatu. 
Nieprzyiaciele Alcytesa udali go iako- 
by wchodził w iakiś spifek, Krol zdał roz- 
trząśnienie tey (prawy na Syna {wego Mi- 
ramidesa. Odebraliśmy ukaz ftawienia fię 
przed Nim, y liczna gromada zbroynega 
ludu tam nas zaprowadziła. Sze- 
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Szedłem z (pokoyną twarzą przed Sy= 
na Krolewfkiego , nie czułem w fobie tey, 
boiaźni , ktorą cierpią winowaycy , y kto» 
ra fię im zdaie być okropnieyfza nad, famę 
śmierć , gdy przychodzi ftanąć przed Są- 
dem. Niewinność życia mego uzbraiała 
mię tym bespieczeńftwem , ktoregoby mi 
ani widok na ysrożfżych mąk nie mogł od- 
iąć. Alcytesowi niebyło trudno ufprawie- 
dliwić fwoię niewinność , prawda fama 
przez fię mocna , y ktora daie fię dofkona- 
le rozeznać z fwoiey proftoty , okazała fię 
Miramidesowi iaśnieyfą nad fłońce, y Al~ 
cytes odniofi tryumf z fwoich nieprzyia- 
cioł. Pod ten czas kiedy on mowił, Mira- 
mides wpatrywał fię we mnie z pilnością , 
iedną razą zawoła , czy to nie Syn Achil- 
lefa ktorego widzę ? Przeraziły mię te fo= 
wa. Tak ieft wielki Monarcho odpowia- 
dam : Wyroki , ktore mię oddaliły od mo- 
iey Qyczyzny .. . Niedał mi fkończyć., a 
przyftąpiw(zy do mnie , ścisnął mię , iak 
więc bywa,kiedy oglądamy dawnego pszy- 
iaciela , po dfugim niewidzeniu fięz nim. 
Fo mię Ty nie poznaiefz, rzecze: y Ten 

niewolnik , z ktorymcię przyiażi, śćisłe 
złączyła u Klityfona, iuż z Twoiey wy- 
padł pamięći > Zdziwiłem:fię mocno te fiy= 
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fzącffowa , ale przypominaiąc fobie owe 
pierwfze wyobrażenia , ktore tylą nie- 
fzczęść iuż były zatarte na umysle moim, 
poznałem, że Syn Krolewfki był to ow Li- 
kas , ktory mi radził (chronić fię ucieczką 
tey nocy „kiedy Klityfon fwoie popełnił 
zaboyftwo. Uiznałem go, mimo blafku 
ktory go otaczał, y całe iego wyobrażenie 
przyszło mi powoli na pamięć. Mogeli 
mieć śmiałość powiedzieć , że to Ty fam 
iefteś ? rzekłem do niego ; Ah! iak dare- 
mnie ukrywałeś przedemną Twoie uro- 
dzenie , wyczytywałem zawfze z twarzy 
twoiey «coś wielkiego. Klityfon na tym 
fię ofzukał , odpowiedział mi, nie dałem 
mu fię poznać przez wfzyftek czas moiey u 
niego niewoli „ obawiaiąc fię aby mię nie 
wydał w ręce moich nieprzyiacioł , y pod 
Imieniem nieznaiomym łatwiey mi było 
wolność odzyfkać. Lecz gdzie fię podział 
Ow mądry ftarzec , ktory nie raz ufpoka- 
iał moie tę[knoty ffodkiemi fwemi rozmo- 
wy , y ktorego bardzo do Ciebie widzia- 
łem przywiązanym? Ah ! odpowiadam 
Mu wzdychaiąc , zawiftna rozłączyła nas 
Fortuna. Przyfzedłem go fzukać do Ba- 
bilonii,.alem fię dowiedział , iż Go tu iuż 
nie mafz , może.onannie {zuka wzaiemnie, 
albo 
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albo fię też powrocił do Teffalii do Dziada 
mego Peleufza (m) Miramides odpowie= 
dział mi : Będę fię usilnie ftarał , abyś po= 
wrocii do Oyczyzny, y oglądał twoich do- 
mowych Bogow (n) Ty to iefteś Alcytes, 
rzeki znowu obrociwfzy fię do niego. Nie 
wątpię ia o Twoiey wierności y cnocie. 
O ! iak fą ludzie niegodziwi ! czego niedo- 
kazuie ich złość? Na co fię nieodważy pie- 
kielna zazdrość. Ale ia znaydę fpofob u- 
karania twoich nieprzyiacioł godną Ich 
potwarzy karą. Twoia tryumfuiąca cnota 
iaśnie fię okaże , a zazdrość zhańbiona y 
ztłumiona będzie mufiafa gryść fię w mil- 
czeniu. 

To powiedziawfzy Miramides , chciał 
fię pokazać Babilończykom , ktorzy go 
mieli za zgubionego od dawnego czasu. 
Wśiadł na woz , ktory dwa Lwy fprzęgłe 
ciągnęły , y mnie przy sobie pofadził, lu- 
bom fię długo z Nim o to fprzeczał. Prze- 
iachaliśmy tak całą Babilonig, Lud wiel- 

kim 

(m) Peleufz mąż Tetydy, a Ociec Achillefa. 
Qa) Bogowie Domowi ; inaczey Lares albo' 
Penates, były to pofągi małe ktore ftawia- 

no na kamieniach , y wielką im po Do- 

mach cześć oddawano, gdy fię co po= 
myślnie Familiom wiodło, Im to przye 
pifywano. 
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kim tłumem fzedł za wozem, wznośił pod 

Niebiofa okrzyki radosne. Dzwięk Trąb 

mię(zał fię z hukiem okrzykow. Brzegi 

Eufratu , Jafkinie głuche brzmiały odgło- 
fami: Dzieci małe, podobne do wdzię- 
kow (œ) miotały z pełnych kofzykow 
kwiatki po nafzey drodze. Niezliczony 
tłum Ludzi zbiegał fię ze wfzech ftron na 
oglądanie Syna Krolewfkiego. Widzieć 
było ich mnoftwo po murach Miafta. lonni 
nie maiąc mieyfca , wyłazili na Drzewa. 
W'ten czas dopiero poznałem , Co to umie 
Fortuna. Ledwie kilka godzin przefzło , 
iakem był w okropnym Tarafsie , bez na- 
dziei wyfwobodzenia fię z niego, a tegoż 
{amego iefzcze dnia prowadzą mię iak w 
"Tryumfie. Odmiana tak nagła wprawi- 
ła mię w pomięfzanie, y ferce moie nie by- 
ło iefzcze w tym ftanie , aby fobie mogło 
fmakować w tey radości, ktora fię ze 
wfzech ftron okazywała. 


(o) Wdzięki , Inaczey Gracye albo Charites 
Corki Jowifza y Wenery wielce urodzi- 
we , ktore zawsze Wenerze affyftowały. 
Maluią ie uśmiechaiące fię y za ręce ie= 
dna drugą trzymające. 
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SYNA ACHILLESOWEGO. 


XIĘGA CZWARTA. 


GPI iuż Miramides widziany był od 

wfzyftkiego Ludu Babilonii , powro- 
cilismy do Pałacu Nabonaffara , gdzie o- 
kazała fię wielkosć y wfpaniałość Monar- 
chy Affyryifkiego. Dał on tam bankiet z 
niezmiernym kofztem naydelikatnieyfzych 
wonności , naykofztownieyfzych eflencyi, 
y co tylko może fprawić naypiefkliwizą 
zmyfłom ponętę , wfzyftkiego 'było podo- 
ftatek. Nazaiutrz mufiałem być znowu 
na ochocie, użyto wfzyftkich fpofobow 
do zanurzenia ferc nafzych w wefołości y 
uciechach. Jakia tam rożne na przemia- 
ny czułem w fobie zdania, y iak mi było 
trudno ochronić ferca od ffodkich powa- 
bow uciechy , ktore fię przez wfzyftkie 
zmyfły moie kurmem cisnęły.  Rofkofz 
ma w fobie coś tak żywego y powabnego 
po fmutkach, iż bardzo trudna ieft oprzeć 
fię fodkim pongtom, ktoremi nas ciągnie. 
Ro- 
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Rózum moy nadaremnie mi wyftawiaf zni- 
komość tych uciech , gorycz ; ktora za 
hietni w też tropy ddzie , y oftre żądło kto= 
ře po fobie zoftawuią.  Widziafem wfzyfi= 
kich, że fię rozpływali w uciechach , y za- 
cząłem być powolny unhofzącym mię chu- 
ciom. Czułem iż ta Filozofia „ ktora by- 
ła iedynyim moim ukontentowaniam u Mi= 
rysbala uftępowała powoli z ferca mego. 
Ja; co wytrzymałem gwałtowny fzturm 
Fortuny , com zniofł fłatecznym timyfem 
wfzelkie przykrości niewoli; ofiabiony zo= 
ftafem ponętami rofkofży: Dałem fię tym 
łatwiey zwyciężyć, im fiodlzy był nieprzy- 
iaciela przyftęp , y im więcey powabow ù= 
patrywafem w pizegraney. Gdzież fpo- 
{ob niefkażenia (erca w pofizod rofkoszy 
Babilońfkich ? Załowałem tego' potym 
gorżko ; chciałem fię mimo włafney checi 
wydrzeć z fona uciech.  Począłem nainie= 
niać o moim wyjezdzie Miramidesowi , a= 
lem nic nie wfkorał; zaklinania, namowy; 
prośby ; wfzyftko to było od Niego użyte 
dla zatrzymania imię iefzcze na jiaki cżaś , 
hic mogłem mu niczego odinowić, aleih 
wpadł w wielką melancholią ; y pizechó= 
dziłem fię (am ieden po onym Gaiu, ktory 
ieft nad Pałacem Krolewfkim. ` Tam gdy 
` F ufia- 
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ufiadłem na miękkim darniu , wfzczęła 
fię we mnie fkryta potyczka , ktora mi 
fzarpała ferce. Myślałem porzucić Ba- 
bilonią , y powrocić do moiey Oyczy- 
zny , lecz z drugiey ftrony czułem fię 
być zaprafzanym do kofztowania dłużey 
tych uciech , ktore mi ofiarowano. To 
gdy myślę , uyrzę zbliżaiącą fię do mnie 
Niewiaftę niewypowiedzianey piękności , 
pełną była ponet , y w momencie tru- 
dno fię było iey odiąć. Miłość , y wdzięk 
odmalowane były w iey twarzy , niofła 
na łonie (woim piefzczone uciechy , przy- 
łudy wabiące, y naypochlebnieyfze przy- 
milenia, tamże pod miłym kwieciem u- 
krywała śmiertelną truciznę. Ubior iey 
zdawał fię być ftworzony na zanętę zmy- 
flow.  Rofkofzy wielką zgraią około niey 
latały , wfzyftko w niey tchnęfo rofkofzą ; 
fiowem , była to fama Rofkosz. Zaraz u- 
żyła wfzyftkich fztuk naydowćipnieyszych 
ktorych tylko zażywać zwykły kobietki 
fprawne dla pociągnienia ferc ludzkich do 
fiebie. Niefkąpiła do tych powabow przy- 
dawać flodyczy,ffowek przekonywaiących, 
aby fię ftała iednowładną ferca mego Pa- 
nią. Głos iey był miły , y wkradaiący fię, 
tylo iey było pozwolić ufzu , wnet fię u- 
czuć 
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czuć dała ffodka przyiemnosć, ktora ferce 
miękczyła.  Słuchaycie, iak do mnie mo- 
wę zaczęła : Miody Greczynie, pozwol 
fercu Twemu fodyczy uciech , nadgrodz 
fobie te przykrości, ktoremi cię udręczy- 
ła długa niewola , uczuiefz teraz więcey 
{maku w rofkofzach , pożytkuy z czafu 
młodości , ten to czas uciefzenia fię , nim 
ftarość zimna wydrze ći tę żywość, y te 
wdzięki ktoremi iasnieiefz. 

Te były do mnie ffowa Rofkofzy , ius 
żem fię fkłaniaf na iey zwodnicze namowy, 
aż oto nieoftrożnie zrzuciła niefzczęsną 
Mafkę , ktorą omamia ludzi , y ktorey u= 
żywa na pokrycie pod zmyślonemi powa- 
bami haniebney fwoiey (zpetności. Ah! 
iakże mi fię pokazała bezecną y podłą , 
wfzyftkie iey przyiemności zniknęły , iak 
ciemność przy świetle , wftyd ią ogarnął, 
zmięfzana y zawftydzona obrociła fię na 
ftronę , abym iey twarzy nie widział , y 
uciekła naoftatek z rozpaczy. Poftrzegłem 
żal , ktory tuż za nią ścigał, fzarpiąc pier- 
śi (woie, y robaka ktory bez przeftanku 
gryzł ferce iego. 

Jefzczem był w zamyśleniu o tym cóm 
widział , ażobaczę inną Damę urody na 
podziw piękney, y ktorey wfzyftkie WE: 

Fz ci 
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ki były prawdziwe. Wyrazić trudno iako 
ta daleko przechodziła owę fałfzywą pię- 
kność „ ktora mię chciała nagle omamić. 
Tuć to widzieć było Twarz bez farby , 
szaty bielfze nad śnieg ciągneły fię zanią 
długim pasmem , iasność czyftego fwia- 
ła zewfzech ftron ią otaczała , ułożenie 
ciała fzlachetne y poważne wmawiało ra- 
zem w człowieka poszanowanie, miłość , 
y podziwienie , fkromność okazywała fię 
w naymnieyfżych poftępkach , przyiemny 
rumieniec po całey rozlany twarzy , kto- 
rego wefołość ferce moie ciągnęła. W fzyft- 
kie te czyfłe ponęty miały poftawę pra- 
wdy , na ktore niemożna było patrzać bez 
zapalenia fię miłością cnoty. Zarazem fię 
domyślił, że to byfa fama Cnota. Zbli- 
żyła fię do mnie , mowiąc te ffowa: Synu 
Achillesa , ftrzeż fię fkłaniać ufzu na głos 
mamiący Rofkofzy , nic ona nie może ci 
dać, procz fałfzywych uciech , a doznafz 
wkrotce okrutney iey tyrannii. We mnie 
famey znaydziefz prawdziwe fzczęście. 
Nie ieftem ia nieprzyiaciofką rofkofzy , 
owfzem ia fama ieftem iedyną rofkoszą; nie 
znam uciech mięfzaiących rozum, w tych 
fię kocham fzczegulnie , ktore fą czyfte y 
prawdziwe. O! Neoptolomie wychodz z 
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tey Babilonii , ktora może być niepoweto- 
waną twoiey niewinności zgubą , uciekay 
przed tą miękką rofkofzą, odday mi serce 
twoie bez podziału , będę fobie mocno 
winfzować podbicia cię pod moię władzę. 

Jm więcey fłuchaiem mowiącey Cnoty, 
tym bardziey rozum moy czuł fię być o- 
świeconym, wznośił fię nad wfzyftkie rze- 
czy ziemfkie , iako Orzeł wybiiaiąc fię nad 
obfoki, zażywa powietrza czyftego. Nie- 
biefka iakaś wefołość napełniała ferce mo- 
ie , ktora była tak czysta , iak krzyształ. 
Tak ieft , będę cię zawfze kochał o Bofka 
Cnoto , zawołałem cały w zachwyceniu , 
znayduię w tobie coś tak rzeczywifłego y 
tak pewnego , iżem ci ferce moie pofzlubił 
w pierwizym zaraz momencie iakem cię 
widział. Ty fama będziefz napotym pra- 
widłem wfzyftkich {praw moich.  Szczę- 
ście, ktore mam kochać cię tak fobie wiel- 
ce fzacuię, iż zdaie mi fię, że nie mogibym 
więkfzemu popaść niefzczęściu , iako cie- 
bie tracąc. Nie będę nigdy fuchał beze- 
cney rofkofzy. Nie mogę poiąć iakem 
mogł być choć na ieden moment. dotkli= 
wym na iey faffzywe powaby , aleć to ztąd 
pofzło, żem iefzcze nie znał Twey Niebie- 
ikiey piękności , iefzcześ fię nigdy nie po- 

F3 kaza~ 
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kazała oczom moim ze wfzyitkiemi Two- 
iemi wdzięki. 

Gdy tak Neoptolem rozmawiał, w wiel- 
kim zadumieniu wfzyftko było zgroma- 
dzenie , iedni na drugich poglądali , Fe- 
nix rozpływał fię z radości, fysząc tak 
piękne ffowa wychodzące z uft młodego 
iego Ucznia. Menelausz począł wielce 
fzacować Syna Achillefowego , Hermiona 
zmiękczona iego dyfkurfem nie mogła 
wftrzymać łez „ ktore fię gwałtem z iey 
oczu wycilkały , były to zapały do cnoty , 
ktore iey ferce ogarnęły , y zbiiały go 
fodkim porufzeniem. Neoptolem nieuwa. 
żaiąc tego , tak daley mowił. 

Gdym te fłowa wyrzeki do Cnoty , 
fpoyrzała na mnie bardzo mile, ktore wey- 
rzenie przeięło mię wikroś , wzniosła fię 
potym na powietrze , y z oczu moich zni- 
knęła. Ów zbytek radości , ktory mię o- 
garniał w przytomności Gnoty, powoli 0- 
ftygł. Dusza nafza nie ma tyle sił , aby na 
ziemi utrzymała długo radość tak przeni- 
kaiącą , iako też y ta nie ieft zgotowana na 
zawfze , chyba dla tych „ co przez fwe 
włafne cnoty otworzyli fobie drogę na owe 
Pola fzczęśliwe , (a) kędy panuią pokoy, 


radość; 
(a) Pola Elizcyfkie, patrz w Xiędze I, 
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radość , y pociechy wieczne. Ale iednak 
czułem zawfze w fercu moim taiemną moc 
iakąś, yżywe wyrazy cnoty , ktore mię 
umacniały. Pożytkowałem z tak pomyśl- 
ney okoliczności , y nie myslifem tylko 
żebym iak nayprędzey porzucił tę nie- 
{zczęfną Babilonią. Pofzedłem do Mira- 
midefa , ścisnąłem go ferdecznemi zalewa- 
iąc fię łzami, odkryłem mu przyczynę me- 
lancholii, ktora trapiła ferce moie ; opo- 
wiedziałem , iakim fpofobem Rofkosz y 
Cnota pokazały fię oczom moim, opifałem 
fałfzywe ponęty iedney, a piękność y Nie- 
biefkie przymioty drugiey. Prożno zaczął 
mi radzic, abym ieszcze wyiazd moy 
odłożył , obnwiałem fię, aby ten Niebie- 
fki ogień , ktory serce moie zagrzewał , 
zupełnie w nim nie wygafł , doświadczy- 
dem iuż aż nadto, że smak uciech głu- 
szy w nas wszyftkie dobre myśli. Od- 
powiedziałem Miramidesowi z tak wiel- 
ką fłatecznością , iż ftracił nadzieię prze- 
konania mię swemi namowami , y widząc 
że mię nie może dłużey zatrzymać , rzekł 
do mnie zmiękczony moim dyfkursem : 
Jeżeli ty nie śmiesz choć kilka ieszcze dni 
zabawić w Babilonie , coż ia mam czynić 
będąc obowiązany miefzkać tu całe życie? 
F4 Już 


88 PRZYP ADRI 


Już ia nie będę miał fzczęścia tego,co Ty; 
chodzić ściefzkami Cnoty. Mufzę ci o= 
tworzyć ferce moie O ! kochany Neopto- 
lemie , rzekł daley , lubo ia zawfze w roz- 
„yłem , częfto mię iednak przenika- 
piękność Cnoty „byłem u fiebie prze- 
konany od dawnego iuż czafu , że nie mo- 
žna być bez niey izczęśliwym. Gdy by: 
fem z Tobą razem w niewoli , y ffuchałem 
mądrych Fenixa rozmow., czułem wzra- 
fiaiącą we mnie taiemną chęć do Cnoty. 
Miewalem czafem zbawienne myśli , ale 
to byfó bez pożytku , ponieważ nie chcia- 
dem nigdy fprzeciwić fię porywczym zapę- 
dom moich namiętności, częfło moy ro- 
zum na to wzdychał , mruczał , y wołał , 
ale ten Rządzca widzi fię iuż nędznym nie- 
wolnikiem. Gdyby to mi iefzcze dodawał 
kto ferca, gdyby mię umącniał fwemi 
przykłady , alę ia tu zawfze am tylko ie- 
ftem, wfzyftko co mię otacza, ieft zepfute, 
y ia widzę żenaylepfze moie zamyfy wnet- 
by były zepfùte., Już po mnie , ofłatni to 
podobno raz fyfzę rozumny dyfkurs , fko- 
ro ztąd wynidę z graia podłych Podchle= 
bcow zanurzy mię w wyfłępkach , nie 
wipomnę więcey na to com ci powiadał , 
wiżyftkie moie dobre zdania znikną, ftra= 
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cç to światło czyfte, ktore mię teraz oświe- 
ca, iak ślepy dopufzczę fię prowadzić z 
przepaści w przepaść. O ! Miramidesie ia- 
ko iefteś nędzny ! rzekę do niego, że fame- 
mi tylko zepfutemi Dworzany otoczony 
zoftaiefz,  Onić potrafiliby ftruć naypię- 
knieyfzą naturę. Ale rozumieszże ty , iż 
nie mafz żadnego Cnotę kochaiącego czło- 
wieka w Babilonii  ]akożkolwiek rozwio- 
złe to ieft Miafto , muśi przecię znaleść fię 
iaki , do Ciebie należy wylzukac go tro- 
fkliwie. _ Alcytes ieft z liczby tych, o kto- 
rych mowię , uchay mądrych rad iego , 
naśladuy niewinnosci iego obyczaiow. 
Niezmiernie fię uciefzy , iak tylko ufy- 
{zy , iż myślilz udać fię drogą cnoty. 
To gdy mowiemy , iak na fzczęście 
Alcytes obączywfzy nas przychodzi y fta- 
wa przed Miramidefem. Ten młody Pan 
fłanął w zadumieniu , y nie śmiał od- 
kryć Alcytefowi fwoich wewnętrznych 
myśli, ia chcąc mu ułatwić tę trudność, u- 
czyniłem fię iego tłomaczem, przełożyłem 
chęć , ktorą miał chwycenia fię Cnoty , co 
y on fam przyznał.  Alcytes oświadczy- 
wfzy mu fwoie ztąd ukontentowanie mo- 
wił do niego w te fowa: Wielki Xiążę, 
mufzą cię mocno kochać Bogowie , kiedy 
mi- 
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mo zeplucia w ktorym żyłeś , czuiefz kie- 
dy niekiedy odzywaiącą fię w fercu Fwoim 


chęć kochania Cnoty. Jeżli chcefz utrzy- 


mać fię w tych przedfiewzięciach , w kto- 
rych zoftaiefz, unikay towarzyftwa złych, 
oddal od fiebie tych wfzyftkich , ktorzy 
dotąd podfycali namiętności twoie. Sami 
nie wiemy iak naśladuiemy tych , z kto- 
remi częfto obcuiemy. Tak fię to wy- 
fiępek wkrada , rozchodzi , y że tak rze- 
kę z rąk do rąk podaie. Podobnym fpo- 
fobem dzieie fię z cnotą , fkoro ią oba- 
czemy w drugim , zaraz pobudza nas do 
podziwienia , czyni nam potym fwoie wy- 
obrażenia, a nakoniec otwiera fobie ta- 
iemnie weyscie do ferc nafzych. Zważ- 
że co to ieft za moc przykładu! Ale ia- 
kośmy zwykli tych ofobliwie iść przy- 
kładem , ktorzy fą na wyżfzym od nas 
ftopniu , tak mafz wiedzieć , iż ty fam 
iefteś wzorem dla infzych.  Oświadcz fię 
wyraźnie przy cnocie , a wfzyfcy ktorzy 
cię otaczaią , fkfonią fię do niey , y poy- 
dą za twym przykładem O gdyby Krol 
Ociec twoy przebieraiąc tak diugo w u- 
ciechach, chciał był zakofztować uciech 
mądrości , cafa Babilonia iakożkolwiek 
zanurzona w rofpuście , odftąpiłaby była 
wy ftę- 
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wyftępkow „ gdyby fam Krol ogłosił fię 
ich nieprzyiacielem. O iak wiele przykład 
Krolewfki wymaga na Poddanych, rozka- 
zy Jego nie mogą być tak pilno wykona- 
ne , iak bywaią naśladowane przykłady. 

Gdy Alcyt tak rezonował, Miramides 
zbierał w serce wszyftkie lego flowa. 
Mieli ieszcze daley dość długą z sobą ro- 
zmowę. Potym ia pożegnałem obydwoch. 
Oświadczali mi wielką żałość z mego 
odiazdu. Miramides dał mi kilku mfo- 
dych Babilończykow , aby mię odprowa- 
dzili do Tyru , gdzie kazał zgotować o- 
kręt na zawiezienie mię do moiey Oy- 
czyzny. 

Już był gotowy do wyiscia pod ża- 
gle , iakem tylko przybył do Tyru, 
flisacy ciesząc fię z mego przyiazdu, kwie- 
ciem rufę nawy zdobią. Portcały Ich 
okrzykami brzmi, żywo dobywaią kotwic, 
ktorych wąfy zafsały fię w piafku , fzybka 
młodzież wpada na liny , y czymprędzey 
rozwiia żagle, ktore wnet wiatr pomyślny 
nadyma. 

Jedziemy ; ferce moie- napełniało fię 
Hodką nadzieią odwiedzenia Grecyi , roffo 
z radości, ktora mi wyftawiała żywemi 
wyrazami mieyfce urodzenia mego , czuło 
pra” 
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prawa miłośći , ktore nam zaraz od dzie- 
cińftwa wlała natura , ku tym, z ktoremi 
nas krwi związek fączy , zgoła odnawia- 
ły mi fię wfzyftkie, ktorem mogł mieć kie- 
dy na fercu wyrażenia. Jużem począł od- 
dychać miłym y umiarkowanym powie- 
trzem, Wiatry y Neptun fprzyiały dni 
kilka pomyslney żegludze nafzey, ale mo- 
rze ielt bardzo nieftateczne , trudno było 
uyść iego chimer, w tak długiey -prze- 
prawie , iakośmy mieli. Nagle ufłyfzeli- 
śmy hukiego zdaleka , potym pokazało 
fię nam iefzcze ftrafznieyfzym , wały iego 
nakfztaft gor iakich zbiiały fię na powie- 
trzu. Czymprędzey zwiiamy żagle, y u- 
ftępuiemy gwaftowności burzy. Y tak ie- 
dnak byliśmy igrzyfkiem nawałności, lecz 
wkrotce obaczyliśmy , iż fię powoli ufpo- 
kaia y wicher gwałtowny nakoniec ufłał ; 
Sternik przyfzedifzy do fiębie , poznał iże- 
śmy ku brzegom Jonii (b) zapędzeni byli, 
Pokazał nam fię zdaleka Milet (c) z {wemi 
wyniofiemi wieżami, aFlifacy nasi żywo ro- 

biąc 
(b) Jonia, Kray nadmoriki Azyi mniey 
szey leżący nad morzem Egeyfkim, kto« 
re dzifiay zowiemy Archipelagiem, 

(c) Milet Stolica Karyi kraiu ną Poł. 

noc graniczącego z Jonią. 
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biąc wioffami , chcieli do iego Portu za- 
winąć. Wfzczęły fię były w tym Mieście 
burze iefzcze niebefpiecznieyfze od tych 
ktorycheśmy doświadczyli na morzu. Po- 
ftrzegamy nad Portem rozjufzone Pofpol- 
ftwo , ktorego wrzafki o okoliczne obiiały 
fię gory.  Blafk żelaza zdaleka oczy nafze 
raził , patrzemy, aż coraz więkfzy wzma* 
gaią bunt , y zgiełk pomięfzany flyfzeć fię 
daie,właśnie iak kiedy nawafnica z grzmo+ 
tem nadchodzi na horyzont. Wysiadam 
coprędzey do Portu, y widzę z żalem 
wfzyitkie poftrachy woyny domówey. Po- 
wiadaią iż trzy Furye miotaiąc fwoie po- 
chodnie, tu y owdzie latały dla zapalenia 
w fercach wfzyftkich gniewu y zemfty. 
Wzywam Thetydy obrociwfzy fię ku 
Morzu , ażeby mi dodała sił, y pofzczę: 
ściła moim zamyfłom. Idę, y rzucam fię 
w frzod Gininu z dohytym pałafzem , po- 
tym zawołam : O ! zapamiętali Jończyko- 
wie! o miefzkańcy Miletu! poffuchaycie 
głofu Cudzoziemca nieintereflowanego , 
wftrzymaycie na moment wafzę nienafy- 
coną zaiadłość ! Na te owa lud wfzyftek 
zdziwiony obrocił na mnie oczy. Thetys 
dała głofowi memu tęż famę moc , ktorą 
umocniła Minerwa głos Oyca mego A- 
chillesa, 
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chillesa, kiedy am ieden krzyknąwfzy, ód 
wfzyftkich fyfzany był Troiaitczykow : 
Dokądże zmierza wasza zaiadłość ( rze- 
kiem daley ) chcecież fię sami dobrowol- 
nie pogubić ? własnąć to swoią krew to- 
czycie! możecież bez odniefienia wzaie- 
mnych razow bić zabuyfkim żelazem na 
Przyiacioł y wspoł obywatelow waszych ? 
takżeto wychodzący z głębi Kocytu (d) 
czarny dym zaćmił wasze rozumy ? Prze- 
co tak zapalczywie sami na fiebie broń 0- 
bracacie ? masz być sam Milet zburzy- 
cielem Miletu ? to Miafto tak kwitnące 
przyidzie na ten okropny los , iż mu wła- 
sni iego mieszkańcy ftaną fię nieprzyiacioł- 
mi ? 

Ledwiem to powiedział , aż oto broń 
rzucili naywięksi buntownicy ,wszyfłko u+ 
ftępuie fowom. , ktore mi Thetys do uft 
podała. Wszyscy w zadumieniu y w mil- 
czeniu ftoią. Wnet łagodność umyfłu bie- 
rze mieyfce zapalczywości. Duch ludzko- 
ści ktory iuż byli w fobie przytłumili , 
zmiękczywfzy na koniec ferc ich zakamie- 
niałość , przeyiscie fobie otwiera, nie mo- 
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(d) Kocytus , Rzeka , ktora oblewa woko- 
ło Pickło', y napełnia fiię samemi łza* 
mi Potępionych. 
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gą mu oprzeć fię dłużey , widzą fię mimo 
włafney woli z broni obranemi- Scifkaią 
fię z obopolnie , ktorzy dopiero na wzaie- 
mne fzukali fię zaboyftwo. - ° - 
Natychmiaft wielka liczba Milezyan 
prosili mię , abym z niemi pofzedi. na o- 
twarcie Bram pewnego Kościoła , ktory 
cały napełniony był Niewiaftami y Dzie- 
ćmi. Boiaźliwość płci, y niedołężność wie- 
ku była pochopem do fzukania na owym 
mieyfcu (chronienia , dla uyścia zaiadło- 
ści (woich wfpoł-obywatełow. Ledwie za- 
kołatano do Bram Kościelnych „ aż 
zaraz fłyfzeć fię dały płaczliwe wrzafki 
Niewiaft y Dzieci, rozumiały iż iuż idą na 
pomordowanie ich. Gdy zaś obaczyły 
Bramy otwarte , wfzyftkie odfzedi(zy pra- 
wie od zmyfłow, przytulały do fiebie ma- 
leńkie Dzieci , ktorych przenikające krzy- 
ki zmiękczyłyby były naydzikfze ferca. 
Wfzyfcy ludzie , ktorzy ze mną fzli, wofa- 
li na nie , aby fię niebały , ale w owym 
przeftrachu nie zrozumiały tego „ y maiąc 
ufławicznie przed oczyma okropny śmier= 
ci obraz , tym bardziey uderzyły w krzyk 
y płacz, fzczegulną fwoię broń , ktorą 
miały na zwyciężenie ich zapalczywości, 
o ktorey ukoieniu iefzcze nię wiedziały. 
Daię 
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Daię w tym punkcie znak ręką , aby fię uż 
cifzono , poftępuię na Kościoł , y nie iuż 
głośno wołam , ale wolnym głofem mowię 
obracaiąc fię do Niewiaft. Zaraz wftrzy- 
mały fwoie tkania, y fuchały mię z pil- 
nością. Twarze ich były ielzcze zbroczoż 
ne zai , ktorych otrzeć nie miały cza- 
fu, wnet atoli wyptowadziłem ie z tego 
prożnego poftrachu. Już wszyftko spokoy- 
no w Milecie „ rzeknę do nich , idzcie be- 
spiecznie do swoich domow , powitaycie 
mężow waszych , oddaycie pokłon waszym 
domowym Bogom. Dziwne w fercach tych 
niewiaft pomięszanie radości , żalu, u+ 
kontentowania „ y boiaźni wydawało fię 
na twarzach: Wyszły tak z Kościoła z 
fwemi dziatkami, y nie miałem nigdy wi- 
dowifka tak dotkliwego , y tak pełnego 
pociechy , iak ten. 

Pod ten czas niektorzy Jończykowie 
dowiedzieli fię od fisakow , ktorzy ze mną 
płyneli , iż ia ieftem Synem Achillesa. 
Zaraz więc obaczyłem naypierwszych te- 
go Miafta obywatelow ubiegaiących fię 
do oświadczenia:mi tych względow, ktore 
niegdyś czynili Qycu moiemu. Miafto 
nasze ( rzekli do mnie ) miało fzczęście 
przyimować niczwyciężonego Achillesa ; 
gdy 
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gdy powracał z zwycięftwem , ktore mo- 
cą {wego oręża odnioff nad Strambolusem 
Synem Telamona. Raczył on kąpać fię 
w iednym tuteyfżego Miafta ztzodle , kto- 
fe my po dziśdzień zrzodiem Achillefa 
żowiemy ; mie tak dla zachowania pamią= 
tki Tego Bohatyra, ktorego awa będzie 
nieśmiertelną po wfzyftkie wieki , iako ta= 
czey dla uwiadomienia naypoóznieyfzych 
Potomkow nafzych , iż Milet mial fzczę= 
ście przyimować go iak Przyiaciela w fwo= - 
ich murach. Gdy te do mnie Przemowy 
czynią , Demokrates Wodz Jońfki fłaie 
przedemną chcąc mię powitać , y do fwe= 
ġo zaprowadzić Pałacu. Synu dzielnego 
Achillesa , mowi do mnić , dowiaduię fię 
ż wielką radością iżeś uśmierzył ńiezgodę; 
y zawziętość Obywatelow, żeś pizywrocił: 
pokoy y befpiecżeńftwo w Milecie ; iakeś 
fię tylko pokazał. Potężny Hetmanie Joń= 
fki odpowiadam mu, odmianę Milezyan 
malz przypifać Bogom że im żdięli tę o= 
kiopną zaflonę + ktotą gńiew Oczy ich ża= 
émit. Ale co profzę za przyczyna tey wë- 
wnęttzniey woyny ? Có za Duch pobudził 
ferca Ich do zemity , zaboyftw, rzezby ;y 
uczynił ich tak chciwemi włafiey ktwie? 

Pofpolftwo, odpowiada mi Demokrates; 
G da= 
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łatwo fię da pociągnąć tym wfżyftkim rze- 
czom‘, ktore raz na ich umyfiach żywe u- 
czyniły wyrazy , natychmiaft klei fię ftro- 
na , do ktorey wfzyscy Igną nie wchodząc 
w iey przyczyny. Wfzakże w Religii o- 
fobliwie fwoię naybardziey Pofpolftwo 0- 
kazuie gorliwość , chociaż mało dba o za- 
chowanie iey powinności, gotoweby było 
wfzyftkie fwoie maiątki łożyć , kiedy mu 
fał(zywe iakie opowiadaią cudo, lub no- 
wość iaką tyczącą fię czci Bogow ogłafza- 
ią. Leci zaraz tam iak nalep, y wylewa 
fię na to wfzyftko , cokolwiek nowość lub 
zabobon może mieć nayniebefpiecznieyfze- 
go. Pofpolftwo Miletu chociaż podobno 
nayrospuiłnieyfze w świecie , lubi przecię 
mięfzać wyftępek z Religią , y rozumie, że 
może iedno z drugim pogodzić. Pewny 
Snycerz Egipfki przybywfzy na nieszczę- 
ście do Jonii , wprowadził do Miletu wiel- 
ką liczbę Posągow Ozyrysa Krola Egip- 
skiego (e)ktorego iednak MiefzkańcyNilu 
czczą 

(e) Ozyrys Syn Jowifza y Nioby był Kro- 
lem Egipfkim , będąc potym zabity od 
Tyfona Brata (wego, między Bogow po- 
liczony zoftał , czcili go Egipcyanie pod 
rożnemi nazwifkami y figurami. Osobli= 

wie zas gdy fię na iego grobie pokazał 
woł, rozumieiąc iż on zaminieł fię w wo- 
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czczą teraz za Boga. Biegły rzemieślnik zda- 
wał fię żywe powyrabiać obrazy. Ludzie 
znaiący fię na fztuce,ubiegali fię przyozda- 
biać {we domy tak wyborńym dziełem. Po- 
fpolftwo obaczywfzy nowego Boga,chcia- 
ło fię zaraz kłaniać Ozyryfowi. Wnet wię“ 
kfza część Milezyan idzie za ich przykłade, 
już oniczym innym nie mowią w Mile- 
cie , przyiaciele przemawiaią przyiacioł $ 
krewni przyftaią na namowy krewnych , y 
już buduią w tym Mieście Kościoł , ktory 
poświęcaią Egipfkiemu K rolowi. Stawiaią 
tam iego Posęg , przed ktorym płafzczą fię 
Milezyanie, zoftawiwfzy puftkami Ko- 
ścioły Jowifza (f) Apollina (g) Dydyme- 
ny (h) y Innych Eogow , ktorych czcili 
Przodkowie naśi. 
Gz Nie- 


łu, naywiękfze temuż wofowi oddawali 
honory pod imieniem Apisa. 

(f) Jowisz fyn Saturna y Cybeli naydy= 
ftyngwowańizy z pomiędzy wfzyftkich 
Bogow, ktory fam ma prawo rzucania 
piorunow, przeto zowie fię Oycem Bo= 
gow, a Kroicm ludzi. 

(g) Apollo fyn Jowisza y Latony, Bog 
wfzyftkich nauk wyzwolonych. 

(h) Dydymena, inaczey Cybele Matka 
Jowifza, Bogini Ziemi, y wfzyftkich na 
niey znayduiących fię rzeczy. 
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Niedofyć maią na tak ftrafzney bezbó* 
ności, ale nie mogąc zcietpieć tych; 
ktorzy niechcieli innych czcić Bogow procz 
Bogow Przodkow fwoich , rozumieli ) iż 
powinni uiąć fię za cześć Ozyryfa , oma- 
mieni ślepą wściekłością uderzyli ogniem 
y mieczem na Kościoły famego nawet Jo- 
wifża , Milet o to rozgniewany uzbraia fię 
na fiebie fimego , bunt , woyna , poftrach 
z obu ftron grożi. Otoż maíz przyczynę 
tey zaiadłości , ktorąś ufpokoił , fkoro cię 
Bogowie do nafzego przynieśli Portu, 

Wiem ia , odpowiedziałem Demokra- 
tesowi „, iak {mutne fkutki fprawuie w Na- 
rodzie rożność Wiary, ale niemogłżebyś 
ziednoczyć Milezyan do czci dawnych Bo= 
gow,powinieneś wfzyftkich na to użyć fpo- 
fobow, ponieważ ten ieft iedyny (rzodek do 
przywrocenia trwałego pokoiu w Jonii. 
Demokrates : Mamy tego wielki przykład 
na K.aryatach Sąfiadach nafzych. Ten Na- 
tod podobnym fpofobem y iak Milezyanie 
wyftawiał Oftarze na cześć Ozyrysa. Nie- 
zbożność ta bardzo długo trwała. Rządz- 
cy Karyi wzdychali tylko w fercach fwo- 
ich , y opłakiwali ślepotę Karyatow, nie- 
śmieli atoli nic przed fię brać na wyrugo- 
wanie Ozyryfa , ufkutecznienie ich za- 
my- 
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myfu zdawało fię im niepodobne. Ale 
nakoniec Alkantor Wielko-Rządzca Karyi 
śmielzy niż iego Poprzednicy dokazał te- 
go, o czym'żaden z tamtych pomyśleć nie 
śmiał. Zburzył Kościoł Ozyryfa , pooba- 
laf iego Posągi , y nakoniec zniof z grun- 
tu tę cześć obrzydłą. Nie tu zaś koniec 
Hawy Alkantora. Uczynił fię ftrafznym 
fwoim Sąsiadom , utrzymał na Tronie A- 
liarbufza Krola Lidyi (i) mimo przefzko= 
dy Mizyan (k) Eolian (l) Lidyan, y ludu 
Pamfilii (m) ktore fię fprzymierzyły prze- 
ciw niemu. Z. iego dafki panuie fpokoynie 
Ten Monarcha w pięknym Krolewftwie , 
ktore fkrapia Paktol (n) złoty fzczerk fza- 
ruiący, 
G3; Chwa- 

(D) Lidya, kray frzodziemny: Azyi mnieyfzey 
na Wfchod Jonii leżący. 

(k) Mizya kray nadmorfki Azyi mnieyfzey 
nad Morzem Egeyfkim. 

(l) Eolis, Kray Azyi mnieyfzey także nad 
morzem Egcyfkim między Mizyą y Jos 
nią leżący: 

(m) Pamfilia iet podobnież zKraiow nad- 
morfkich Azyi mnieyfżcy , leży nad mo* 
rzem frzodzięmnym. 

(u) Paktol , Rzeka Lidyi , złotegą. w. nicy 
Piafku iet Auchorem,, według. powieści 
Poetow, Midas Krol Frygii, Gdy bowiem 
ten Krol uprośił fobie u Bachufa takowy 
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Chwała Alkantora będzie nieśmiertel- 
na, odpowie działem iR x ale 
iakożkolwiek lą wielkie Jego Dzieła wo- 
ienne , śmiele powiem , że nic nie uczynił 
więkizego , iak kiedy zniof tę cześć ktorą 
wyrządzano Ozyrytowi z zaniedbaniem 
powinney chwały panuiącym Bogom. 

W tey Rozmówie aiy do Pa- 
facu Demokratefa. Cokolwiek fztuka Bu- 
downicza wymyślić może naywfpanialfze- 
go , wfzyftko tam byfo zamknięte, złota, 
lazuru, floniowey kośći nie oszczędzano. 
Porządek dobry , rozum , guft, wybor 
wfzędzie fię okazywały. Tam ci toMile- 
zyanie oświadczali mi tyśiączne dziękczy- 
nienia. Ale nazaiutrz pomyslny wiatr wa- 
bił nas na Morze, nie chciałem dłużey ba- 
wić u Demokratefa , bardzom tęfknił do 
kochanego mego Fenixa , ktoregom wfżę- 
dzie upatrywaf. i 

Te 


Przywiley „iż czego fię tylko dotknął , 
wszyftko zaraz zamieniało fię w złoto, a 
potym z tey samey racyi ledwie od gło» 
du nie umart, profif powtornie Bachu- 
sa, aby wyświadczone mu Dobrodziey- 
ftwo nazad sobie odebrał , Bachus ka= 
zał mu fię obmyć w Rzece Paktolu , 
ktora od tych czas zaiaśniała złotym 
piafkiem, 
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Jużeśmy wyfzli z Portu Miletu, Flifa- 
cy dolewaiąc częlło fwoie kielichy winem 
z Chiu (o) zapienili morze zbiianiem wio- 
feł. Już Wy(ep Samos (p) z oczu nafzych 
niknął , iuż doyrzeliśmy Cykladow (q) 
wfzyftko nam zdawało fię pomyślną obie- 
cywać żeglugę. -Aż oto ftrafzna burza po- 
wftaie nagle , iuż nas wichry na fkafę nio- 
ffy , iużby po nas było, gdyby Thetys 
przybyciem fwoim nieufpokoifa była prę- 
dko rozhukanych wałow. Ona zaprowa- 
dziła mię do fwego pomiefzkania , ona po- 
kazała mię Bogom władaiącym morzami, 
Ona, o ! kochany Fenixie powiedziała mi 
że iuż iefteś u Menelaufza. Odwiedziłem 
Łikomedefa na wyfpie Scyros, a ztamtąd 
przybyłem fzczęśliwie do Lakonii. Lecz 
gdy wam to rozpowiadam, przyznam fię , 
iż wielką pałam ciekawością dowiedzenia 
fię, co też fię z tobą działo, od owego dnia, 
ktory nas rozłączył ; Profzę moy. Fenixie, 
uczyńże zadofyć moiey ciekawości. 

Gdy Neoptolem fkończył mowę, wfzy- 

G4 ftko 
(o) Chius- Wyspa na Egeyfkim: morzu czy» 
li Archipelagu przeciw Jonii leżąca, 
(p). Samos Wyspa Morza Egieyfkiego. 
£q) Cyklades Wyspy Morza Egceyfkiego. » 
ktore są około Wyspy Delos. 
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ftko Zgromadzenie fiedziało przez nielaki 
czas w milczeniu nie mogąc fię poiąć, ka= 
żdy fiş dziwił Rozumowi Syna Achillefo- 
wego , y wfzyfcy poznali , że przeciwność 
czyni ludzi wielkich. Nakoniec Fenix od- 
powiedział mu: Moy kochany Neopto- 
lemic, iam odzyfkał mą wolność wkrot- 
ce , iakem fię z Tobą rozłączył , ale ftraci- 
wfzy cię, nierownie cierpiałem „ niżeli 
gdym z Tobą razem kaydanami brząkał , 
{zukafem cię w Damafzku , w Tyrze, w 
Egipcie, przebięgłem Wyfpy morzą E= 
geyfkiego , przyfzedłem na koniec pytać 
fig Menelaufza, ktory tak długo błądził 
po Morzu , czyliby mię nie uwiądomił , w 
ktorym tak odległym mieyfcu ukrywaią 
Cię Bogowie , albo czy ich gniew nie ma 
w tym ukontentowania , trzymać odemnie 
oddalonym y niepozwolić świadczenia u- 
fug moich temu , ktoregom zawfze w 
mym fercu nosił. Niewymagayże tego po, 
mnie , ażebym ci moie trofki rozpowiadał , 
ktore mię ftrapify , iużem o nich zapo- 
mniał ; gdy cię oglądam tak oświeconego 
mądrością , ieftem nader fzczęśliwy. Ah! 
odpowiedział mu Neoptolem : Niech ci 
Bogowie dadzą prawdziwszą ukontento- 
wania przyczynę. Ale fyfzę , że Menela- 
uiz 
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usz tyleż co my doswiadczył dziwaćtwą 
wyrokow. ` -Na to Syn Atreufza rzekł : O 
Neoptolemie ! opowiem ci kiedy indziey 
moje przypadki, ile niefzczęść woyna Tro- 
żańfka ściągnęła na całą Grecyą. Ale iuż 
fię noc głęboko w {wym biegu zapędziła , 
y gwiazdy , ktore fpuściwizy fię z wyfo- 
kości Niębios, iuż fe pfawią w Oceanie , 
każą nam zakofztować fodyczy (nu. Jdz 
zążyi teraz bez boiazni miłego fpoczynku. 
Gdy to wyrzekł Menelaufz , zaprowadzo- 
no Fenixa y Neoptolema do bogatego po- 
koiu , gdzie przygotowano dwa łożka dla 
tych obydwoch gości. Syn Achillefa ni- 
żeli zamknął oczy do {pania , nie mogł fię 
wftrzymać od danią wielkich pochwaf 
Hermionie. i 
Nigdym nie fyfzaf mowy o Corce He- 
leny bez wielkiey iey zalety , ale nigdy mi 
ley niewyftawiano tak piękną y tąk pełną 
wdziękow,iak ią widzę. Nie ief to owa piç- 
kność ktora fię ftara fama fiebie zalecić,oka- 
zuiąc umyślnie te powaby , ktore iftnię fą 
fkuckami prożności , y miłości włafney, 
Jeft to piękność naturalna y fkromna, kto- 
rą zapatruiąc fię na nią pobudzą do. miło- 
ści Cnoty. Uroda fama przez fię iakoż- 
kolwiek byłaby niewinna, odpowiedziął 
mu 
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Fenix, częfto ieft niebefpieczna. Gdy- 
by Hermioną nie miała innych przymio- 
tow procz urody, oiak byłbyś niefzczę- 
śliwy biorąc ią za żonę 1 Chociażbyś ią 
nayl ardzicy kochał , wnetby w Tobie ta 
miłość oftygła , prożnobyś iey potym fzu- 
azibyś iey w fobie więcey, bo- 
byś nie kochał nic rzeczywiftego , nic 
gruntownego. Nie znafz Ty iefzcze wí zy- 
ftkich Czot Corki Menelaufza. Rardzo ią 
rzadko obaczyć, a to.włafność ieft wfzyft- 
kich rzeczy wielkiego fzacunku. Poznafz 
z czafem apa piękności iey Dufzy. 

Ale nie trzeba fię dziwić widząc tyle rozu- 
mu w tey., O ktorey wychowaniu fama 
Minerwa miała ftaranie. Ona ią pielęgnu- 
ie od dziecińftwa , iakichże Nauk nie wle- 
wada w ferce Hermiony. Ona tak ią pie- 
lęgnowała iak młody fzczep , ona obraca- 
ła iey Dufzę do Cnoty, ona dawała iey (sać 
iak mleko fwoię Bofką Mądrość. Hermio- 
na karmiła się nią. Obecność Bogini uma- 
cniafa iey ferce. Po wyiściu z rąk Miner- 
wy, widziano w niey tęż famę mądrość , 
ktora iaśnieie w Corce Jowilza (r) Jak ona 
cudnie haftuie, gdy wezmie igiefkę w rę- 
ce, zdaie fię iż kwiatki pod palufzkami wy- 
raftaią. Przerabia od nielakiego iuż czasu 
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fawne owe fzpalery nad ktoremi Helena 
pracowała w Pałacu Pryama , y na ktorych 
wyobraziła wfzyftkie bitwy zafzłe pod 
Troią. Gdy Menelaufz powiedział Her- 
mionie , że Ciebie iey za Męża naznaczył, 
uważano po niey , iż twoy portret na tym 
Dziele wyrabiała z ofobliwfzą pilnością , y 
przywiązaniem. To gdy wyrzekł do Neo- 
ptolema Fenix , Sen (s) ukoronowany 
makiem, cicho zbliżył fię'do nich, y uśpiť 
ich zmyfy kiedy fię naymniey fpodziewa- 
li. Sny lekkie (t) przyfpiefzyły latać oko- 
ło Neoptolema czyniąc fobie z nim igra- 
fzkę, pod zmyslonemi poftawami , konten- 
towały go aż do ocknienia powabami 
{wych przyiemnych obłudek. 
PRZY- 

(s) Sen Poctowie mienią być Bożkiem u- 
rodzonym z Ereba y nocy ciż powia- 
daią , iż on miał Pałac na micyscu ni- 
komu niewiadomym , gdzie nigdy nie- 
dochodziło ffońce. Dziedziniec przed 
Pałacem zafiany był makiem y innemi 
sen sprawuiącemi zioły. Morfeusz byt 
naypierwszym iego Miniftrem. 

(©) Sny, Bożki, pod władzą Boga snu zo- 
ftaiące, te miały fkrzydełka, aby za prze- 
budzenicm fię fpiącego , odlacywały iak 
nayprędzcy, 
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SYNA ACHILILESOWEGO. 


XIĘGA PIĄTA. 


SĘ błyfzcząca fię Gwiazda dzienna (a) 
zgiębi wod wypływała , iuż Jutrzenka 
(b) wonną rosą ; wilgotną fkrapiała zie- 
mię , iuży Sfońce przyfpiefzało rozrucać 
na Horyzoncie ozdobę świata „ ialność 
fwych promieni , aż huczne przygotowa- 
nia Myśsliwfkie ktore Menelaufz czynił 
dla Syna Achillesowego , ze wfzech ftron 
daig fię fyfżeć. Neoptolem chociaż w głę- 
bokim śnie, fylzy dzwięk Trąb Myśliw-. 
fkich 

(s) Lucyfer (yn Jowisza y Jutrzenki po- 
liczony między Gwiazdy iego powinność 
dąwać znać swoim poprzedzaniem o nas. 
ftępuiącym dniu. 

(b) Jutrzenka Corka ziemi y Tytana , do 
tey należy poprzedzać parą koni bia- 
łych na wozie swietnym, y jbłyszczą- 
cym fig przybycie na horyzon Słońca ; 
dodaią y to Poetowie, iż gdy pokazuię= 
fię na Niebie, z rąk-y paluszków iey 
spľywa wonna rosą ną ziemię, 
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fkich mile obiiaiący fię o ufzyiego. Le- 
dwie oczy otworzył, porywa fię fzybko , 
bierze fuknie bogate, ktore mu Helena 
kazała przynieść, y idzie witać Menelau- 
fza; Ten widząc go idącego, obroci- 
wfzy fię do Heleny rzekł. Czyż nie wi- 
dzifz żywego Achillefa w ofobie Syna? 
Chod nieco przyżwawfzy , wzroft piękny 
y Bohaterfki , mina fztachetna y powa- 
żna. Prawda ieft odpowiedziała Helena, 
w twarzy Syna nie mafz tey furowości , 
ktota Oyca nieprzyftępnym czyniła. Neo- 
ptolem nic tego nie fyłzał, zbliża fiş y Me- 
nelausz natychmiaft wita go, oświadcza 
mu powtore fwoię radość z iegoprzybycia. 
Fenix , ktorego opiefzalfzym czynifa fta- 
tość , przychodzi na oftatku na Pokoie. 
Menelausz scifka go ferdecznie , wfzyfcy 
ludzie dziwuią fię Starcowi poważnemu 
dla fwego wieku, a iefzcze bardziey dla 
rożuinu. 
= Helena ubrana była po Amazońfku. 
Hippolita (c) fama „ nie miała tak tchną- 
cey 
(c) Hippolita Krolowa Amazonek. Te zaś 
Niewiafty miefzkały w Azyi mtiicyfzey, 
w kraiu Kappadocyi, iedyną ich zaba- 
wką była woyna, do tey fpofobiły fię od 
Dziecińftwa , y żeby nie miały przefzko- 
dy w natężaniu fuku, zaraz z młodu 
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cey marsem miny , gdy fłaczała bitwę na 
brzegach Rzeki Termodon, Hermiona po- 
dobna była Dyannie Bogini Łowow, wło- 
fy iey rozpufzczone po ślicznych ramio- 
nach , wiatr powiewa. Miała fuknie ha- 
ftowane złotem , ktorey roboty pewnieby 
fama Minerwa pozazdrościła , gdyby była 
Taż Bogini nie ryfowałaiey na nię wzor- 
ku. W iedney ręce łuk , a w drugi ftrzały 
pozłocifie trzymała. Lecz mina żywa y 
fkromna iefzcze ią podobnieyfzą czyniła 
Bogini Losow , Nimfyby fame przy 
niey zgafy. 

Tym zaś fzeregiem wyieżdzano na ło- 
wy. Menelaufz miał przy fobie Fenixa, 
Neoptolema , Megapenta , y Agapenora 
Syna Anceufza , Krola Arkadyi (d) ktory 
pofzedł był za Menelaufzem na oblężenie 
Troi. Potym iachał Antylochus , dzielny 
Trazymenes , Amfimachus ow Mąż ro- 
ftropny w radzie , y wielka liczba innych 

Dwo- 
przypiekały fobie pierś prawą. Już po- 
częły być ftrafzne Sąfiadom fwoim , ale 
Herkules y Tezeufz z niemi bitwę wich- 
że krain nad Rzeką Termodon, wytę- 
pili ie co do iedney. Hippolita żywo 
poymana y dana za żonę Tezcufzowi. 

fd) Krolewftwo Arkadyi iet w Giecyi na 
Poł-wyfpie , przedtym Peloponefus , a 
dziś Morca nazwanym. 
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Dworzan. - Wfzyftka naypięknieyfza Mło- 
dzież Lacedemońfka wyiachała za Niemi. 
Helena y Hermiona iachały w towarzy- 
ftwie Dam Lacedemońfkich. Nic od da- 
wnego czafu nie widziano nad tę paradę 
wipanialfzego. . Niebo czyfte, y pogodne, 
iakby fię namowifo na użyczenie temu A- 
ktowi tych wfzyftkich przyiemności ktore 
fobie w nim obiecywano. Każdy czuł w 
fobie to ukontentowanie , ktore dzień pię- 
kny zwykł przynośić , lecz ktore wkrotce 
przemiia. Już też przybywaią do gęfie- 
go lafu , gdzie powiadano, iż Dyana zwy- 
kła częfto z {wemi Nimfy tańcować , My- 
śliwcy wcale fię z razu zaprzątnęli łowa- 
mi, do ktorych tak gwałtowną wielu ma 
paflyą , iak ieft owa , ktorą ślepa miłość 
rozżarza. Pgy'tropią rozmaitemi głofy , 
ktorych echo po nayodlegleyfzych rozbi- 
ia fię fkałach. Neoptolem dziwne fwoiey 
fprawności okazuie dowody w tey fzlache- 
tney utarczce , ściga bez przeftanku Da- 
niele y Sarny fufy czyniące, wfzyfcy zaro- 
wno ubiegaią fig Myśliwcy , rownym ka- 
żdy tchnie duchem. 

Jfis młody Lacedemończyk wyiachał 
na toż polowanie , dla rozerwania melan- 
cholii , w ktorą go wprawiły miłośne za- 
p 
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pały. Zapędza fię na nayprzykrzeyfze $0= 
ry , kaleczy nogi na oftrych fkałach , fpu= 
fzcza fię znowu czympiędzey na dof , ca: 
ły w kurzawie y pocie nie daiąc fobie ża= 
dnego odetchnienia, a z tym wfzyftkim 
widzi, że miłość iefzcze go oftrzeyfzemi 
dotyka razami. 

Już fonce wygorówało na naywyżfzy 
punkt w fwoim biegu , iuż była ta godzi= 
na, ktorey Bogowie nieśmiertelni fpoczy= 
wali na Olimpie (e) y ktora wfzyftkić rzeż 
czy w głębokim trzyma zacifzeniu ; aż też 
y Myśliwi pomordowani fzukaią mięy(ca 
wygodnego y przyjemnego na ódpoczy= 
nek. Neoptolem oddala fię niechcący dó 
lasu , y położywfzy fię pod gęftym Drze= 
wem przymrużył oczy do EN T 
zadrzymania. Pod ten czaDryady (£) 
Oby- 
(e) Olimpus Gora między Tefalią y Macts 

donią w Grccyi leżąca , wyfokości nad= 

żwyczayfiey , bardzo ffawna u Poetow 

Rożumiano bowiem , że na wierzchołku 

iey , jowifź ż całym Dworem przemież 

fzkiwał. 
(f) Dryady , rodzay Nim£f, ktore Póctowić 
ha kilka Chorow dzielili ; y od mieyfe 

na ktorych przemiefzkiwały , rożne im 

fiadali nazwifka. Ktore mielżkały po la= 
fach ; nazwano ie Dryady. Ktore go 
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Obywatelki mieyfc owych zgromadziły fię 
do tańczenia w chłodnym cieniu , trzyma- 
ły fię wfzyftkie za ręce, maiąc włofy roz= 
pufzczone, w Twarzach ich wefołość , y 
krotofile iaśniały.  |ak tylko postrzegły 
Neoptolema, wfżyftkie fię zaraz ucifzyły 
y bardzo fię mile w niego wpatrywały. 
Pobiegfy zbierać kwiatki do blifkiego O- 
groda , y powracaląc „ iedne drugich prze- 
ftrzegały na migi , żeby fzeleftu nie czy- 
nić. >- Okrywaią darń kwieciem w około 
Neoptolema.  Fiałkow nayulubieńfzych 
wiośnie , Amarantow oznaczaiących nie- 
śmiertelność , Hiacyntow  bynaymniey 
nieofzczędzały, niemniey iako y Mirtu po- 
święconego lubey Wenerze (g). To u= 
czyniwszy Dryady , oddaliły fię cicho s 
żeby Neoptolema nieprzebudzić , y poszły 
kędy indziey tańczyć ż fwemi Faunami 
(h), Sylwanami y Satyrami„ ktorzy w 
H swych 


Gorach , zowią fię Ożeady ; ktore po zas 
roślach y dolinach Mabee ; ktore po f4- 
kach luemoniady , ktore po Rzekach y 
Zrzodłach , Nażady. 

(g) Wenus Bogini miłości, ktorey Drzewa 
Mirtowe dla przyiemności owocu po- 
święcone było. 

(h) Faunus Bożek Polny y wieśniaczy » od 
ktorego pofzło Potomftwo Bożkow wicy-= 
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swych Twarzach usmiech fzyderfki maią. 
Neoptolemowi zdawało fię weśnie , ia- 
koby był zachwycony do świętych Poko- 
iow Jowisza, znowu mniemał ., iakoby 
widział Thetydę y Nereidy, a to były 
* Dryady , ktore ftoiąc przy Nim , sny mu 
także tworzyły przez taiemny fwego Bo- 
ftwa wlewek. Tym czasem Megapent po- 
Ryszawszy szum zrodła , ktore fię go zda- 
wało zapraszać na fpoczynek , poszedł y 
obaczył wodę iak krzyftał wytryfkuiącą ze 
fkały. Wielu drzew pochyłe były gałą- 
ski, ktore fprawiły rofkoszny cień , wol- 
ne , y przyjemne Zefiry (i) niofly na swo- 
ich fkrzydełkach miły zapach fiałkow , 
ktoremi w około ziemia była okryta. Dy- 
ana częfto fię w tym kąpywała zrzodle. 
Nimfy iey flużące , zawieszały szaty Bo- 
gini 
skich , ktorzy fię nazywali Faunami y 
Sylwanami, y Satyrami. Malowano Jch 
z rogami od połowy okrytych fiercią 
zwierzęcą , y nogi kozle maiących. Gi 
wfzyfcy mi efzkali po Lafach y zaroflach. 
i) Zefirus fyn Eola Krola wiatrow y Ju- 
trzenki, powiewa on od zachodu bardzo 
łagodnie. Miał wiele Potomftwa, kto» 
re nie mniey iako y Oyca maluią z fkrzy= 
deikami, 
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gini po gałaskach wokoło. . Foloe iedna 
z iey Nimf ciekawa swoiey piękności s 
przychodziła tam częfto fama „ chcąc fi 
przeglądać w krzyftale wodnym, ktory iey 
lilie y roże naturalnemi w iey cerze wyfła- 
wiaf farbami. Niedawno była z tamtąd 
odeszła , zapomniala {wego łuku „ dla 
zbytniego podobno zatopienia fię w tym 
obrazku , ktory w wodzie widziała. Już 
dość daleko odeszła , iak fię poftrzegła , 
że {uk zgubiła. Wraca fię więc co tchu „ 
nożki Jey lekkie tylko fię suwaią po fto- 
czyftych pagorkach , iak wiatr po wierz- 
chu wody. Podobna do gołębicy , ktora 
szukaiąc fwoich dziatek , lata po gorach 
y dolinach , wszyftko naokoło powietrze 
szumi iey wdzięcznemi iękami. 

Gdy Foloe przybiegła do zrzodła „ 
szczęściem ieszcze fuk tam zoftawiony za- 
ftała , bierze go zradością , ale w tymże 
momencie poftrzega Megapenta „, ktory 
icy niewidział. Pomięszana cofnie fię w 
tył, chwieie fię między radością y bofa- 
znią , czyli ma bliżey przyftąpić , albo też 
uciekać ? Nie wrocilz fię nieszczęśliwa 
Nimfo ? Uciekay spiefzno , unikay oczu 
młodego Megapenta , tak szkodliwych , 
swobodow twego życia.  Prożno sekretne 

Hz prze- 
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przeczuwanie tak cię oftrzega o twoim 
nieszczęściu.  Chętka przypatrzenia fię 
Megapentowi , y pogadania z nim wzięła 
nad wszyftkim gorę. O iak mi fię ten czło- 
wiek wydaie pełen wdziękow , rzekła fa- 
ma w fobie , zbliżę fię do niego śmiało ; 
prawda , że fama tylko tu ieftem , alecoż 
to szkodzi , czyż fię mam obawiać iakiego 
riebespieczeńftwa miłości + Ah! na samę 
tylko ffowa tego wzmiankę serce fię moie 
buntuje. Nimfa nieśmiertelna mogłażby 
zapalić fię miłością człowieka ? Jakożywo. 
Znam ia dobrze naturę mego serca, Mo- 
cnieysze ieft , niż żeby miało być zranio- 
ne ftrzałami Kupidyna (k) ; ale procztego 
nie możnasz zabawić fię z ludźmi bez wpa- 
dnienia w fidła miłości? Tak z sobą ro- 
zmawiała owa niebaczna Nimfa. Przyftę- 
puie iak może naybliżey dla przypatrzenia 
fię Megapentowi , fkoro go obaczyła za- 
wiodła fię na fwoiey nadziei , uczuła zaraz 
zapalaiący fię w swym sercu miłości pło- 
mień 


(x) Kupido albo miłość (yn Marfa y We- 
nery, Bożek rofkofzy. Maluią go wipo- 
ftaci chłopięcia małego , czafem z zawią- 
zanemi oczami trzymaiącego łuk z ftro- 
ną ogniftą, na ramionach powiefzony fa- 

haydak, napełniony takiemiż ftrzałami. 
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imie , nie może oderwać {wych oczu wle- 
pionych w Megapenta , rozpływa fię z po- 
ciechy s patrząc Nan, piie nieprzerwanym 
cięgiem śmiertelną miłości truciznę. Tym 
czaiem uczyni iakiś fofkot , chcąc być po- 
ftrzeżoną od Megapenta , ktory rzuciwszy 
okiem na tę fłronę gdzie była Nimfa, po- 
ftrzegł ią niby chcącą fię ukryć. Syn Me- 
nelausza zdziwił fię urodzie Foloy , fkład 
Twarzy iey naturalny były przyjemny , 
wdzięki naypowabnieysze zdawały fię tam 
fwoich pieszczot założyć stolicę. Cała 
iey poftawa była dorodna a subtelna , mia- 
ła na sobie szaty lekkie , ktore wolny Zefir 
przewiewaf. O ! Bogini! rzekł do niey 
Megapent, iakim szczęściem zdarza mi fię 
oglądać cię w tych mieyscach ? Foloe ; kto- 
ra pierwey nie mogła fię nasycić widze- 
niem Megapenta , nie śmie teraz nań po- 
glądąć , boi fię w oczy mu zayrzeć. Na- 
koniec spuściswe oczy na ziemię , nie maiąc 
zafony ja zakrycie {wego przyiemnego 
rumieńca , ktory iey lice opłonął , adpo- 
wiada mu w te owa: zapomniałam fwego 


łuku przy tym zrzodle , y szczęściem za- 


alam go ieszcze. Gdyby byt inny iaki 
człowiek , nie ty przechodził tędy , pe- 
Wniecby był fprzątnął moy fuk, aia na- 


w 
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bawiła bym fię była biedy , ftawaiąc przed 
Dyaną beż zwyczayney moiey broni , ale 
łatwąbym znalazła dla ficbie pociechę , 
gdybyś go był ty wziął , a nie kto inszy s 
bo przed tobą mufi wszyftko broń fkładać 
wielce mi wdzięczny człowiecze, Te o- 
ftatnie fowka niechcącey wypadły Nimfie, 
pomięszana ztąd była na iakis moment, 
pó iednak przyszedłszy do fiebie , rze- 

ła daley : kiedy masz upodobanie polo- 
wać w naszych lasach, mufżę ci przy- 
naymniey ofiarować ftrzałę , ktorey żela- 
sko ieft, niezawodne , nigdy niechybi celu; 
oto ieft, rzekła , dobywszy iey z sahayda- 
ku , a oddaiąc ią Megapentowi, przydała: 
Mieyże w pamięci Foloę. W tym mo- 
mencie ufyszała Foloe głos Nimf. Poże- 
gnała zatym Magapenta głęboko wzdy- 
chaiąc , y tuć to było pierwsze iey we- 
ftchnienie. * Jak tylko dała witęp miłości, 
wnet uczuła gorżkie iey fkutki. Syn Me- 
nelausza nie zaraz doświadczył wszyftkie- 
go co miłość może mieć w sobie naytęższe- 
go y nayprzenikliwszego. Ten Bożek 
chciał fię wkraść do Jego serca sposobem , 
ktory iako iet naymniey dotkliwy , tak 
częfto bywa nayniebespiecznieyszy. Pod 
ten czas Neoptolem iuż fię obudził , y ro- 

zma- 
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zmawiał z Heleną y Hermioną. O'! Bo- 
że ileż On rozumu upatrywał w Corce Me- 
nelausza ! ile fkromności ! ile rozfądku , 
ile gruntowności , ile pomiarkowania we 
wszyftkich iey mowach ! wszyftkie ozdo- 
by zlane na iey osobę łączyły fię y iedno- 
czyły z przymiotami iey Duszy , właśnie 
iak wdzięki trzymaiące fię za ręce. 
Naoftatek znowu fię zapuścili do Polo- 
wania po Kniei , Neoptolem napadł przy- 
padkiem Faloę, ale go ta Nimfa niezatrzy- 
mała. Ten człowiek ktory widział wfzyft- 
kie powaby {amey Cnoty , ktorego The- 
tys umocniła na fprzeciwianie fię fwoim 
namiętnościom, ktory odebrał tyle Nauk 
od kochanego (wego Fenixa , poznał zaraz 
niebefpieczeńftwo ,' y umiał uzbroić ferce 
fwoie przeciw ftrzałom , ktoremi go Bożek 
miłości chciał ugodzić. Ten Bożek my- 
ślał mu zadać śmiertelną ranę, zaoftrzył 
żelazko iędney frzały na kamieniu cale 
krwią zbroczonym , kiedy niekiedy oglą- 
dał iego oftrze złośliwie fię uśmiechaiąc , 
potym wypuścił go na Syna Achillefowe- 
go. Ale wizyftkie iego prożne były uśi- 
dowania , ftrzala tego okrutnego Bożka 
nie potrafiła zranić {erca Neoptolema. Do- 
piero Ow mały chiopiec pełen złości 3 gi 
ię 
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fię kwilić , aleiego suche zrzenice świad- 
kiem były widocznym wewnętrzney zgry- 
zoty y gniewu.  Połamał swoie ftrzały y 
łuk, y poleciaf z wielkim wrzafkićm do 
Matki, Cożtocimoy Synu , rzekła do 
niego K rolowa Cytereyfka (l) widząc go 
bieżącego. Jeden człowiek, odpowiedział 
ley ten maluśki Bożek , szydzi z moiey 
potęgi. Nayoftrzeyfza moia ftrzała nic- 
moga zranić ferca Syna  Achillefowego. 
Ja tak fzdzę , ze Thetys mufiafa go u- 
zbroić na poftrzały. Wenus wzieła go na 
kolana piefzcząc fię z nim , aby go uspo- 
koiła. Tenczłowiek , rzekła do niego , 
ftał fię powolnym fodfżey y fpokoyniey- 
{zey miłości , niżeli ty iefteś , kocha on 
Hermionę , amożnaż kochać nie będąc w 
nafzym poddańftwie ? ah ! moy fyny ! nie 
bądz takokrutnym. Ty naywiękfze mafz 
ukontentowanie , przyprawiać o męki y 
zgryzotę. Wfzyfcy ludzie otofię prze- 
demną żalą, niebądz tak niebefpiecznym , 
y niezażyway twoiey ofłrości tylko na 
serca 


41) Wenus nazywa fię Krolową Cytereyfką od 
` Wyfpu Cytery leżącego na Morzu frzod- 

ziemnym między Kretą y Peloponezem, 
około ktorego Wyfpu taż Bogini urodziła 
fię zpiany morikicy, 
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ferca niewierne. Towyrzekłszy Wenus, 
pocałowała fyna fwego , y trzymała go 
długo na ręku patrząc nań z ferdeczną po- 
ciechą, 

Tym czafem Megapent ukontento- 
wany fwoim przypadkiem , iuż był opo- 
wiedział wfzyftkim myśliwcom , co mu fię 
przytrafiło, W tym pokazuie fiy ielen ną 
wyfokiey fkale , Megapent bierze ftrzałę , 
niefzczęśliwy podarunek ktory odebrał od 
Folóy , obaczemy , rzecze , czy mię Nim- 
fa nie ofzukała , to mowiąc , wypuszcą 
ftrzałę do ielenia , ta leci, y przeszywa 
mu bok ; uczynił to doświadczenie w obe- 
cności wfzyftkich mysliwcow , ktorzy bez- 
rozumnie wznofzą radofne okrzyki. Tak 
to ludzie ślepi , ciefzą fię częfło z tego , 
co im bywa płaczu okązyą, Jeleń chce u- 
ciekać , aż czuie że go moc iakaś zatrzy” 
muie Bofka, farba z poftrzału plufzcze , 
iak zrzodło wody wypływaiące ze fkały, 
W tym dziwny cud widzieć fię daie , ko- 
pyta iego wrafłaią w ziemię , reszta zwie- 
rza okrywa fię korą , y drzewo zachowa- 
wszy naturalną lelenia poftawę , wnet zie- 
lonym liściem okryte było. Był to ulu- 
biony Dyanie Ieleń, Ona nie chcąc aby 
był łupem myśliwcow , przemieniła ga 
w Dęba, Wnet 
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Wnet las zaszumiał , zadrżała zie- 
mia , wfzyftkie wzruszyły fię drzewa. Na 
ten okropny fkutek każdy He z boiazni, 
wlzyfcy myśliwi hurm em uciekaią z lafu, 
chcąc fię uchronić niefzczęścia , które im 
groziło. Lacedemończykowi ie od niela- 
kiego czafu zaniedbali Dyanie ofiar , tuć 
to był pierw fzy fkutek gniewu Bogini , u- 
dała fię do Brata fwego „Apollina , nala- 
zła go przy brzegu Rzeki Alfeyfkiey (m) 
gdy powracał z Łowow , y chłodził fię 
powiew em Zefirow w cieniu Topol owym. 
Podźno moy Bracie, rzekła do niego za- 
dyfzana Bogini , >>> fię wzgardy 3 
ktorą cierpię od niedołężnego człowie- 
ka. Syn Menelausza zabił mi niezleczo- 
ną ftrzałą ulubionego lelenia, Lecz ma- 
łobyto byłoieszcze , , gdyby wfzyfcy La- 
cedemończykowie niezaniedbali czci mo. 
iey, y wcale o mnie nie zapomnieli, Two- 
ięć ta Sioftrę , ciebie samego w niey gar- 
dzą. Przyfpiefzmy więc zemitę naszę , 

uzbroy- 


(m) Alfeusz był Myśliwiec , długoftarał fig 
o Aretuzę Nimfę z Froncymery Dyany, 
ale Dyana przefzkodziła temu przemie- 
niwfzy Artuzę w zrzodło , a Alfeufza w 
Rzekę , ktora płynie precz Elidę kray 

zachodni Peloponezu. 
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uzbroymy fię wszyftkiemi naszemi ftrza- 
ły. Wzruszyły Apollina, fłowa Dyany. 
Już obydwa te Boftwą wyniofłszy fę na 
powietrze , lecz z większym pędem niżeli 
naygwałtownieyszy wicher , ale w tey w 
ktorey byli zapalczywości, ieszcze fię im 
y ten bieg powolny zdaie. Już poftrzega- 
ią kupę przeftraszoną Myśliwcow , ktorzy 
przez pola uciekaią , iuż nad ich głowami 
świszczą śmiertelne ftrzały , ktorych fię 
uchylić darmo ufiłuią. ` Dyana upatruie 
Megapenta , aby go swoią ugodziła ręką, 
Poftrzegła go przy Neoptolemie , y wzią- 
wszy na cel, wymierzyła mu żelazo w sa- 
mo serce. Jużby było po tobie Megapen- 
cie , gdyby fafkawa na ciebie Juno nie od- 
biła na ftronę śmiertelney ftrzaty. Taż 
Bogini przeftrzegła Thetydę o niebespie- 
czeńftwie, w ktorym był Neoptolem. T'he- 
tys cała w przeftrachu wylkoczyła z swo- 
ich bezdennych miefzkań , pobiegfa czym 
prędzey do nieba, Bramy Olimpu fame fię 
otworzyły na przybycie T'hetydy. o- 
dziny (n) otarły iey wdzięcne włosy , kto- 
reieszcze fkropione były wodą Oceanu , 
rozwinęły iey długą szatę , y każda opina- 
ła na 
(a) Godziny , Gorki Jowisza y Temis; byłą 
ich trzy: Eunomia , Dice y Jrene. 
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ła na niey wdzięki y powaby , aby Bogini 
ściągnęfa na fiebie względy naywyższego z 
Bogow. Wchodzi do Olimpu cała w ia- 
fności. Jowisz fiedział na fwoim Tronie, 
promienie żywego y czyftego światła ota- 
gzaty go w koło , blafk wielki iego Maie- 
ftatu cafe oświecał niebo , y pewnieby 
wszyitkę ogarnął ziemię , gdyby fię w tey 
poftaci oczom ludzkim pokazał. Ztąd też 
on fkładał z fiebie tę iasność, kiedy czasem 
obcował z ludze.t na ziemi, 

Wszyscy Bogowie oczekuią, co powie 
Thetys chcąc fię dowiedzieć przyczyny 
{mutku , ktory fiş na iey Twarzy wyda- 
waf. Cały uciszył fię Olimp, a Thetys 
przyftąpiwszy do nog Jowisza zalewa fiş 
izami , y tak do niego mowi:  Jednowła- 
dny Panie Bogow y ludzi obroć oko na 
naynędznieyszą że wszech Bogiń. Wieśz 
ile mię fez kofztował Syn moy Achilles , 
zawsześ dawał ucho .„łałkawe mym. pro- 
zbom , ktorem za niego wylewała s przy- 
chodzę, dzis toż samo czynić za Synem ie- 
go. ktorego tyle kocham co Oyca. Tu 
fię zatrzymała dla otarcia łez , ktore ftru- 
mieniem płynęły po iey licach , y w kto- 
rych fię oczy iey kąpafy. Rzekła potym: 
oto okrutna Dyana ściga Neoptolema swe- 

ni 


Bogini 
ego Z 
l w ia- 
ronie, 
(a ota- 
Maie- 
nieby 
w tey 
gd też 
asem 


JOWiE 
czyny 
wyda- 
hetys 
'a fig 
owła- 
(o na 
Viesz 
lles , 


NEOBTOLEMA zf 


mi ftrzały , chce mieć. cały Dwor Menela: 
usza swoiey zemfty ofiarą. Ale kto nay- 
większy sercu memu sztylet zadaie, to nic- 
wierny Apollo, on u mnie zawsze po 
dzieńney podroży spoczywa (0) , a teraz 
chce mieć trupem od swoich ftrzał mego 
Wnuka. O! Jowiszu ofądz moy spra- 
wiedliwy żal, uznay okrucieńftwo Dzieci 
Latony. 

Słowa Thetydy zapaliły natychmiałł 
gniew Boga trzymaiącego Pioruny. Ja- 
ko > zawołał ten ftraszny Bog głosem, na 
ktory wszyscy Bogowie zadrżeli : także to 
Apollo przeciw mnie powftaie ? wie on iak 
ia kocham Syna Achillesowego , a przecię 
śmie godzić nań okrutnemi ftrzały ? Już 
że to zapomniał, żem go raz ftrącił z Nie+ 
ba ? (p) y rozumie że tego drugi raz uczy- 

nić 


(o) Apollo czyli Febus odprawiwszy po Nie- 
bie swoy bieg dzienny , pławi konie w 
Morzu, y sam w mieszkaniach Thetydy 
na dnie Morfkim spoczywa. 

(p) Efkulapiusz Syn Apollina był okazyą 
ftrącenia z nieba Oyca fwego, gdy bo- 
wiem doszedł był tey dofkonałości, w 
sztuce lekarfkiey „iż umarłym życie przy- 
wracał, Jowisz na proźbę Plutoną Brata 
swego piorunem go zabił. Mszcząc fię 
Apollo pozabiiał Cyklopow , .Pemocni- 
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nić nie mogę? Ah! ieżeli otym 'wąe 
tpi . . . Wcych ffowach , iuż chciał rzu= 
cić piorun , ktoty miał w ręku zapalony y 
aż Thetys, ktora o fam tylko prośiła po- 
koy , wftrzymała rękę Jowifza. Więcey 
miała trudności w ufpokoieniu rozgnie- 
wanego „ niżeli ią kofztowało iego rozią- 
trzenie. Właśnie iak pożar wielki, ktory 
łatwo ieft rozniecić , ale trudno potym u= 
gaśić.  Prośiła Jowilza , aby pofłał |rydę 
(q) do Apollina y Dyany , ktoraby Im 
rozkazała poprzeftać iuż fwoiey zemiły. 
Ci gdyby nie byli pofufzni iego rozka- 
zom, mogłby ich dopiero fprawiedliwie 
ukarać.  Wyfłuchał Jowifz Tetydy , y u- 
śiadł na fwoim Tronie, Wfzyfcy Bogowie 
oftygli z boiazni , ktora ich przerażała , 
bo chociaż Jowifz ieft z fiebie famego pe- 
fen dobroci , ftrafznym atoli iet Bogiem 
w fwoim gniewie. Ucifzyli fię wfzytcy, 
žá- 
kow Wulkana, w kowaifkiey około pio» 
runow robocie. Tym poftępkiem urażo- 
ny Jowisz , ftrącił go znicba z Boftwa o- 
gołocił na czas nieiaki. 

(q) Jrys kurforka Junony, ktora ią przemie- 
niław Tęczę., y na niebie ofadzifa , ko» 
chała bowiem ią mocno, iż od nity ża- 
dney nigdy nie pomyślncy nie fyszała 

nowiny. 
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żaden nie śmiał uł otworzyć na ftronę 
Dzieci Latony. Sama nawet Latona mimo 
wielkich względow , ktore miała u Jowi- 
fza , nieśmiała fię za niemi uiąć, ponieważ 
Bogu iefżcze tw arz z p: u nie opłonęfa. 
“Jrys zbiegła do Apollina y Dyany „y 
rzekła doNich : Rządzca naywyżlzy Nie- 
bios rozkazuie W am ażebyście tey rzezby 
okrutney koniec uczynili. Piorun lego 
iuż miał fpaść na was, lecz Tetys mściwą 
mu zatrzymała rękę. Ten Bog ciężko 
ieftzagniewany , iedyne tylko nieodwło- 
czne pofiufzeńftwo gniew lego ukoić mo- 
zew Dziccieisa wia pezeftralzyły fi fię temi 
flowy , uezyniły zadofyć rozkazowi, ale 
Dyana zawize chowała w fercu fwoim za- 
wziętość.  Rzekła ona do Bofki Kurforki: 
Powiedz Jowifzowi,że kiedy tego chce, to 
ia poprzeftanę wznośić fię na Niebiosa dla 
poieżdzania mym wozem > żey moy Brat 
gotow ieft {woy porzucić, y puścić ko- 
nie gdzie ich fzalony pęd. zaniefie, będziem 
prowadzić nikczemne życie na ziemi. To 
wyrzekłfzy , udała fię na ulubiony wyfep 
Delu. Apollo oddalił fię na Gorę Parnaf- 
fu leżącą w Focydzie (r) tam to on uwień- 
4 czony 
(r) Focyda » albo Focis , kray Grecki leżący 
nad odnogą Koryntską. 
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czony laurem wygrywa na (woiey Lutni 
w pośrzod Muz (s) Pieśni Bofkie. 

Jrys odleciała do Niebios , oznaymu- 
iąc Jowiszowi że Apollo y Dyana byli po- 
wolni na iego rofkazy, yże ta gotowa 
ieft , ieżli tego zechce niepokazywać fię 
na Niebie. Na to Bog piorunow ftrasznym 
odezwał fię głofem : iak zechcę to ona 
nie hędzie niczym ani na niebie, ani na 
ziemi , ani w Piekle (t) Tetys padła przed 
nim czyniąc mu dzięki. |owisz spoyrzał 
na Nią zuśmiechem , ktory rozpędził z 
czoła iego grożliwe marszczki. Nieba 
wyfkoczyły z radości , szczęśliwość y 
wdzięki nieśmiertelne zaiaśniały na Twa- 
rzach Bogow , tak, iak ludzie ciefzą fię , 
kiedy poczarnych chmurach, y burzy pio- 
tunami grożącey obaczą miłe promienie 

światła 

(s) Muzy Jowisza y Mnemnozyny Corki Bo- 
gini wszelkiey umiciętności. Było ich 
dziewięć : Klio , Melpomene, Talia , 
Euterpe, Terpsychore, Erato, Kalliope, 
Urania, y Polimnia , w zgromadzeniu 
ich Apollo prezydował. 

(t) Dyana ma troifty Rząd y troiakie nazwi- 
fko » na ziemi będąc Boginią łowow, la- 
fow , zowie fig Dyana. Nanicbież gdzie 

ieft luminarzem, zowią ią Luna, albo 
Febe, w Piekle nazywa fię Hekate. 
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światła dziennego, y wypogodzoną twarż 
Nieba bez ciemney pochmury. Bogini 
Morza powrociła do (wego miefzkania , 
pełna radości y ukontentowania , iż zacho- 
wała Neoptolema od niebefpieczenftwa w 
ktorym zoftawał. 

Tym czafem Lacedemończykowie , 
ktorzy pozofłali w Mieście , dowiaduią fię 
natychmiaft o ciężkim niefzczęściu, kto- 
re fię zdarzyło. Wfzyfcy ftrachem przes 
rażeni wychodzą na to mieyfce , gdzie by- 
ła owa okrutna rzezba. Niewiafty z roz- 
targanemi włofy w Niebo głos krzyczą , y 
lamentuią. Starcy zgrzybiali wychodzą 
pochyło drżącym krokiem. O! widoku o- 
płakany ! Same tylko trupy oktyły zie= 
imię ! ale za łafką dwoch potężnych Bogiń 
Neoptolem , Fenix , Menelaufz, y wfzyft- 
ka iego Familia ufzła zapalczywości Apol- 
linay Diany. 

Naypierwfzy ktorego obaczono Tru- 
pem na piafku „ był Agapenor, Oyciec ie* 
go Anceufz, Krol Arkadyi przyfał go 
był do Menelaufza dla zawarcia z nim 40= 
jufzu. Ten młody Xiążę był ozdobą Arka= 
dyi , przeto też kochano go , y fzacowana 
powfzechnie. Menelaufz uyrzawfzy go s 
rzekł do niego łzami fię zalewaiąc. 

I dziel- 
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dzielny Synu Anceufza , niekto, tylko 
Apollo mufiał cię {wemi ftrzały ugodzić, 
Ten Bog wfzyftkich zażywał fpofobow do 
fzkodzenia nam przy oblężeniu Troi, nie- 
przeftaie do tych czas fwoiey na nas wywie- 
rać zawziętości. Agapenor iefzcze cokol- 
wiek miał tchu , dufza iego iefzcze fię nie 
rozłączyła z ciałem , flyfzał głos Menela- 
ufza , otworzył oczy , y patrzył nań pil- 
no, mimo gęftey mgły , ktora mu iuż 
wzrok mroczyła , lecz gdy rulzył warga- 
mi, niby chcąc coś przemowić , w tym 
momencie Duch iego ogarniony zoftał cie- 
mnością nocy wieczney. 

Menelaufż widząc tak wielką liczbę 
poddanych śmiertelnemi pobitych razami, 
gorżki żal czuł na fercu fwoim.  Wfzyfcy 
fię na to mieyfce zbiegali , fzukaiąc kre- 
wnych y przyiaciof fwoich. Tu ftrapio- 
na Matka poznaie ukochanego Syna we 
krwi fwoiey pływaiącego , y śmiertelną 
pokrytego bladością, całuie twarz iego iuż 
niepodobną do fiebie , fama fię iey lęka , 
pofypuie z rozpaczy piafkiem głowę, fzar- 
pie {ono fwoie obfitemi zbroczone {za- 
mi , woła na Syna naydotkliwfzemi nazwi- 
fkami , wynurza fię ze wfzyfłkiemi miłości 
oświadczeniami „ krzyczy na niego: Synu 
moy 
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tylko moy ukochany , iedyna nadzieio moia ; | 
odzić, iużże to cię na zawfże tracę , coż fobie te= | 
ow do raz poradzę ogołocona z ciebie ? Gdybyś 
, nie- mogł  przynamnicy choć raz iefzcze do 
ywie- mnie przemowić , gdybyś mogf te zawarte 
-okol-- oczy otworzyć , y fpoyrzeć na fwoię Ma- 
fię nie tkę ! o nicbym iuż więcey Bogow nie pro- 
snela- śiła , procz.tey ofłatniey dla mnie‘ pocie- 
h pil- chy. Aleśmierć głucha na te wrzafki , 
u: iuż nie wraca nigdy , CO-iey raz w ręce oddała 


uftawa nieodmiennych wyrokow , y pro- 


ai žno fig biedna Matka {wemi trapi żalami. 
af cie- Na innym mieyfcu Oyciec płacze nad Sy- 
nem: Tu żona fzuka męża , a nie może 
liczbę go poznać , tam płaczliwe krzyki Nieba 
zami, przebiiaią ! ) 
(zyfcy Gdy tu Lacedemończykowie pokrywa- 
c kre- ią fię żałobą , Arkadyanie w Niebo fkargi 
rapio- fwoie niofą , dowiedziawfzy fię o śmierci 
i śe Syna Krolewfkiego. W naypięknieyfzym 
rtelną życia kwiecie (wołaią ci niefzczęśliwi Pod- 
20 iuż dani) zebrali nam go Bogowie! Tylko 


lęka , nam pokazali tego Pana wfzelkiemi cnota- 


zar- mi ozdobionego. A co nas naywięcey cie- 
> za- fzyło , to iego dobroć. Otwarte miał fer- 
PRA ce dla fwego ludu , wchodził w iego po- 
niłości trzeby, Oycem mu był , dawał mu iasno 
Synu poznawać fodkie (kurki fwoiey w/paniało- 
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ści, niemożna go było nie kochać patrząc 
nań, owfzem wielu go nieznało, a kochać 
mufieli , nayzawziętśi nieprzyiaciele Ar- 
Kadyi kochali tego Pana. On był iedyną 
Dzieci nafzych nadzieią. O! iak fzczę- 
śliwego fpodziewalismy fię panowania ! 
Zaifte Bogowie nie mufieli nas godnemi 
sądzić tak wielkiego szczęścia. Ten Pan 
wart był całemu światu panować , ale choć 
nie nofił Korony , można mowić , że był 
Panem serc naszych. Cała Arkadya temi 
głofy ięczała , wszyftkich serca od żalu fię 
kraiały , poftracie tak ukochaney głowy. 

Tym czasem Neoptolem czuł ciężki 
żal, smutek ferce iego ogarnął. Megapent 
wznofił oczy y ręce swoie ku Niebu , żal 
niedopuszczał mu ffowa przemowić , nic- 
mogł nic zserca swego wycisnąć , procz 
wzdychania y iękow, fkutkow okropnych, 
ciężkiego smutku.Menelausz zamknąwszy 
fię w pokoiu , cały zanurzył fię w żalach. 
Zdał na Fenixa przygotowanie pogrzebu 
Agapenora.  Obmyto zaraz rany Jego 
naywonnieyfzemi oleykami y nabalfa- 
mowano naydrożfzemi perfumami Arabii, 
Ciało wyftawione było przez dziefięć dni 
na widok Pofpolftwa. Lud wkoło fłoiący 
gorżkich łez wylewał potoki, uftawi- 
cznie 
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cznie bito na ofiarę niewinne Owieczki. 
Kapłani uwieńczeni gafązkami Cypryflo- 
wemi , zbierali w Czary ich pofokę, po- 
tym okrywfzy czarnemi załiony głowy 
fwoie , wyfzeptywali cicho pewne ffowa. 
Profili Bogow podziemnych , aby raczyli 
przyiąc Dufzę Agapenora.  Wzywali 
Plutona (u) tego ftrafznego Boga, kto- 
remu żadna głowa wyśliznąć fię niemoże, 
wzywaii też nieubłaganey Prozerpiny (w) 
y rownie okrutney w Piekielnych kraiach, 
iak była Tafkawa y przyiemnaw Ziemfkich. 
Wzywali Minofa.(x) Sędziego Dufz prze- 
13 Wie- 


(u) Pluto, Brat rodzony Jowifza, ktory czy= 
niąc podział świata między Braci, za- 
chowawfzy fobie Krolewftwo Nieba , Ne- 
ptunowi oddawfzy rząd Morza, Pluto= 
nowi nadał Pickielne kraie, 

(w) Prozerpina, Corka jowifza y Cercry, 

Pluto wykradł ią y zafzlubił fobie , Ma» 

tka iey Ceres fzukała zgubioney Corki 

chodząc po całym świecie z zapaloną po- 

chodnią , y nakoniec dowiedziała fię o 

niey , pofzła do Piekła , ale fama iuż Pro- 

zerpina nie chciała wychodzić na świat. 

Minos był Krolem wyfpa Krety, a gdy 

pó śmierci zafzedł do Piekłow , Fatum 

oddało mu fkrzynkę z lofami życia ludz- 

kiego. Tam tedy ofiadł , y fprawnie u- 

rząd Sędziego Dufz na tampen świat idą= 

tych. 
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wiezionych na ciemne brzegi. Błagali 
Charonta (y) niemifofiernie odpychaią- 
cego od fwoiey łodzi Dufze Tych, co 
nie maią Ciał pogrzebionych , głuchego 
na wfzyftkie prozby , ktore mu czynią , 
ręce do Niego ściągaiąc. Nieprzepo- 
mnieli y ciebie o Dyano , ktora ieftes o- 
krutną w Piekle Hekatą, dano ci na ofia- 
rę Owieczkę czarną , lecz nieufpokoił fię 
przeto gniew Twoy , wymagałaś ofiar od 
całey Lakonii , gdzie Twoia cześć pofzia 
w zaniedbanie: Czafeim wznofzono płacz- 
liwe krzyki, y znowu w głębokim zanu- 
rzano fię milczeniu, co przytomnych w 
pobożny iakiś wprawiaio poftrach. 

Na koniec dziefigrego dnia złożono 
zwłoki Agapenora na ftufie. W yftawiono 
Mu wfpaniafy Nadgrobek w Świętym Gaiu 
blifko Lacedemonu. Tamci to kości wfzy- 
ftkich Krolow Lacedemońfkich fkładano , 
tam y popioły Agapenora zamknięto w 
wfpaniałym Mauzolu. (z) Na nim wyo- 

brażo- 
(y) Charon , przewoznik Piekielny , ktory 
fame tylko Dufze pogrzebienych przewozi 
przez Rzekę Styx , wprzod iednak bierze 
od przewozu pewny pieniądz; Jnne zaś 
niemaiące pogrzebu odpycha y mufzą 
przez lat fto czekać przewozu. 
(2) Artemizya żona Mauzola Krola Karyi, tae 
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brażono wfzyftkie Cnoty wielkiego Tego 
Xiążęcia. Widzieć tam było zapłakane 
Męftwo , Hoyność , y Mądrość. Z dru- 
giey ftrony wyftawiono wybladłą śmierć , 
ścinaiącą bez braku wfzyftkich fwoią nigdy 
nieftępioną kofą. 

Już były nieodmienne Wyroki, czas 
fzypko uchodzący bez żadney powrotu 
Nadziei ; Wieczność do ktorey on zmie+ 
rza „ iako Rzeki do Morza ipływaiące , y 
w nim hiknące. Trochę niżey wyciefa- 
ne były na kamieniu wfzyftkie nędze y 
fabości Człowieka, bole y łzy , ktore fię 
z nim rodzą. Zazdrość, ktora wizyftko 
opak tfomaczy. Niewinność , wiarołom- 
ftwo niosące w ręku swoich wielkie bra- 
znale.  Zgryzoty „ ktore Człowiekowi 
wszyftkie uciechy mierżą. Sny , ktore go 
czasem w niespokoyność wprawiaią. Cho- 
roby , ktore Ciało iego dręczą , ofłabiaią 
zmyły, y przyspieszaią śmierć przeftra- 
szaiącą swoim przybyciem» y przecina- 
iącą życie Gzłowiekowi. Dym rozcho- 
dzący fię y prożny cień , oznaczały iak 

wszy- 
ki Mężowi fwemu wyftąwiła Nadgrobek, 
iż go między Cuda fwiata policzono , ztąd 
wfzyftkie wfpaniaże nadgrobki nazywamy 
NManzolęa: 
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wfzyftko ieft znikome y iak niemafż nic na 
świecie STuntownego, procz famey Cnoty. 
Jak tylko zwłoki Agapenora zamknię- 
to w grobie, lano na wierzch mogiły dro- 
gie likwory, Wzywano do ofiar Dufzy 
iego. Woły ryczące w okolo, wzniecały 
kurzawę padaigc na piafku pod Toporem, 
Tu pofoka obfitemi płynęła zrzodłami, 
Tam pełne mleka wylewano puhary. 
legapent iednak zawfze był fmutny , 
ferce iego żadney nieprzyimowało pocie= 
chy, fen ktory Hodzi nafze frafunki > nie 
lepił oczu iego , niemogł cierpieć żadney 
dobrey rady , zdawał fię mieć ukontento- 
wanie w (wym fmutku, y piefzcotę wswym 
żalu. Syn Achillesa lubo Przyuczony do 
znoszenia ftatecznym umyflem naywię- 
kszych Fortuny dziwattw , fta? fię łupem 
śmiertelnego smutku patrząc na nieszczę- 
ście. przyjacoł , wszyłtkie uwagi , ktore 
mu czyniono, bardziey go iefzcze trapiły , 
ale fłodkie Fenixa fłowa potrafią wkrotce 


ukoić ża] Neoptolema y Syna Menelaufzo. 
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NEOPTOLEMA 
SYNA ACHILLESOWEGO. 


XIĘGA SZOSTA. 


ŁUGIE Fenixa dośwadczenie nauczy- 
ło go poznawać ferca ludzkie , y kie- 
rować umyfły nayniesfornieyfze y nayza- 
ciętsze. Wiedział on , iż potrzeba na ie- 
dnych zażywać miny oftrzeyszey , ftrofo- 
wania żywfzego y dotkliwszego , a prze- 
ciwnie zdrugiemi powoli y łagodnie po- 
ftępować należy , żedobrze ick przyłtać 
zrazu naich zdania, apotym gdzie fą 
nayfabfi , ztąd na nich zachodzić , y tyfiąc 
zniemi obiegow uczynić , ażeby ich ro- 
zum kształtnie oświecić , y naprowadzić 
na drogę prawdy y fprawiedliwości. Sfo- 
wa oftre bardzieyby ich roziątrzyły pafyą. 
Gdy ktochce w biegu zatamować byftrą 
rzekę, podnofi fię do gory, burzy fię, y 
rozhukane iey fale zrywaią gwałtem wszy- 
ftkie zawady , trzeba pozwolić biegu wo- 
dzie, y zwracać ią cale nieznacznym spo- 
sobem. 
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sobem. Tak Fenix ziniarkowawszy pod 
swoię bytność w Lacedemonie naturę Me- 
gapenta, umiał mu to wfzyftko przekła- 
dać , co tylko mogło ffużyć do wyprowa- 
dzenia go z smutku, y uczynienia mu 
nayżywszych na umyśle wyrazow , umiał 
go poruszać, przekonywać umyfł iego, za~ 
raz niewiem iakaś moc wkradała fię do ser- 
ca Magapenta „ fkoro pozwolił ucha Feni- 
xowi , y wfzyftkie dobre fkłonności , kto- 
re miał z natury , lecz ie zapędy młodości 
iuż były prawie zatłumiły , ożywiły fię w 
nim. 

Syn Menelaufza miał fkłonności go- 
dne {wego rodu. Daty mu nieba naturę 
żyzną y zczęśliwą , ale iey niedoftawało 
uprawy.  Menelaufz idąc do oblężenia 
Troi dla powetowania krzywdy, ktorą mu 
wyrządził niewierny Parys (a). zoftawił 
Megapenta w ręku Klitemneftry (b) ale 

ta wia- 
(a) Parys fyn Pryama Krola Troiańikiego , 
będąc wyffłanym od Oyca do Łacedemo- 
nu , aby fię upomniał e Hezymę Ciotkę 
fwoię., ktorą był porwał Telamon ; pods 
czas tey fwoiey Legacyi, uwiedziony cu- 
dną pięknością Heleny żony Menelaufza, 
wykradł Ją, y daf okazyą oburzenia fig 
całcy Grecyi na Froię Oyczyznę Jego. 
(b) Klitemneftra Corka Jowifza y Ledy, a 
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ta wiarołomna Niewiafta tylko {wych fpro- 
snych patrzyła amorow , tylko myśliła iak 
fię przypodobać Egiftowi , a niemiafa ża- 
dnego ftarania ofkarbie, ktorego iey Szwa- 
gier (c) powierzył. Zaniedbała wychowa- 
nia Megapenta , owa dobra natura nie bę- 
dąc uprawioną przez pilne cwiczenie , po- 
częła fię powoli pfuć, tak im daley fzedł w 
lata Syn Menelaufza , tym głębiey wko- 
zreniały fig w nim nieznacznie iego Wy- 
ftępki.* Była to dobra rola , ale gnuśna 
oracza ręka pusciła ią odłogiem, y wyra- 
ftało na niey wiele chwaftu. Na koniec 
Megapent ftal fię zbiorem cnot y wyftęp- 
kow , co wfzyftkich znaiących grunt fer- 
ca iego pobudzało do żalu , że piękne iego 
fkion- 


Żona Agamemnona Krola Argow, ta w 
niebytności Męża wego, kiedy był pod 
"Troią , upodobała fobie Egifta nieiakie- 
go» y aby ią wziął za żonę, namowiła go 
na za bicie Agamemnona. Jakoż wyko- 
nał ten nięzbożny rozkaz , y wfzedł w 
fzluby z Klitemneftrą. Lecz Oreftes Syn 
Agamemnona przyfzedłszy do lat , zem- 
ścił fięśmierci Oyca, zabiwfzy razem y 
Matkę y Oyczyma Egifta. 

(c) Menelausz. Był bowiem y Bratem Aga- 
mennona Męża Klitęmnestry, y miał 
za żonę Helenę tey Klitemnestzy Sioftrę , 


y 


pii 
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fkłonności niemiały wfparcia od dobrego 
wychowania , ktoreby go było uczyniło ze 
wfżech miar dofkonałym Monarchą. 
Przeciwnym sposobem Neoptolem z 
urodzenia był fkfonnym do wyftępku. Był 
on przedtym zuchwały , zazdrośny , po- 
pędliwy , ale przeciwności iego , niemniey 
iako y mądre Fenixa rady uczyniły go u- 
miarkowanym , sprawiedliwym , roftro- 
pnym , y cale kochaiącym cnotę. Godny 
Achillesa Synu , rzeki do niego *Fenix: 
Dosyć iuż tych łez, twoy żal dał iuż do» 
fkonale poznać iak iefteś dotkliwy na nie- 
szczęście Menelausza. Powinieneś był 
uczynić ofiarę z ez twoich Agapenorowi; 
dałeś dowod twoiego ku niemu przywiąza- 
nia; ale pomniey , że naywiększe cnoty , 
kiedy fą bez pomiarkowania obracaią fię w 
wyftępek. Dusza wspaniała , Dusza peł- 
na męftwa znaydzie dla fiebie wewszyftkim 
pociechę bęz uszczerbku rozumu. Natura 
chce tego, żebys fię zafmucił , nie broni 
tego y rozum, ale powinienes też być zno- 
wu poffuszny rozumowi, gdy chce aby ten 
smutek miał iakieś granicę. Łzy nasze 
nie maig być podobne do owych zrzodeł , 
ktore nigdy nie wyfychaią, ale do tych, co 
razem wybuchną y uftang. Mysl o wy- 
biera- 
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bieraniu fię do Peleusza Dziada twego (d) 
ktory cię wygląda w Teffalii.(e) Liczy on 
wszyftkie dni, Ah ! może być , że y teraz 
wychodzi na wysoką zamku swego wieżę , 
poglądaiąc na Rzekę Peneusz (£) czy nie 
idzie iaki Okręt, ktoryby cię wysadził 
do Portu Laryfły (g) y powraca zalewaiąc 
fię łzami , że nie widzi (wego na Tron na- 
ftępcy. O! Neoptolemie ftaray fię sam 
fiebie zwyciężyć , iakeś mi dawniey obie- 
cał , na tymci to prawdziwey chwały 
grunt zasadza fię. 

Te fowa przeięły wfkros Neoptolema, 
począł fobie fam czynić gwałt , przezwy- 
ciężaiąc swoy żal. Jak mu tylko wspo- 
mniano chwałę , zaraz zdawał fię uczuć 
iakis bodziec, na ktory bardziey niż na 
wszyftko inne był dotkliwym. Mądry 
Fenix ftarał fię takiemi duszę iego napa- 
wać zdaniami , iakie powinni mieć pra- 
wdziwi Bohatyrowie. Tak tedy Syn Achil- 

lesa 


(d) Peleusz Mąż Bogini Thetys , a Oyciec 
Achillesa. 

(c) Tefalia Kroleftwo Grccyi nad Morzem 
Egeyfkim. 

C£) Peneus rzeką w Tefalii. 

(g) Laryfa ftolica Tefalii nad Morzem 
Egeyfkim, 
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tesa otarł {woie łzy , y wziął gorę nad swo- 
im smutkiem. 

Tym czasem Nimfa Foloe cała była w 
niespokoynosciach y pomięszaniu , że nie 
mogła widzieć Megapenta , miłość ktorą 
karmiła w sercu swoim, wprawiła ią w ia- 
kies szaleńftwo , oddalona od celu swoiey 
paflyi , prożno go po lasach y gorach upa- 
truie, błąka fię wszędzie z roftarganemi 
włosy , iak iaka Bachantka , wrzafki iey 
rozbiiaią fię po gorze Taygetus (h) iuż to 
nie owa Foloe tak mifa , takprzyięmna , 
zapamiętałość , obłąkanie umyfiu , rospacz 
ofiadły na iey Twarzy. Megapent zawsze 
iey na myśli , portret iego wszędzie za nią 
chodzi , nie może fię odeń oderwać. Za- 
miaft tchu , same tylko z wnętrzności iey 
ciężkie wybuchaią wzdychania. Nędzny 
Człowiecze! Zawoła iedną razą , takżeś 
więc na moię nieczuły miłość ? Pewnie 
iuż o mnie niepomnisz więcey ? Nie , bez- 
wątpienia , nie , niepamięta okrutny nie- 
wdzięcznik ! Azaliż on wie , że ia go ko- 
cham ; Ze noszę zapał miłości w pierfiach 
moich ? Ah gdyby wiedział, powrociłby 
na to mieyfce. Ale! Ty iuż o mnie nie 
myslisz okrutniku , może ktora z ludz- 

kiego 


(h) Taygetus, Gora wielka w Lakonii. 
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kiego rodzaiu okowała cię w swoie pęta. 
Ah bardzo temu wierzę.  Będęż więc sa- 
ma tylko kochać , y nie znaydę moiey mi- 
łości świadka inszego procz głuchych 
Skaf , ydzikich zwierząt ? Naywyższa 
tych lasow Krolowo ! nie śmiem ftanąć 
przed obliczem twoim , miey politowanie 
nad nieszczęsną Nimfą , ktorą miłość o- 
mamiła. Naydawnieyszy płodzie ziemi 
czarny lefie , ktory żywifz okrutne zgry- 
zoty moie, dopomoż że mi płaczliwych 
iękow. 

Tak fobie ta niefzczęśliwa rozmawia- 
ła Nimfa , potym czuiąc fię ofabioną , za- 
ftanowiła fię , podchlebna nadzieia ukoi- 
ła iey żale, ferce iey miła iakaś ogarnę- 
ła radość , ktora gdy fię powoli zkrwią po 
żyłach rozefzła , wpędziła ią wfodką ia- 
kąś mdłość. Naten czas zdało iey fię, ia- 
koby widziała przed (obą Megapenta, y 
że ten uięty był iey żalem. Aż nagle 
przyfzedł(zy do fiebie , uczuła dobywaiące 
fię z piersi {woiey iedne po drugich gorż- 
kie wzdychania , y żal znowu fię w Niey 
odezwał. Jakem była dotąd fzczęślwą s 
rzecze fama do fiebie , pokim niewiedziała, 
co to ieft kochać , serce moie wolne ko- 
sztowało w niewinności miłego fłodyczy 
pokolu » 
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pokoiu, przyiemne światło ktorego ledwie 
teraz iaka pozoftała we mnie pamiątka , 
obiaśniało moy rozum. Dni życia mego 
fpokoyne y fzczęśliwe płynęły mi iak ftru- 
myk cichy między kwieciem , a teraz o- 
krucieńftwa , niefpokoyności , podeyrze- 
nia , taiemne troski , zgryzoty , razem fię 
na mnie zwaliły. Ale coż to ma fzkodzić 
cnocie moiey ? Nie mogęż kochać bez wy- 
ftępku ? Ah! nieftetyż ! Toć to mię zgu- 
biło na ten czas, kiedym obaczyła Tego s 
ktorego teraz wielbię. Rozumiałam, że 
mogę z nim pomowić bez zapalenia fię mi- 
łością , a teraz pytam fię czy go nie mogę 
kochać bez ufzczerbku moiey niewinności. 
Wnet fam wyftępek niemiałby nic dla 
mnie fzkaradnego. Otoż przeklęta miło- 
ściiakes mię ty prowadziła po ftopniach 
na wfzyftkie twoie fzaleńftwa ;- Tyś mię 
fkrępowała ogniftemi łańcuchy , y niedo- 
pufzczafz mi wydobyć fię na wolność. Ten 
Bożek nielitościwy ma ukontentowanie pa: 
trzać na mnie fchnącą od żalow, . W tym 
momencie uczuła Nimfa frogi {zturm od 
wfzyftkich fwoich dolegliwości, rozpacz 
opanowała iey ferce. Nie mogę rzekła ani 
przeftać kochać, ani fpodziewać fię wzaie- 
iemnośći. To mowiąc wybiegała na wy- 
foką 
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šoką fkałę wiszącą nad rzeką Eurotas (i) 
Boże tey rzeki ; zawołała, miey litość nad 
moim losem ;: potym zaimrużywszy Oczy s 
rzuciła fię w Eurotas , ieszcze iakieś po- 
mrukuiąc ffowa. 

Bog rzeki użalił fię nad nieszczęściem 
Nimfy , uważał ią przedtym szczerą s 
fkromną „ niewinną , a teraz ią widzi po= 
mięfzaną ; obłąkaną , y szaleiącą. Po- 
znał, w iaką ślepotę zaprowadza miłość 
nayniewinnieysze y naylepsze natury s 
kiedy sobie nadto ufaią. Przyiął Foloę 
pomiędzy swoie Naiady , zimność wod u= 
pafita w niey ten płomień miłości, ktory ią 
palił , y zapomniała o Megapencie , o kto- 
tym nietrzymała , żeby ią miał kochać, 
Lecz Syn Menelausza ledwie fię oswobo= 
dził z swoiego smutku ; aż zaraz uczuł 
owe flodkie wyrazy, ktore Nimfa Foloe 
uczyniła na sercu iego. Ile razy był na 
osobności ; naymilsze iego było ukonten- 
towanie myśleć o Niey. W kilka potym 
czasow iak ona fkoczyła w rzekę , powra- 
ca na toż satno mieyfce, czyby tam znowu 
nie obaczył Foloy. Słyszy niespodzianie 
płaczliwe Nimf głosy , ktore ubolewały 

K nad 


(i) Eurotas rzeka Lakonii. 
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nad ftratą Foloy swoiey koleżanki , cały 
las {mutne ich odbiia tony. Dotkliwa Echo 
(k) rowno z niemi płakała. Wfzyftko tu 
brzmi imieniem Foloe, rzekł fam do fiebie 
Megapent. Co to znaczą te głofy opłaku- 
iące los tey Nimfy ? Czy tylko y ona ra- 
zem z nami nie ftała fię ofiarą zapalczywo + 
ści Dyany ? Nimfy ucilzyły fię y pochowa- 
ły, iak tylko pofłyfzały Megapenta. Tym 
czafem pełne miłości wyobrażenia rozpływa- 
ią fię po fercu iego, burzą go rożnemi my- 
ślami, ktorych on miłego fzturmu wftrzy- 
mać nie może , zapadiość dolin, (zmyr 
zrzodełek iefzcze go bardziey w tym fta- 
nie utrzymuią. Miłość wysilała fię na 
naypowabnieyfze przyłudy dla odziedzi- 
czenia ferca Megapenta. ledną razą (zum 
niezwyczayny zmięfzał tych mieyfc zaci- 
fze, Wody Euratu' zapieniły fię, Bog Rze- 
ki podniofłfzy {woi ç nieśmiertelną głowę, 
Por 

(k) Echo Corka powietrza y ziemi była w- 
przod Nimfą. Juno rozgniewana na nią, 

iż kiedy Jowisz z Nimfami Froncymeru 
Teyże Bogini zabawiał fię , ona ią cicha- 

wemi dyfkursami zatrzymała , naznaczy= 

ła iey za karę , ażeby oftatnie tylko sylla= 

by powtarzała , kiedy będzie od kogo spy- 

tana. Taż Nimfa lubo potym uschłaz 
rospaczy , przecież fię głos icy pozoftał, 
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pokazał fię uwieńczony trzciną. = Brodę 
niał długą , z ktorey ieszcze woda kapała. 
Wspierał fię na swym trzyzębnym oszcze- 
pie, ktory trzymał pochyfo. Nim za- 
czął mowić , wftrzymad bieg wod , y wia- 
try uciszył „, a potym odezwał fię w te 
fłowa: Młodzieńcze Lacedemońfki, wfkazu- 
jąc na Megapenta , pewnieś przyfzedł 
chcąc fie dowiedzieć o losie nieszczęśliwey 
Foloy + Tu Nimfa zatopiła fię w tobie głu- 
pią miłością , a nie widząc cię więcey , 
rzuciła fię w wody moie. Jam ią przyiął 
w Poczet mych Naiadow. Precz ztąd 
człowiecze , nie mięszay nowemi poftra- 
chy mych rzek spokoynych;towyrzekłszy, 
natychmiaft zanurzył fię w głębi wod swo- 
ich , ktore wrociły fię do swego biegu , y 
wiatry rozpoczęły swoy szmyr po liściach. 

Megapent przeięty wfkroś nieszczęściem 
Nimfy , niemogł fez wftrzymać ; nauczył 
fię „iak fą fzkodliwe miłości wzrufzenia , 
ycały zadrżał na nie. Wyszedł z tego 
nieszczęfnego mieysca „ y powracaiąc do 
Lacedemonu , napada Fenixa rozmawia- 
iącego z Neoptolemem. Fenix pomiar- 
kowai z Twarzy Megapenta pomięszanie 
ktore go wewnątrz trapiło , y rzeki do 
Niego: O Megapencie ! Ja widzę , że cię 

K2 iakas 
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iakaś taiemna niefpokoyność dręczy, znam 
ia ią , y wiem dobrze , nie możesz fię z nią 
przedemną ukryć.  Ulżyi sercu twemu 
zgryzoty, ktorą czuie, powierzaiąc iey swe- 
mu Przyiacielowi. Megapent nie mogł 
fię oprzeć tey zaczepce , rozumiał iż Fenix 
zapewne wiedział co mu fię przytrafiło, 
giy z takim upewnieniem, y tą umyfu 

atecznością mowił, a nie mogąc daley 
przed nim fię taić , rzekł doniego: Tak 
teft moy kochany Fenixie, wyznaięć szcze- 
rze , iż Foloe Nimfa ieft przyczyną mego 
pomięfzania. Miłość wprawiła ią w fza- 
łeńftwo, y fkoczyła w Eurotas. Bog rze- 
ki zdięty nad nią litością policzył ią miç+ 
dzy fwoie Naiady, Tenże fam Bog o tym 
mię uwiadomił. Jam wychodził do lafu 
dla obcowania ztą Nimfą. O ! Mega- 
pencie ! przerwał tu Fenix. Nie widzifzże 
to , iż miłość chce fię wcifnąć do ferca 
twego przez powaby prożnych y czczych 
wyobrażeń? Trucizna tym niebefpie- 
cznieyfza, im fię zdaie być milfza. Gdy- 
byś fię iefzcze na te ofobne powrocił miey- 
fea „ ponęty ktorychbyś tam zakofztował, 
wprawiłyby ferce twoie w chorobę, ktorg- 
byś fam dobrowolnie utrzymywał. Miłość 
pokazuie roże dla ułudzenia nas , ale po- 
tym 
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tym ftawfzy fię Panią ferca nafzego , fa- 
memi go tylko karmi cierniami. Naten 
czas , lecz bardzo pozno poftrzegamy ia- 
keśmy fię uwikłali, widziemy fię w frzod 
Morza pełnego niebefpieczeńitw , y podle- 
głego tyśiącznym burzom nie mogąc fię 
wrocić do brzegu. Tak ow woł , ktory 
nadobną porwał Europę (l) niewozii iey 
z razu , tylko połąkach pełnych rozmai- 
tego kwiecia, Ona famę tylko w tey pier- 
wizey zabawie upatrywała uczciwą roz- 
rywkę, lecz woł obraca fię wkrotce ku 
brzegom morfkim„ potym nieznacznie 
wpada w morze, Europa nie poftrzega 
zdrady „ aż kiedy uyrzała powfłaiące fale 
około fiebie , dopiero przeftrafzona obra- 
ca fig, chcąc wyfkoczyć na brzeg „ale wi- 
dzi, że od niey ucieka. Prożno sciąga rę- 
ce dofwsich TPowarzyfzek, ktore nie mo- 
gac dać iey ratunku , opłakiwały iey nie- 
fzczęście. Otoż mafz prawdziwy Obraz 
poftępkow miłości, Chroń fię mieyfc o- 
K3 sobnych 


(l) Europa Corka Agenora Krola Fenicyi 
cndney urody była, Jowifz przemieni 
wfzy fię w Wołu, wykradł ią, y przenioff 
na fwoim grzbiecie przez opfzerne morzą 
do tey części-świata, ktorą od iey Imic- 
nia nazywaią Europą. 
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fobnych Megapencie , miłość chce ci tam 
fwoie zaftawiać. $idfa. Jeżeli ferce twoie 
ugodzi iadem napuszczoną ftrzałą , bę- 
dziesz czuł śmiertelne bole , ile razy ze- 
chcesz iey dobyc , y choroba twoia będzie 
cale nieuleczona. Jeszcze raz powtarzam : 
Unikay mieysc osobnych , y uieznayduy 
fię tam nigdy fam ieden. Wyrazy, kto- 
re uczyniła Foloe na sercu twoim, są bar- 
dzo swieże: milczenie, zacifza , szmyr 
zrzodeł , fodkie zapachy kwiecia wiem iak 
to wfzyftko może cię nabawić miłofnych 
mysli , przed ktoremi ty powinieneś serce 
twoie zamykać. Wiedz o tym, że miłość 
zażywa wfzyftkich zmyfiow nafzych na 
omamienie nas. Byłbym okrutnym na 
Ciebie Tyranem , gdybym widząc twoie 
niebefpieczeństwo nie przeftrzegał cię o 
nim. Nie umiem ia nakfztałt podłych 
podchlebcow podfycać żądz y chuci Pana, 
fzukam raczey (pofobu do zleczenia ferca 
iego. Jefzcze masz czas , iefteśmy panami 
rodzącey fię namiętności, możemy ią ła- 
two w tym razie pokonać. Zapomniy 
więc Megapencie o tey Nimfie, wez przed- 
fię zabawy, y rozrywki , ktoreby ci ią wy- 
biły z pamięci, nie czekay , poki aż rana 
nieftanie fię nieuleczoną. Y Ty Neopto- 
lemie 
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lemie ftrzeż fię żeby miłość niezaraziła fer- 
ca twego fwoią trucizną , ieft to Bożek 
ślepy , ktory (amym tylko tchnie nierzą- 
dem , y ktorego złość wfzyftkich porufzy 
fpofobow do wprowadzenia cię w fwoie si- 
dfa.  Muśi on pukać fię z rozpaczy , wi~ 
dząc , że (erca twoiego nic dotąd nie fkło- 
nifo procz czystych Hermiony powabow. 
O! Neoptolemie ! miey fię zawfze na o- 
ftrożności ! Nie , moy luby Fenixie, nie, 
odpowiada mu Syn Achillefa wzdychaiąc, 
nigdy tak szkaradna miłość nie poftanie 
w fercu moim. Hermiona fama potrafiła 
go zranić, ale miłością taką , ktora fię 
gruntuie na rozumie y cnocie. Ja tego by- 
łem zdania , że bez złamania wiary , kto- 
rąm poprzyfiągł cnocie , mogę kochać tę, 
ktorą mi Bogowie za Oblubienicę prze- 
znaczyli. Samę Cnotę kocham w Hermio- 
nie , ona napełnia ferce moie myslami czy- 
ftemi , y kontentuiącemi.  Otoż to ieft co 
mię do fiebie fkłania, temu ia oprzeć fię 
nię mogę , na wfzelką inną miłość ferce 
moie będzie nieczułe. 

Jak mię to kontentuie , że widzę w to- 
bie tak zdrowe zdania , odpowiada mu 
Fenix , Niech cię-w nich Nieba rowno Z 
życiem utwierdzaią! Tak będziefz zawfże 

K4 fzczę- 
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fzczęśliwym , choćbyś był niewolnikiem, 
możefz mowić : że iefteś Krolem , poki 
kofztuiefz nieporownaney ffodyczy cnoty , 
lecz ieżeli ftraci(z ten nieofzacowany dar, 
ktorym Bogowie , ukochane raczą ofoby, 
życie twoie będzie nędznieyfze nad śmierć, 
- zawfże będziefz w pomięfzaniu y ciemno- 
ściach. Chociażbyś naypierwlzy w świe- 
cie ofiadał Tron , nędznym będziefz nie- 
wolnikiem ; będziefz jęczeć pod ciężarem 
Twych kaydan , poydziefz z iednego błę- 
du w drugi. Kochay więc Cnotę, moy 
luby Neoptolemie , fzczęsliwy potyśiąc- 
kroć , kto fię zna na iey fzacunku, a ty- 
šiąc razy fzczęśliwfzy iefzcze , kto ią dzie- 
dziczy. Wfzakże raczyła ci fię pokaząć 
ze wfzyftkiemi fwemi wdziękami. O! iak 
piękność iey przedziwna ieft ! niewiędnie- 
ie ona nigdy! niciey zmienić nie może! 
Nie ieft to owa piękność ktora mięfza fer- 
ce wzniecaiąc w nim gwałtowne namię- 
tności , owfzem przeciwnie utrzymuie go 
w zupeiney fpokoyności, y zafzczepia w 
nim zapały do uciech flodkich y oświeca- 
iących , na ktore można fię puścić bez bo- 
jazni, Powtarzam iefzcze raz; Kochay 
Cnotę Neoptolemie , niech -ona będzie 
jedyną twoią rolkofzą , weż ią fobie za 
Pa- 
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Panią ferca twego , ftaray fię iey podobać, 
obroć ku niey wfzyftkie twoie ftarania , 
wfzyftko twoie przywiązanie , wfzyftkę 
twoię uśilność , czyń ço ci tylko rozkaże, 
wzdychay do niey , płacz za nią, nie o- 
bawiay fię w tym podłości , ani miękkości. 
wfzyftko to będzie wielkie , wfzyftko bo- 
hatyrfkie. Dopuśćiey krolować , y try- 
umfować nad fobą , obftaway za nią , żyi 
dla niey famey. Lecz ieżeli poczniefz ku 
niey ftygnąć , odftąpi cię zupełnie , bo 
ona tylko fię dotych fkłania , ktorzy ią 
gorąco,fłatecznie wielbią,y z prawdziwym 
kochaią przywiązaniem , nie może ścier- 
pieć podziału , całego fię dopomina ferca, 

Tebyły fowa mądrego Fenixa. Syn 
Achillesa był iak ogniem niemi przeięty, 
Rzucił fię do szyi swego kochanego Feni- 
xa w fłodkim iakimśiś zapędzie , ktorego 
wftrzymać niemogł , łzy przyjemne fkro- 
piły mu lice. O mądry Fenixie ? zawołał 
w zadumieniu ! Sfowa twoie fą ognifte ! 
Niemożna cię ffuchać bez zapalenia fię mi~ 
łością cnoty. W iakichże ieftem obowią- 
zkach takiemu przyiacielowi, ktory wszel- 
kiego przykłada ftarania aby mię uszczę- 
śliwii. Tyć toiefłeś , ktory mię oświe- 
Gasz, ktory mię powoduiesz , ktory mię 

wspię- 
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wspierasz ! Ciebie ia nigdy kochać nie- 
przefłanę , dla ciebie serce moie będzie za- 
wsze otwarte. Cnota sama to mi nakazu- 
ie, abym kochał serdecznie tego , ktory 
iey ftronę utrzymuie. 

Tak iet Neoptolemie , odpowiedział 
mu Fenix , cnota wyciąga tego, abys w 
te fodkie wchodził związki , ktore ona sa~ 
ma kleić ftara fię , y ktore naywiększe w 
życiu przynoszą ukontentowanie. Ze ma- 
ło na świecie prawdziwych widziemy przy- 
jaźni , nie zkąd inąd pochodzi, tylko iż 
do zawarcia ich nie przykłada fię cnota. 
Dobieray sobie ludzi cnotliwych , roftro- 
pnych , nie intereffowanych, a nieuszczer- 
biaiąc bynaymniey twoiey powagi , złoż 
przy nich tę hardomysiność , ten humor 
wrodzony panom, ktory ieft przyczyną, iż 
prawda od ich Pałacow daleko ftroni. ` Za- 
kosztuy Neoptolemie kochany tey prze- 
dziwney fłodyczy , ktorą fię palą wysoko 
urodzone dusze , zarabiaiąc sobie na mi- 
łość. Naywięksi Bohatyrowie- zniżali fię 
aż do upodlenia dla zażycia miłości. 
Brzydź fię temi przykładami , ale używay 
wszelkich sposobow do fkarbienią sobie 
serc ludzkich. 

© ! iak wielkie dla mnie szczęście, 
3 odpo- 
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odpowiedział mu Neoptolem , mieć przy 
sobie tak mądrego przyiaciela, co mi od- 
krywa te prawdy, ktorychbym podobno 
nigdy nie znał bez niego. O iakby Pano- 
wie trofkliwie powinni upatrywać podo- 
bnych tobie ludzi! Ci ktorzy nie maią 
smaku w niczym gruntownym , nie znaią 
fig wcale na sobie , obcemi są względem 
fiebie samych. To powiedziawszy Neopto- 
lem , zaitanowił fię, rozważał szczęście 
fwoie , ktorego był uczeftnikiem, kochaiąc 
cnotę y używaiąc miłego światła prawdy. 
Obfity roy zdań dobrych ofiadał w sercu 
iego. Fenix widząc, że Syn Achillesa 
pożytkował ziego nauk , patrzał nań z 
niewymowną pociechą , nic do niego nie 
mowiąc. Tak własnie iak Matka trzy- 
maiąca przy pierfiach Dziecię fwoie , po- 
gląda na nie , y wielką ztąd ma radość , 
kiedy widzi , iż fakomo ciągnie pokarm , 
ktory go tuczy y umacnia. 

Menelaufz przypatrzywfzy fię tylu 
Neoptolema cnotom , gotował fię do złą- 
czenia z nim Hermiony Corki fwoiey przez 
fwięte węzły Himena (m) lecz gdy Lacede- 

: mończy- 
(m) Himen Syn Bachusa y Wenery , Bożek 
fzlubow małżeńfkich , wyobrążono go 
w poftaci Młodziana białe włosy maig- 
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mończykowie zapominali zawfże ufpokaiać 
BW Diany przez modły y ofiary {woie 
nagle padły na nich tyfiączne niefzczęscia, 
ktore fpoznity wefele Syna Achillefowego, 

Ztego mieyscą , ktore ma związek z 
Piekłem blizko T. enary (n) Bogini wypro- 
wadziła Hidrę ofiedmiu głowach > tyfiąc 


razy 


(n) 


ftrasznieyfzą nad owego Dzika (o) 
ktorego 


cego „ trzymającego w ręku pochodnią, a 
na głowie maiącego wieniec Rożany. 
Tenara, albo Tenarium , Gora nadmor- 
fka w Peloponezie w kraiu Lacedemoń- 
fkim , blifko ktorey według baięczney Hi- 
ftoryi była szyia Piekielną. 

Zefania tego Dzika była ta okoliczność ; 
Altea żona Eneusza wydawszy na świat 
Melcągfa-, widziałą , żetrzy Parki wło» 
żyły na ogień głownią mowiąc : Poty tą 
Dziecie będzie fięcbowato , pokita gło- 
mnia nie sbłonie. Gdy więc odeszły Par- 
ki wzięła fatalną głownią, ugafiła y scho= 
wafa. Meleager przyfzedłszy do lat pię= 
tnaftu , zapomniał uczynić ofiarę Dia- 
nie, ktora tym rozgniewana , spuściła na 
całą okolicę Kalidonii Oyczyzny iego , 
szogiego Dzika, ktory wielkie czynił szko» 
dy. Nayprzednieyfi całcy Grecyi Xią- 
żęta ziachali fię na połow oweyokrutney 
beftyi, gdzie y Meleager wielkie dziel- 
ności swoiey dawał dowody. Pierwsza 
goiednąk Atalanta Jaziusza Krola Arkas 
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ktorego zefłała do Etolii (p) na uciśnienie 
Miafa 'Kalidonii.  Hirkania (q) fama 
nie mnoży tak ftrasznych beftyi. Podo- 
bna była owey Lerneyfkiey Hidrze „ ktorą 
Herkules pokonał. Ktorędykolwiek prze- 
chodziła zoftawiała wfzędzie okropne zna- 
ki fiwoiey wściekłości , oddech iey ognifty 
paftwifka wypalał, Przeftrafzony pałterz s 
nie wygania więcey na pole fwey trzody s 
pokwapia fię fpędzić coprędzey do kofzary” 
beczące owieczki. Nie fychać iuż po po- 
lach ni pifzczałki , ni fzałamaiow. Rol- 
nik niebefpieczny w fwey wieyfkiey cha- 
cie , fchrania fię do poblifkiego Miafta , 
widzieć przerażone ftrachem Niewiafty 
trzy- 


dyi Corka poraziła , y głowę iego ofiaro= 
wała Meleagrowi. Ten wzgląd Atalan= 
ty wzniecił kłotnią między Meleagrem y 
"Wuiami iego, ktorych on pozabiiał, niee 
długo atoli ysam żył potym, bo Altea 
Matka iego rozgniewana 0 zaboyftwo 
Braci swoich , dobyła owey fatalney gło- 
wni, y wrzuciła ią na ogień, z ktorą 
wraz wnętrzości w Melcagrze spaliły fię. 

(p) Etolia kray Grecki, w ktorym ftołeczne 
Miafto było Kalidonia. 

(q) Hirkania , kray Azyi większey , grani- 
czący z Medyą, Hawny wielkiemi pu- 
szczami. 
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trzymaiące za rękę ow nayfzacownieyfzy 
fwoy fkarb , małe Dziatki , ktore podno= 
fzą głowki w gorę, patrząc na zapłakane 
fwe Matki. 

Dziwotwor iefzcze fię nie zbliżał ku 
Lacedemonie , lecz wielkie czynił fzkody 
około Augii +y Terany , oyczyzny, na- 
dobnego Hiacynta (r) nayodważnieyf te- 
go Miafła obywatele uzbroili fię na beftyą. 
Nieuftrafzony Eurymedon , ktory pogar- 
dzaiąc życiem , ftracił był tę boiazń śmier- 
ci, co innych Ludzi trwożyć zwykła. Po- 
likrates, ktory przenofił śmierć chwalebną 
nad życie nikczemne y bezłławne ; Ad- 
metus , ktory mimo przywiązania do żo- 
ny fwoiey , porzucił ią w przeftrachu , 
ktorym ią nabawiło niebefpieczeńftwo ie- 
go , na ktore fię podawał , wielu innych 
odważnych Rycerzow łączy fię do ich kom- 
panii na zabicie Dziwotwora. W ńet po- 

ftrze- 
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(£) Hiacynt Syn Piera y Klio, faworyt Apol- 
lina y Zefira , Zefirus widząc raz graią. 
cego w krąg Apollina z Hiacyntem, a 
zazdroszcząctemu Bożkowi, że do Niego 
miał więccy przywiązania Hiacynt, tak 
w gorze fkierował krąg, iż obiwszy fię o 
głowę Hiacynta, na mieyscu go położył, 
Apollo zlitowawszy fię , przemienił go w 

Kwiat tegoż imienia. 
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ftrzegaią fłrafzną iafkinię , w ktorą fię 
fchraniaf , była zaś na wyfokiey , y cale 
niedoltępney fkale. Ledwie co Hidra uy- 
rzała ich „wychodzi natychmiaft z zaifkrzo= 
nemi od iadu oczyma. Polikrates zaraz 
ku niey wypufzcza {woy pocifk , ktory fię 
złamał o twardą fukę , iaką cała ta Hidra 
okryta była., Euryimedonta nagle zachwy- 
cif Dziwotwor , rzuciwfzy fię nań wielkim 
pędem. Admetus , gdy go chce ratować, 
odbiera śmiertelny raz od Hidry , ktora 
powracaiąc doswey iafkini , rozdziera na 
kawałki drżące ciało Eurymedonta , y po- 
żera go zgłodniałemi zęby. 

Admetus konaiący zaniefiony był od 
żołnierzy na barkach do swego domu. A- 
fteryia żona iego cała wylękniona , przy- 
pada z płaczliwym krzykiem. Admetus oba- 
czywszy ią, te wyrzekł do niey oftatnie 
fowa : nie płacz , moia kochana Afteryo , 
twoie łzy ieszcze mi więcey bolu dodaią „ 
pociesz fig , wszak nie tracisz wszyftkiego 
tracąc mnie „ zofławuię ci Syna mego 
Mirtylla dla otarcia łez twoich , miey o 
nim ftaranie prawdziwie Macierzyńdkie , 
wspominay mu o mnie częfto : Gdzież ieft 
to moie Dziecie kochane chcę mieć ofłatnią 
pociechę, widząc go nim umrę. Przypro- 
wadzono 
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wadzono zaraz małego Mirtylla , ktory fię 
rozpłakał tonem dziecinnym tak dotkli- 
wym y wdzięcznym, iż łzy wycisnął wszy- 
ftkim około ftoiącym. Czymprędzey go te= 
dy oddalono. Potym Adniet podał rękę 
swoiey żonie z giębokim wefichnięniem , 
ktore było ofłatnie życia iego. Ledwie 
on fkonał , Afterya uderzyła w płaczliwy 
krzyk , wylewa potoki gorzkich {ez , kale- 
czy z rospaczy piersi swoie; Pożnaie co ta 
iet kochać iaką Osobę z takim przywią- 
zaniem , iak gdyby fię nie miała nigdy 
ftracić, Tym czasem Synek iey Mirtyl 
coraz fię spyta: gdzie fię podział Oyciec ? 
Afterya , ktora rozumiała iż powinna być 
tak ftateczną w żalu , iak była wierną Mę- 
żowi swemu „ doświadczyła potym , że 
śmierć lubo ma wiele przykrości , tymie 
atoli fodzi , że ta rzecz ktorą ona wydzie- 
ra , iak przed tym była nam ulubiona, tak 
w zoftawionych na umyśle naszym flod- 
kich fiebie wyrażeń przynofi nam tę ro- 
fkosz, ktora więcey sprawuie pociechy , 
niżeli fię spodziewamy. 

Tak Hidra puftoszyła Lakonią. Ale 
ktoż uwierzy ? Tyle nieszczęść nie nawro= 
ciły serc Lacedemończykow do Diany s 
nie myśleli nawet błagać sprawiedliwego 
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tey gniewu. Zeby więc ich do tego przys 
mufiła , profi Brata (wego Feba , aby niee 
rofpufzczał miłych światła fwego promież 
ni nad Lakonią, y umknął całemu temu 
kraiowi tych dobrodzieyftw, ktore hoyną 
tęką na wfzyftkę ziemię rozlewa. Natych- 
miaft fońce przeftało poglądać łafkawym 
okiem na Lakonią, fimutne tylko y flabe 
rzucało na nię promyki. Wnet ziemia ża= 
dnego nie wydaie owocu. Rolnik ktory iey 
fwoie powierzył ziarna niewidzi wichodzą- 
cey fwoiey nadzici. Przeftralzony grzebie 
w ziemi iak Wiefżczek w trzewi bydląt. (s) 
Doświadcza zboża, chcąc iego los przyszły 
widzieć, ale fmutne mu czyni wiefzczby. 
Wfzyftko obumiera w polach , ktore 
ftaią fię okropną pultynią. Słońce kto- 
te fprawiało rożne odmiany Roku , wfzy- 
ftkie teraz razem mięfza y kłoci. Nę= 
dza uftawicznie wrzelzcząca , głod nie- 
nafycony „ całą przebiegaią Łakonią. 
Nie długo powietrze ktorym tchną , za- 
raża 


(s) Między rozmaitemi wieszczkow rodzaia= 
mi, ktorzy zrożnych znakow przyszłć 
przepowiada!i rzeczy , byli Arusptces kto- 
rzy wtrzewi bydląt na ofiarę zabitych s 

przyszłych dopatrywali fię rzeczy. 
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raža fię. Smutne choroby fzerzą fię po 
wfzyftkich ftronach , y blada śmierc., 
ktora tuż za niemi chodzi , pofpiefza- 
iąc (we kroki, ścina zarownie Panow y 
Pofpolftwo. 
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N ENELAUSZ ciężkim ogarniony był 
LVE. żalem, dowiedziawfzy fię o niefzczę- 
ściach , ktorefię nagle na iego Pańftwo 
zwalify, Ale mądrość iego y roftropność 
wsparła Lakonią iuż blifką upadku pod 
tylą biczami. Takich użył fposobow , 
że chciał nawet utrzymać ią w dawney 
fwieżey świetności mimo poczynionego 
fpuftoszenia od fiedmiogłowney Hidry , 
y nieprzebytey czafow ciężkości. Ażo= 
to okrutna potrzeba (a) wychodzi z głę- 
bi piekła wlecze za fobą fzatę pofzarpa- 
ną na kawatki , Berło w ręku żelazne dla 
L: ozna= 

(a) Potrzeba Corka Fortuny, wielowładna 
iey była moc, tak, żesam Jowisz mufiať 

iey ffuchać. Kościoł miała w Koryn- 

cie , do ktorego niegodziło fię wchodzić 
nikomu , procz Jego Xięni. Wyrażano 
ią z rękami fpiżowemi, w ktorych trzy= 
mała długie fzpągi y potężne kliny: 
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oznaczenia naywyżfzey iey nad ludzmi 
władzy. Samo na nię weyrzenie zaftra- 
szyłoby naydzielnieyfzą odwagę. Pycha 
y moc leżały pod iey nogami. Darmo u- 
siłowały przełamać ią , y'lame fię potym 
trapiły nie mogąc iey pokonać. Ona fzy- 
dzifa z pfonnego ich zawodu , y natrząfa- 
ła fig z nich. Poftępuie daley , nic iey nie 
czyni odporu , nie zna ani krwie obowiąz- 
kow , ani uczynności , ani boiazni, okro- 
pne wfzędzie zoftawia ślady, ktorędykol- 
wiek przefzła. Na koniec obraca fię ku 
Pałacowi Menelaufza. Wyfokie iego wie- 
że , przed ktoremi zadrżałoby woyfko u- 
fzykowane do boiu, żadną nie były tamą. 
Zołnierze będący na ftraży nie mogli iey 
fwemi kopiami y pałafzami zabronić wey- 
ścia, przebiia fię do famego Gabinetu 
Krolewfkiego , ktoremu fię natychmiaft 
ukaże. Ledwie ią uyrzy , zblednieie ca- 
ły, nigdy iefzcze tego ftrafzydła nie wi- 
działy eczy iego. Darmo fię odwraca, ta 
mu zewfżąd zafkakuie , y nie porzuca , aż 
dopiero w żalu go pogrążywfzy. 
Lecz Fenix, ktoremu Menelaufz od- 


kryłfwoiey zgryzoty przyczynę , ciefzył 


go temi flowy : O ! Menelaufzu , naucz 
fię fzanować potrzebę. Jeżeli kołace do 
Bra- 


|dzmi 
ftra- 
'ycha 
10 u- 
otym 
a fzy- 
ząfa- 
zy nie 
W1ąZ— 
okro- 
ykol- 
ię ku 
) wie- 
(ko u- 
tamą. 
zli iey 
wey- 
inetu 
hmiaft 
je ca- 
ie wi- 
„ta 
Cara AŻ 


{z od- 
ciefzył 
naucz 
ce do 
Bra- 


NEOPTOLEMA ió$ 


Bramy Twoiey , prożna ieft rzecz tamo- 
wać iey weyścia , rowney ieft mocy iak fa- 
ma śmierć. Nie fmuć fię z niefzczęść , 
ktore na ciebie przefyła. Byłby to czło- 
wiek bezrozumny , ktoryby fię trapił, y 
rozpaczał dlatego , że umrzeć musi. Je- 
żeli ię więc nie fimuciemy w tych niefżczę- 
ściach „ ktore fą nieodbyte dla wfzystkich 
ludzi , chociażby były naywiękfże , z teg 
iedynie przyczyny „ iż fą nieuchronne. 
Czemuż twoy rozum nie ma-ci offodzić 


* niefzczęścia , ktore lubo ieft twoie fzcze- 


gulne; przecięż ftaie fię dla ciebie nieód- 
bytym ? Uftąp więc nieachrońney pótrże- 
bie o ! Menelaufzu ! Mniemay że te nié- 
fzczęścia (3 ci właściwe , y przyródźońe, 
w ktore cię Potrzeba wprawuie. Bądź po- 
fufzny tey Corce Wyrokow , przytępiłz 
tym fpofobem oftrość iey ftrzał , óna fama 
będzie potym wynaydować dła ciebie po 
ciechy. Bogowie zawzięli fię ftrapić aż 
konią , coż może wfzyftka ludzka rófio= 
pPnosć przeciw potędze Bófkićy » Myśl 
więc o.fpofobach błagania zagńićwanegó 
Nieba. Nakaż I acćdemończykońt , aby 
wzywali ratunku Bogów. TFwóie rady , 
odpowiedział mu Menelaufż'arey fg różu- 
mne , idę czymprędzey zadofyć im czynić. 
L3 Gdy 
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Gdy tu Menelaufz rozmawiał, wy- 
mowny Polimneftor naywyżizy Kapłan, y 
roftropny Kleomenes doprafzali fig u nie- 
go głofu. Wchodzą , aż zaraz w famych 
twarzach wydaią żal, ktory ich ferca prze- 
nikał, Oczy na ziemię fipufzczaią , gię- 
bokie trzymaiąc milczenie, ktore ciężkie 
weftchnienia coraz przerywaią. Menela- 
ufz każe im mowić, nie mogąc znieść tro- 
fkliwey ciekawosci w ktorey zoftawał. Na 
koniec Polimneftor osmielil fię pierwlzy 
tak powiedzieć : Wielki Monarcho , przy- 
chodziemy oznaymić ci z ciężkim nafzym 
żalem, co ze głos wychodzący z bagna 0- 
bił fię o nafzeufzy. Piekło zapewne mu- 
śiało fię odezwać tym głofem , na ktory 
krew fkrzepfa w żyłach nafzych : Poty nie= 
fzczęścia trapiące Lakonią nie uftaną, poki 
Menelaufz nie poświęci na ofiary Dianie 
włafną ręką Syna [wego Megapenta y nie- 
odda go na pożarcie Dzimwożworowi. Ufy- 
fzawiży te ffowa Menelaufz , nie mogł o- 
tworzyć uf przez czas nieiąki , lecz nako- 
niec zebrawizy przez gwaft obłąkane zmy- 
fly „zawołał: Q ! myśli przeklęta! O! 
rado nieludzka ! Alboż mi to Bogowie fka- 
lifte nadali ferce ! Albo fami ftali fię okru- 
enemi y nielicościwemi Tyrany ? AR 
my- 
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mysleć o tym nie można ! Są to fowa śle- 
pey wściekłości , boday ią to {famo pochło- 
nęfo bagniiko, w ktorym fię z tym okro- 
pnym fyfzeć dała odgiofem ! Jako ? Ja 
mam broczyć fwe ręce w włafney krwi 
moiey ! Lud moy cierpi , ięczy , głos ie- 
go przebiia fię do ufzu moich ! Ale moy 
Syn , krew mola , czyliż niegłosśniey dale- 
ko odzywa fię w mym fercu? Gdyby mi 
to iefzcze kazano wyfławić Megapenta na 
wściekłość okrutney Hidry, rzekłbym na 
ten czas : Wielcy Bogowie ! Oto ieft Syn 
moy, oddaię go na fup temu ftrafzydłu , 
niech fię fam przeciw niemu zaftawia , a 
zachowaycie Poddanych moich , ktorych 
całość milfza mi nad moię krew, y nad 
włafną mą chwałę. Lecz Bogowie nie- 
śmiertelni weście mię raczey na ofiarę , 
niż żebym miał rękę moię uzbraiać za- 
boyfkim żelazem.  Menelausz okrył gło- 
wę czarną zafłoną na znak nayfmutniey- 
fzey żałoby.  Megapent wznośi ręce do 
Nieba dziękuiąc Dyanie , że iego tylko fa- 
mego chce mieć ofiarą na ufpokoienie 
gniewu (wego. Smutek w ktorym. widzi 
pogrążonego Menelaufza , ieit dla niego 
nayokrutnieyfżą katownią. Nie śmie do 
niego przemowić fowa obawiaiąc fię, aby 
L4 nie 
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nie roziątrzył bardziey ferca iego. Neo- 
ptolem nie mnieyfzym trapił fię żalem. 
Smutek ten fprawił , iż wielką część nocy 
bezfennie przepędzii, fam ieden, w po- 
święconym galu , rowny z czalem począ- 
tek maiącym. Ciemność owego mieyfca 
napełniafa {erce iego świętym przeftra- 
chem ; fzmyr uftawiczny źrzodeł , ktory 
fię daleko w zacilzu nocnym rozlegał. Sa- 
mo nawet żafofne spiewanie ptaftwa, wpra- 
wiało go w głębokie zamyslanie. Ow 
fodki fpoczynek , ktory zdaie fię w ten 
czas wfzyftkę zafłanawiać naturę , prze- 
chodzi do ferca iego. Ofobność mieyfca, 
na ktorą miał pilną uwagę, wznośi du- 
fzę iego ,y napełnia go Duchem iakim- 
sis Bofkim. Pada na ziemię , wielbi Ge- 
niufze (b) owego mieyfca z nabożnym po- 
rulzeniem. A gdy światłość miefiąca po- 
kazała fię pomiędzy lisciami drzewa, od- 
daie pokłon Dyanie , ktora ieft Xiężycem 
na Niebie. Nayczyftfza Bogini, zawoła 
cały 


168 


(b) Każde mieysce według zdania dawnych 
Pogan miało swego Geniusza, y każdy 
Człowiek miał swego partykularnegó, a 
niektorzy dwoch przy każdym naznaczali, 
z ktorych ieden do cnoty,drugi do niegos 

SSC ; a 
dziwości prowadził,- 
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cały w zachwyceniu, czyliż podobna rzecz 
ieft, ażeby cię miał kontentować okropny 
widok rozlewaiącey  fię po twych ofta- 
rzach krwie ludzkiey ? Łzy ktore wyle- 
wamy, niepotrafiąż cię przebłagać ? Tedy 
z gornego [wego wozu odezwafa fię Dya- 
na, a Nieba fiuchały iey z głębokim mil- 
czeniem : Synu Achille , rzekła Ona; 
Łzy , ktoremi fię zalewa Lakonia nie żal 
wycifka na Lacedemończykach , ale bar- 
dziey niefzczęścia , ktore im dokuczaią. 
Ludzie umieią płakać w fivoich dolegliwo- 
ściach , ale nie myslą bynaymniey o prze- 
błaganiu Bogow, ktorzy ich karzą. Czyż 
kiedy Lacedemończykowie podniesli oczy 
fwoie do mnie, od famego początku tych 
niefzczęść, ktore ich trapią ? Sypaliż won- 
ne kądzidła na Ołtarzach dla przebłagania 
gniewu moiego 3 Nie pragnę ia krwie 
Megapenta , y ieżelim pozwoliła, aby pie- 

kło dało fię flyfzeć w Lakonii, z pełnemi 
okrucieńftwa ffowy , uczyniłam to iedynie 

a wprowadzenia ich. w nieuchronną po- 

trzebę wzywania litości moiey. Potężna 
Bogini, zawołał Neoptolem , ktora prze- 

nikafz naygłębfze fkrytości ferc , weyrzyj 

na moie fkania fzczere. Jeżeli ofiary na- 
fe zdolne f3.do ubłagania cię , wnet mie- 

fzkahcy 
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fzkańcy ku Miaft Lakonii padłfzy na twarz 
rzed twemi Oftarzami oddadząć Heka- 
tombe (c) day fię zmiękczyć izom na- 
fzym. Wyfluchała Dyana modlitwy Neo- 

rolema, .zmiękczyła fię niewinnością iego 
obyczaiow. Był podobny laty y wzroftem 
Hippolitowi, (d) kiedy chodził do lafu na 

olowanie Jeleni y Danielow boiazliwych. 
Bogini przypomniała go fobie , ulitowała 
fię zaraz „ y obiecała uwolnić od tych nie- 
fzczęść Lacedemończykow , ieżeliby we- 
zwali Jey ratunku, nie mniey, iako y 
Hidrę fiedmiogłowną oddać na fup po- 
ftrzałom Neoptolema, Fo 

a 


c) Hekatombe nazywafa fię ofiara, kiedy 
fto bydląt razem zabiiano. 

(3) Hippolit Syn Tezeusza y Antyopy , czyli 
Hippolity Krolowy Amażońfkiey. Ten 
młody Pan naywiększe miał przywiązanie 
do łowow. Fedra Macocha iego niemo= 

ąc (kazić cnoty iego, udała go fałfzywie 
przed Tezcuszem, ktory go przeklął wzy- 
waiąc zemiły od Neptuna. Jakoż gdy 

raz iachał po nad Morzem Hippolit , Ne- 
ptun wypuścił ftrafzydło morfkie na prze- 
ftraszenie koni, ktore zbiegawfzy fię 
poszarpały na kawałki Hippolita. Efku- 
lapiusz atoli pow rocitgo swemi lekarfiwy 
do życia, ato na prożbę Dyany > ktora 
go między Gwiazdy ofadziła. 


r” = 
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Jak tylko fońce okazało swoią iasność 
na ziemi, Syn Achillesa donioff spieszno 
Mienelauszowi co fyfzał od Dyany. Syn 
Atreusza dopiero pomiarkowaf że lud ie- 
go nie dla czego innego tyle ucierpiał, tyl- 
ko że nie wzywał ratunku nayczyfłszey 
Bogini : wydaie zatym ukaz , żeby po ca- 
łey Lakonii czyniono uroczyfte ofiary 
Gorce Latony ; każe przyprowadzić fto 
Jafowić opasłych na żyznych paftwifkach 
Argolickich , aby iedaf na ofiarę Dy- 
anie. Prowadzą ie do oftarza. Chor mło- 
dych Panienek spiewa pieśni na cześć Dy- 
any. Drugi Chor fkładaią Młodzieńcy , 
y wyspiewuią pochwały Apollina. Już 
ogień pali fię na Oftarzu , Dym z winne- 
go kadzidła wzbiia fię pod niebiosa y mię- 
kczy gniew Dyany. Już kaplan trzyma- 
iąc Tasak święty , nakazuie fagodne mil- 
czenie. Lud wszyftek w okoio, oczy w 
ziemię wlepiwszy, biie fię w piesfi. Wie- 
szczek radzi fię drgaiącey ieszcze trzewi 
bydlęcey. Aż iedną razą Orzeł przecina- 
iąc {wemi fkrzydły powietrze, przeftra- 
fzył Lud fwoiem wrzafkiem. Rofpofcie- 
ra fwoie zuchwałe fkrzydła, pada na O- 
wcę, y chce ią koniecznie porwać. Skoczy 
Neoptolem chcąc ufkromię śmiafość Or- 

ła , 
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ła, ale on porzucił swoy fup, y odłeciał 
na wysokie fkały , gdzie miał swoie gnia- 
zdo. 

Teraz czas, krzyknie ieden wieszczek, 
żeby Syn odważnego Achillesa fzedł fię 
potykać „z Dziwotworćm. Niech idzie 
bez odwłoki. Już widzę zwycięftwo , kto- 
re niefie laurowe gałązki w ręku, czeka z 
utęfknieniem na uwieńczenie fkroni mfo- 
dego Bohatyra , ktoremu fię chce przy- 
podobać. Zaraz lud wszyfłek obraca oczy 
na Neoptolema. Skromność iego ledwie 
znieść mogła to pierszeńftwo ktore iey w 
obec wszyftkiego ludu ofiarowano. Nie- 
nelausz pełen radości zaklina go » żeby 
nie odimawiał zwycięftwa , ktore Bogowie 
dla niego zachowują. Jdzie więc Neo- 
ptolem tchnąc szlachetną nadzieią. Sam 
wybor młodzieży otacza go. Gdy nato 
mieyfce przychodzi , kędy {wą Hidra wy- 
wiera wściekłość , dowiaduie fię, iż poszła 
w głąb czarnego lasu. Zapuszczą fiş więc 
w owę knieię. Nie bez przeftrachu , fzy- 
kuie woyfko, ktore znim idzie, y tam 
czeka z niecierpliwością , żeby fię Hidra 

okazała 

Tym czasem gęfte ze wszech ftron 
nadeydą chmury, niebo zaćmią , y descz 
gwat- 
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gwałtowny fpadnie. Już fię doliny na” 
pełniaią , iuż potoki wod z wierżchołka 
gor pędem spadaiące , obiwszy fig z wiel- 
kim szumem o fkaty przyległe , rozchodzą 
fię na rozmaite ftrumienie , y rzną głębo- 
kie rowy po wielu mieyfcach. Słychać 
wilkow zgłodniałych wycie, własnie iedni 
drugim zdaią fię odpowiadać , las fię trzę- 
fie od okropnego wrzafku Hidry , ieszcze 
y Jowisz grozi z wysokości fwoim pioru- 
nem „ ktorym narod ludzki przeftrasza. 

W ten czas Neoptolem rozumiał , iż 
Dyana ieszcze w swym gniewie nieuftała, 
Zawoła więc do niey.: Potężna Bogini, 
Jużże to twoy gniew wiecznym dla nas 
być ma? Ofiary nasze nie mogły go uko- 
ić w tobie è Raczyłaś mi przyobiecać zu- 
pełne zwycięftwo , ale ah widzę, że sama 
przeciw nam fłaiesz. Tak mowił Neo- 
ptolem , lecz Bogowie, ktorzy fprawuią 
wszyftkie rzeczy według swego rosporzą- 
dzenia , niedopuszczaią , aby niedołężny 
Człowiek , wzierał fwym fabym wzro- 
kiem w przedziwną Opatrzność „ ktorą 
oni go kieruią , groźna nawałność nie tyl- 
ko nieszkodziła Neoptolemowi ,„ ale o- 
wszem upewniła mu zwycięftwo. 

Niebo wyjaśnia. fię powoli y y widzą 

że 
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że ftraszna owa Hidra zapadłszy w topiel; 
nurza fię w wodzie. Dotych czas © Dy- 
ano, krzyknie Neoptolem, okazywałaś nad 
nami twoią potęgę , racz że teraz kiero- 
wać ftrzałę , ktorą wypuszczam na tę Hi- 
drę ... On to mowi, a firzała wymierzona 
iuż tkwi w garle ftraszy dfa , ktore natych- 
miaft ftrumień posoki toczy. Ale było ie- 
szcze sześć bow „ktore fię okropnie podnofi- 
ły,przeraźliwe wydaiąc wrzafki. Neoptolem 
porywa włocznią , y przyfkoczywszy do 
Hidry ktora fię nie mogła wydobyć z to- 
pielilka , gdzie była do połowy zapadła , 
odcina iey ieden deb za każdym zamachem 
tylko co na fkorze iuż nic niewarte ob- 
wify. leden szczegulnie pozoftał. Ne- 
optolem obraca fię z temi owy do Apol- 
lina : Boże! ktorego opieką szczyci fię Fo- 
cyda, ktoryś pokonał srogiego węża Pi- 
tona (e) racz też wesprzeć fifty moie , day 
abym Hidry dokonał tym oftathim zama- 
chem. 

(c) Piton był wąż okrutny , ktorego Juno 

przepuściała na Latonę Matkę Apolli- 

na, aby ią po całym świecie gonił. Apol- 

lo przyfzedifzy do lat , zabił tę gadzinę „ 

a zdartą zeń fkorę obrocił na kobierczyk 

do przykrycia świętego Trzynogu na ktos 

rym Prorokini Apollina fiadaiąc przyszie 

rzeczy opowiadała, 
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chem. Ledwie to wyrzekł, ażow ofta- 
tni feb fpad? pod zamachem młodego Ry- 
cerza. Natychmiaft wszyfcy wznieśli pod 
Niebiosa radośne okrzyki , gory niemi 
okoliczne zabrzmiały. Wszyftek lud wiey- 
fki zbiegał fię ze wszech ftron dla przypa- 
trzenia fię Hidrze rozciągnioney pod no- 
gami Syna Achillesowego. Słońce rospę- 
dziwfzy chmury, ktore go zafaniały, 
poczęło rozrzucać miłe y przyięmne świa- 
tło , iakiego od dawnego iuż czafu niewi- 
dziano. Cała natura przyoblekła na fie- 
bie uśmiechaiącą fię pofłać. Tęcza po- 
kazała fię na Niebie w nayświetnieyfzą 
przybrana barwę , y dodała temu wido- 
wifku iefzcze więcey piękności, Nimfy 
boiażliwe wyfzły gromadą z fwoich mię- 
fzkań fpiewaiąc klęfkę ftrafzydła , a chwa- 
łę zwycięzcy. Pan (f) wygrywał na 
fwoiey pilzczałce. Dryady , Oready , y 
Napee (g) przechodziły fię bez boiażni 
po lefie. Wfzyftkie Bożyfzcza Polne przy- 
atry- 

(£) Pan Syn Merkuryusza, RY 3 
pierwszy wymyślił piszczałkę ; y takie 
miał wgraniu na niey upodobanie , że 
pafząc Trzody , dzień y noc bezprzeftan= 

nie wygrywał. k 
(g) Dryady , patrz wyżey Fol. t12. co fig 
powiedziało o rożnych rodzaiach Nimf. 


TW 
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patrywały fię z wielkim ukontentowaniem 
dzielnemu Bohatyrowi. Podźno obacz 
młodego Bożka , mowiły Nimfy iedne 
drugich wzywaiąc. To Mars. zapewne, 
rzekła iedna , albo go nie poznaiefż po- 
tym ogniu , ktory w nim zapala odwaga. 
Jaki w nim układ Bohatyrfki , iaka ży- 
wość wfpaniała ? widzianoż kiedy co po- 
dobnego ? założyłabym fię , iż to fam Bog 
woienny Mars. Jako żywo odpowiedzia- 
ła druga: Ten niema twarzy tak dzikiey 
y ftralzney, nie widzifz w nim tego hu- 
moru groźnego , y poftrach rzucaiącego. 
Jeft to raczey: Apollo Syn Jowisza, przy- 
patrz fię iego włotom białawym, iego mło- 
dości, y laurom cifnącym fię do' fksoni 
iego. 
Tym czafem Neoptolem wiedząc , iż 
fwoie zwycięftwo nie komu innemu wi- 
nien, tylko łafce Dyany , oddał iey na- 
tychmiaft ofiarę w tym famym lesie. Aże 
lafy ulubione fą tey Bogini , y ta też ofia- 
rabyłaiey bardzo przyiemna. Neopto- 
lem udał fię ku Lacedemonie w gromadzie 
wielkiego gminu Lacedemończykow. Lud 
ten widząc fię teraz w (pokoyności y be- 
fpieczeńftwie , głośi po wfżyftkich ftro- 
nach pochwały Syna Achillesowego. 
Niech 
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Niech na wieki panuie ; wołaią, albo przys 
haymniey poty nam go niech nie zbieraią 
Bogowie, poki iak Herkules nie oczyści 
ziemi z Dziwotworow. Niech żyie, niech 
tryumfuie, bo nie mńieyfza w nim mą* 
drość iako y męftwo: On przywroci po- 
koy y żyzność, on przyniefić koniec nafzym 
biedom , ktore nas długo trapiły: Gdyby 
nie ten młody Bohatyr , iuż Lakonia by- 
faby blifko upadku: On ią do pierwfzego 
przywroci ftanu ; on będzie chwałą'y pod- 
porą Grecyi Gdy tak Lacedemończyko- 
wie wykrzykuią, Wieść (h) niofła nafwych 
fkrzydełkach imię y cnoty {yna Achille 
śowego , y wfzędzie ie rozfiewała, Xeno- 
krat uprzedziwfzy Neoptolema napełniż 
ńiewymowną radością cały Dwor Lace- 
demońfki , pizynofząc tak pomyślną ho- 
winę. Zaftał Menelaufza na rozmowie 
o {ynu Achillefa z Fenixem ;. Megapen- 
tem Heleną ; y Hermioną ; powiadał im 
M ó nie 

(h) Wieść albo Fama było Bożyszcze na po< 
fugach Jowisza , ktore dzień y noc cho- 

dzi y publiknie dobre y złe fprawy. Ma= 

luią tę Boginią w poftaci Panny maiącey 

dwa fkrzydfa pełne oczow ; uft, y ięzy- 

kow, trąbę do uft przyłożoną nady- 
inaiącey , zsuknią iak do podroży pod= 

piętą, 
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o nieuftrafzoney iego odwadze , kiedy 
zamknąwfzy fię w koniu drewnianym (i) 
z innemi Grekami, by naymniey fię nie 
zrwożył tym niebefpieczeńftwem , na kto- 
re fię podawał. Sławił iego wielkość y 
fzczerość dufzy , iego rozfądek wyfoki. 
Na to przychodzi Xenokrates wołaiąc :Już 
po Dziwotworze o! Menelaufzu ! Samem 
na to patrzył, iak oftatni dech z fiebie wy- 
zionął. A Neoptolem? fpytał zaraz Me- 
nelausz. Neoptolem ieft tey Beftyi zwy- 
cięzcą. Na te fowa uważano roziaśniaią- 
cą radość w twarzy Hermiony. Syn A- 
creufza nie mogąc fię poiąć, z wielkiey ra- 
dości zawołał : O ! nader fzczęśliwy dniu, 
iefzcze mi żaden pomyślniey(zy w życiu 
moim nie zaiaśniał. Otoż y koniec wfzy- 
ftkich nafzych niefzczęść ! Potężna Dyano, 
przecię kiedyżkolwiek pozwoliłaś fię nam 
rzebłagać, iakież ci winien ieftem odda- 
wać kadzidła! 
W tym 
(i) Koń drewniany ktorego Grecy użyli na 
zdradę Troiańczykow ; zmyślili bowiem 
iakoby tę machinę fpórządzili na ofia- 
rę dla Bogini Pallady, a tym czasem 
naywalecznieyszych Rycerzow w niey 
ukryli, ktorzy po wtoczeniu-do Miafta 
Troi owey fatalney ofiary, wyfzli y Mia- 
fto opanowali. 
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W tym przybywa Neoptolem do La- 
cedemonu. Lud wfzyftek wyfypai fię na 
oglądanie iego. Menelaufz ścifka go , za- 
lewaiąc fię pefnemi radości łzy. Szlache- 
tna krwi Eacydow (mowi do niego) Synu 
nay walecznieyfzego z pomiędzy Grekow , 
twoiey dzielności winienem Helenę żonę 
moię , ktorą mi był wykradł wiarotomny 
Parys; Tey famey dzielności twoiey wi- 
nien teraz ieftem całość mego Pańftwa. 
Tyś go ofwobodził od fiedmiogłownego 
Dziwotwora , wyzuwfzy wprzod z broni 
Dyanę , czymże ci to mam zawdzięczyć ? 
Aleć w famey to tylko mocy ieft Bogow 
rowną twey Cnocie oddać nadgrodę. Pa- 
miętam, że będąc pod Troią , przyrzekłem 
ci uroczyście dać Corkę moię Hermionę 5 
ieżeli więc ferce twoie w tey famey ieft chę- 
ci , chcę iey los z twemi ziednoczyć wyro- 
ki. Neoptolem odpowiedział mu na to : 
O! iakbym fię miaf za fzczęsliwego , mogł 
żebyś lepiey nadgrodzić moię gorliwość. 
Hermiona to nayprzednieyfze dzieło rąk 
Bofkich, mnież fię więc doftanie w podzia- 
le ? Chcę nieodwłocznie czynić przygoto- 
wania do tego aktu Himena , rzecze mu 
Menelaufz. Chcę żeby to wfzyftko było 
wfpaniale , z iak nayświetnieyfzą okazało- 

Mz ścią 
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ścią , y żeby radość wfzędzie fię okazywa- 
ła. Lecz niżeli przyidzie do tey wefołey 
uroczyfłości, trzebażeby wprzod Lud moy 
podziękował potężney Bogini za fwoic z 
niefzczęść wybawienie , żeby Dyana po- 
znała , iak iefteśmy wdzięczni za te iey 
łafkawości dowody, y iak będziemy na 
pótym wiernemi w oddawaniu iey czci na- 
łeżytcy. 

Juź fię zakrzątaią około przyftroie- 
nia Koscioła Junony , w ktorym miał być 
obchodzony akt Himeneufza , znofzą tam 
Złote y frebrne naczynia , zfoniowey ko- 
ści wyrobione polągi , kofztowne obrazy , 
wieńce z lauru y mirtu uwite: Juno wiel- 
ce fię uradowała dowiedziawfzy fię o zamę- 
fciu Hermiony z Neoptolemem , pobiegła 
fpieszno do Olimpu donofąc tak wefołą 
Bogom nowinę.  Zaftafa ich zgromadzo- 
nych około Jowifza , ktorego w milczeniu 
fłachali. Ten Bog ubolewa? nad zaśle- 
pieniem ludzkim. Możeż być rzecz iaka 
więkizego politowania godna , mowił on, 
jako widzieć ludzi tysiącznemi zaprzątnio- 
ńych zabiegami , dla zgromadzenia tey 
nikczemnośći, ktorą oni bogattwami zo- 
wią. Tak fą na niełakomi, iakoby ich 
mieli na wieki zażywać , układaią fobie 

obszerne 
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obfzerne zamyfły , knuią długi fzereg pro- 
jektow , ktore iedne z drugich wypływaią, 
nadzieia ich wylatuie w daleką przyfzłość, 
y złapawfzy tam naypodchlebniey(ze obra- 
zki , rofkłada ie w ich umyśle y tak ba- 
łamuci prożne ich żądze.  Rosporządzaią 
fobie czafem , którego Bogowie tym tylka 
użyczaią , ktorym chcą. Lata u Bogow 
płyną cięgiem , trzymaięc fię , iż tak rze- 
kę, za ręce, ale między ludzmi idą peie- 
dynczo , y wiedzieć niemożna, czyli po u- 
płynieniu iednego wyidzie icfzcze drugi z 
rąk łakomey Parki (k) ktora ie liczy. Qni 
tylko maią garlztkę dni życia (wego, a 
tym czalfem ipoyrzaw(zy na nich , nie mor 
żnażby powiedzieć , że oni musieli fię u- 
mowić z wyrokami, że te przyobiecały 
im niezamierzone lata. 

Mnie fię to iefzcze żałośnieyfza być 
zdaie, rzekła mądra Minerwa , -że ludzie 
iedni drugich fzerpią iak beftye iakie okru- 
tne. Wydzieraią fobie y dobra y życie. 
Kłotnie miefzkaią z niemi po Domach, ta- 
iemne nienawiści lą nayulubieńfzym ich 
fęrca pokarmem. hcą iedni nad drugie- 

3 mi 


Edo) 


j 


ps 


(k) Parki Gorki Piekła y nocy; było ich 
trzy: Kloto, Lachefis, y Atropos, w 
ich ręku ieltbięg życia ludzkiego. 
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mi panować , ale nadewfzyftko ftaraią fię 
iedni drugich ofzukać, biorą na fiebie pra- 
wie wizyftkie mafki (zalbierftwa dwo- 
czelnego. Z tego zarażliwego zrzodła wy- 
pływaią zemfty y woyny nayokrutnieyfze. 
"Toż dopiero wściekłość im zadania oczy, 
nie znaią więcey fprawiedliwości, obalaią 
iey Tron , depcą nogami iey Prawa. Rzu- 
caią na ftronę roftropność , łamią wfzyft- 
kie tamy wftrzemięzliwości. Samey tylko 
śile pokłon oddaią , lecz nie tey sile , kto- 
ra obftaie za fprawiedliwością. Tak wiel- 
ka część ludzi nie zna innego niefzczęścia, 
procz tego , ktorym drudzy ich ludzie u- 
dręczaią y napaftuią. Zamiaft coby mieli 
ratować iedni drugich , wfpomagać fię 
wzaiemnie, dodawać pomocy iedni drugim, 
y fodzić fobie te nędze , ktore ią nieod- 
dzielne od ich życia. 

Kiedy Jowisz y Minerwa tak rozma- 
wiali , całe zgromadzenie Bogow fiuchało 
ich pilnie, milczenie poważne panowało 
między niemi, Gdy zakończyli rozmowę , 
Juno oznaymiła wszyftkim Bogom Akt 
weselny Hermiony z Neoptolemem. By- 
Taby ich wszyftkich nań zaprosiła , iak na 
wesele Peleusza z Tetydą (l) , ale oba- 
í wiaiąc 

(1) Na wefelu Peleusza y Thetydy znaydo= 


NEOPTOLEMA 183 


wiaiąć fię , żeby zawifłna zazdrość niepo- 
mięszała radości, dosyć miała na tym, 
iż profiła wszyftkich , aby z wysokości 
Niebios przypatrywali fię Tey Himena 
Uroczyftości. Jowisz zdawał fię mieć wiel- 
kie ztąd ukontentowanie , y zaraz fię z 
temi odezwał flowy: fuchaycie Bogowie 
y Boginie. Chcę ieden narod uczynić ze- 
wszech miar szczęśliwym , ale powiedzcie 
dla ktorego osobliwie narodu życzyliby- 
ście sobie wyświadczenia tey fafki. Wnet 
Cybele Matka Jowisza zalecała Frygią 
(m) Synowi swemu. Juno zabrała głos , 
M4 y pod- 
wali fię wszylcy Bogowie , procz iedney 
Niezgody , ktorey umyślnie nieproszo= 
no, dla utrzymania piękney y spokoy- 
ney symetryi. Ona iednak msczcząc fię 
swego afrontu rzuciła między trzy Bogi- 
nie ficdzące u ftołu, to ieft , Junonę, Pal- 
ladę , y Wenerę Jabłko złote z tym 
napisem : Dla naypięknieyszey , kłucić fię 
tedy oto Jabłko poczęły , y sprawa wy- 
toczyła fię do Parysa , ktory przyfądzi- 
wszy ie Wenerze, wziął od niey w nad- 
grodzie radę wykradzenia Heleny, y inne 
nieszczęścia, ktore za tym poftępkiem 
poszły. 

(m) Frygia kray Srzodziemny , Azyi mnicy- 
fzey , nayulubichfzy Bogini Cybele, że 
tam naypierwszę iey honory wyrządzać 
Zaczęto. 
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y podchlebuiąc swemu Mężowi, chciałą 
go fkłonić na ftronę trzech Miaft sobie 
ulubionych Argos , Miceny , y Lacede- 
monu (n) Minerwa wnofiła prozbę za At- 
tyką (0) Wenus obftawała za wyspami 
Cyprus y Cyterą (p) Apollo, ktory so- 
bie naybatdziey ulubił Focydę (q) chciał 
dla niey to otrzymać szczęście. Dyana 
pro- 

(n) Trzy Miafta w Peloponnczie, Argos Sto- 
lica Kraiu nazwanego Argolis, Micene 
Krolewftwo pograniczne Argosa. Lace- 
demon czyli Sparta Stolica Lakonii. Te 
wfzyftkie Miafta ofobliwie czciły Jnnonę, 
a zwłafzcza Miafto Argos, gdzieiey w 
Rok ofiarowano na iednę ofiarę ito by- 
dląt. 

(o) Astyka Grecki kray , ktorego Stolicą by- 
ły Ateny , upodobane Miafto Minerwie 
dla kwitnących w nim nauk, 

(p) Cyprus y Cytera Wyfpy na Morzu srzod 
ziemnym. Pierwszy przy Azyi mnicy= 
szey , drugi przy Peloponnezie. Dla 
tego zaś miały osobliwsze u Wenery 
względy, iż w Cyprze wyftawiono iey 
wspaniały Kościoł. Blifko zaś Cytcry 
urodziła fię Wenus z piany Morfkicy . 
y natymże wyfpic naypierwsze miała 
mieszkanie. 

(q) Focyda kray. Grecki , ktorego Stolica 

-© Delfy, gdzie Kościoł Apollina był nay- 

wspanialszy y naybogatszy, 
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profiła ża wyspem Delos (r) Mars byf za 
'Tracyą (s) a Bachus za lndyą (t) Jowisz 
widząc tak rozrożnione Bogow zdania, 
rzekł do nich : Nie mogę was inączey po- 
godzić , chyba gdy tego prozbie zadolyć 
uczynię , ktory ma więcey wyftawionych 
fobie Kościołow.y ktory ma powfzechniey- 
fzą cześć na ziemi, Tu wfzylcy Bogowie 
(poyrzeli po fobie, y każdy myślał otym, 
ktoby kogo mogł w tey mierze przefadzić, 
Cybele chciała Z razu prym wziąść wfzyft= 
kim Bogom, ale iey żwawo powiedziała 
Juno , że ona fama więcey ma Oftarzow, 
niżeli wfzyfcy razem wzięci Bogowie, 
Ktoż nie wie , przerwała tu Minerwa , że 


Nauki y Woyna dzielą między fiebie wizy- 

ftkie zabawy ludzkie. Matka Miłości ie- 

fzcze nic nie mowiła , ale z uśmiechem , 
ktory 


(x) Delos, Wysep iet micyscem urodzenia 
Dyany, bo przedrym pływaiąc po ro- 
żnych Morzach , dopiero fię zaftanowił 
na Morzu Egieyfkim , kiedy tam Latona 
miała na Swiat wydać Apollina y Dyanę. 

(s) Tracya kray Grecyi graniczący z Ma- 
cedonią , Trakowie byli narodem nay- 
woiennicyszym , przez co sobie na wiel- 
kie u Marsa zarobili względy. 

(t) Indya kray Azyi większey , ktory Ba- 

~ . chus sobie podbił, 
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ktory na iey uftach wfzyftkie wdzięki od- 
malował , y ktory coś fubtelnego znaczył, 
zdawała fię (zydzić z mowy Junony y Pal- 
lady ; Niech mię tu kto nauczy , rzekła 
ona , gdzie moia potęga obfzernieyfze ma 
granice, czy między Bogami ? albo też 
ludźmi ? Jowisz zdawał fię fkłaniać na zda- 
nie Begini fpoyrzawfzy na niç tak miłym 
okiem , iakim więc zwykł Niebo wypoga- 
dzać ; Bachus , Mars, Apollo, y Merku- 
ryusz (u) mowili koleią, y Jowisz nie 
zbraniał im ucha. Gdy fkończyli. Pyta- 
no fig, czyby kto iefzcze nie miałczega 
powiedzieć. Aż oto Plutus (w) Bog fkar- 
bow y bogaćtw powiłaje, y z odważnym 
zaufaniem mowi do Oyca Bogow ; Jż żá- 
den ktorych tu mowiących fyfzał nie ma 
tak 

(u) Merkuryusz Bożek krasomowftwa, Han. 
dlu , złodzieyftwa, y złodzieiow , przy» 
tym był Pofłem wszyftkich Bogow. 

(w) Plutus. Syn Cerery y Jazyona, Bożek 
fkarbow y Bogaśtw, o nim powiadaią , 
iż ieft ślepy, tudzież iż gdy do ludzi 
szedł, kulaf , iakoby szwankuiący. na 
nogę ; gdy zaś odchodził, fkrzydła fobie 
przyprawiał dla pośpiechu, Zabawa ic- 
go, Tozrzucać fkarby nie według wzglę- 
du na Cnotę, ale według ślepego swego 
upodobania, 
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tak powfzechney iak on u narodu ludzkie- 
go czci. Ktoby temu wierzył, żeby ia- 
kie bogaćtwo miało więcey Kościołow na- 
demnie ? Wfzyfcy zgoła ludzie wyftawu- 
ią mi taiemnie kościoły w fercach fwoich s 
ba co mowię ? Nikogo oni procz mnie ic- 
dnego nie wielbią. Jeżeli fię zaciągaią 
pod Chorągiew Marsa, bardziey tam iżu- 
kaią oni bogaśtw niż chwały. Dźwięk Lu- 
tni y wierfzy Apollina nie ieft teraz takim 
cudem , iak przedcym bywał , brzęk złota 
bardziey teraz łechce y pociąga ufzy 
ludzkie.  Krasomoftwo Minerwy y Mer- 
kuryufza ieft zimne y niedofęzne. Jac to 
ieftem kluczem do ferc. Ktoraż Dulza 
tak uporczywa , żeby mi fię nie poddafa ? 
Kcore {erce tak dzikie, żebym go nieu- 
głafkał ? Umyf tak zacięty , żebym go nie 
przekonał, fkoro fię tylko pokażę ? Piç- 
kność fama ktorey fię wfzyłtko zdaie uni- 
żać , uftępuie moim ponętom , y gdyby 
nieia, toby Pańftwo Miłości bardzo by- 
ło w fzczupłych granicach. Bezemnie Te- 
mis (x) bardzo opiefzale mowi , y mufżę 
ie 
(x) Temis Corka Nieba y ziemi Bogini 
sprawiedliwości.  Wyrażona bywa w 
Osobie Niewiafty maiącey zawiązane 
oczy y trzymaiąccy w ręku Szalę rowney 
z obuftron wagi. 
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iey zawfże rozwiązać ięzyk. Co fię tycze 
Cnoty , wolno i iey fię fpytać, iak ią fzacu- 
be kiedy fi ię bezemnię pokaże na swiecie. 
Na to Cnota nic nieodpowiedziała , ale 
wyraziła {woy żal przez łzy obfite. 

Te ofłatnie owa wzrufzyły w Jowifzu 
gniew przeciw Plutufowi , o mało co go 
z Nieba nieftrącił. W fzyftkie Bożyfzcza 
Niebiefkie Huchaiąc mowy iego trzęfy fie 
ze złości. Twoia wiadza tylko nad Dufzą- 
mi podłemi y przedaynemi pa ię , 
krzyknął na niego Jowifz , ale Ty kocha- 
na Cnoto , rzekł daley , obrociwizy fię do 
niey , Ty panuiefz nad Duszami wybrane- 
mi, ktore wipaniale pogardzaią wfzelką 
znikomością. Nie fmuć fię Bcfka Coro 

Nieba , ve iefzcze do Niey , ściągaiąc 
rękę , ażeby fię zbliżyła do Tronu iego , 
Nie fmuć A i R ieden kray na ziemi, w 
ktorym iednowładne będziefż mieć Panos 
wanie. Jużem wybrał młodego Bohatyra, 
ktory Cię kocha , y przy goym będzięfz 
zawfze tryumfować. T'effėlia będzie tw ym 
zawoiowanym kraiem. Y ty Aftreo , wier- 
na towarzylzko Temidy, poydziefz z Sy- 
nem Achillesa odnawiać zfote wieki w tey 
fzczęśliwey Krainie. Wfzyftkie tam miey- 
fca będą tak przyiemne, iak rofkofzna do- 
liną 
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lina Tempe (y) będą brzmieć nowemi co- 
taz radości okrzykami. Tak cnota zemści 
fię tego affrontu ; ktory iey wyrządza 
Plutus; Tak y Neoptolem odbierze nad- 
grodę na ziemi z tych Dobr, ktore Bogo- 
wie zlewać zwykli natych , co kochaią 
Cnotę. Wfzyfcy Bogowie Niebiefcy kon- 
tenci byli z wyroku Jowifża; y Oczekiwali 
z utęfknieniem dnia , ktory miał dopełnić 
fzlubow Małżeńfkich Hermiony z Neo+ 


ptolemem. 
PRZY- 


(y) Tempe, dolina bardzo wesoła w Tefalii 
między gorą OfĄ y Olimpem ; Bogowie y 
Boginie tam fię ciefzyli, y rozrywek Zza- 
żywali. 


G w 
PRZYPADKI 


NEOPTOLEMA 
SYNA ACHILLESOWEGO. 


XIĘGA OSMA. 


Uż Syu Achillesa wprowadził Hermionę 
do Kościoła , wnet Himen zapaliwfzy 
fwoię Pochodnią ftanął tam z więkfzemi 
nierownie , niż kiedy indziey zwykł, oka- 
zuiąc fię wdziękami. Przybyła też y Mi- 
łość „ lubo to Bożyfzcze, rzadko kiedy lu- 
bi fię znaydować w gromadnym towarzy- 
ftwie. 

Już wygrywaią Pieśń Himena na Lu- 
tni, nafze młode Pańftwo poprzyfięgaią 
fobie wieczną przy Oftarzu wierność. Pro- 
wadzi fię potym wfzyftko wefelne Zgroma- 
dzenie do Pałacu Menelaufza. W fpania- 
ła wiecerza poprzedziła krotofile y tańce. 
Bofki napoy Bachusa , ruguie tam pamięć 
przelzłych frafunkow , dodaie wefołey o- 
choty. Prawda we wszyftkich odzywa fię 
fercach.  Gipfatury wyzłacane brzmią od 
huku rozmaitych , a razem pomięfzanych 
gio- 


lionę 
wizy 


zemi 
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głofow. Pod ten fam czas dwoch świeżo 
przybyłych Cudzoziemcow wprowadzono 
na Salę. _ Menelaufz pofadził ich przy fo- 
bie. Opowiedział im krotko o niebefpie- 
czeńftwach , ktorym podpadał po dobyciu 
Troi, ale przydał , iż żaden Hetman Gre- 
cki nie był tak długo oddalonym od {wey 
Oyczyzny , iak Ulifses (a) Jefzcze dotąd 
nie wiemy , gdzie go wyroki zatrzymuią, 


Pele- 


(a) Ulifes (yn Laercyusza y Antyklei, Pan 
wyfpu „ Jtaki. Ten aby nie fzedł na 
woynę pod Troię , zmyflił fzaleńftwo. 
Ale Palamedes fztuką go zafzedł, y po- 
znał zmyfloną iego chorobę. Gdy albo- 
wiem Ulifes na znak fzaleńftwa (przągł 
do pługa niezwyczayne do tey roboty 
Zwierzęta. Palamedes pofadził fyna 
iego Telemaka na tym mieyfcu, gdzię 
miał pług prowadzić , Ulifes to widząc; 
w infzą obrocił fię ftronę, y tym poftę- 
pkiem pokazał fię być przy zdrowym ro- 
zumie. Pofzedł więc na woynę, y tam 
wiele do dobycia Troi dopomogł , .ale 
powracaiąc , długo błąkał fię po Morzu, 
y. wielu niebespieczeńftwom podlegał. 
Nakoniec rozbiwszy fię na Okręcie, u- 
chwycił fię iedncy deszczki , na ktorey 
niespodzianie zaniofły go wiatry do Ita- 

ki , Oyczyzny y Pańftwa iego. 


iĝi PRZYPADKI 


Penelope (b) żona iego , y Syn Telemak, 
(c) w bezprzeftannym zoftaią żalu. Na 
te ffowa ieden z owych Cudzoziemcow 
niemogł tez wftrzymać , ktore nagle fkro- 
piły lice iego. « Był on z poftawy ; mowy 


(b) 


(c) 


y oczu 


Penelope przykład wierności małzeńfkicy. 
Gdy bowiem Ulifes Mąż iey dziefięć lać 
bawił przy oblężeniu Troi s a drugie 
dziefięć błąkał fig po Morzu; wielu ma- 
iąc go za ftraconego ; ftarali fię o przy- 
iażń Penelopy; ta zaś fpodziewaiąc fię 
zawsze powrotu Męża; rożnemi sztuka- 
mi pozbywała konkurrentow. Między 
innemi fposobami ; fpoźniała ich nadzie= 
ie, ytym, że w ten czas dopieto obie- 
cywała dać fowo ktoremu z nich , iak 
zakończy robotę , ktorą miała w kroszen= 
kach ; a tym czasem co w dzień utkała; 
to w nocy rózplątała „y tak zwodziła 
swoich Kawalerow aż do powrotu Ulis- 
fefa Męża swego, ktory ich wszyftkich 
pożabiiał 

Telemak Syn Ulifefa , ktorego Oyciec 
w kolebcie odiachał. Ten przyfzedłszy 
do lat piętnaftu, puścił fig Okrętem w 
kompanii Minerwy , ktora w Osobie 
Mentora była iego Guwctnerem. Obia- 
chał wiele mieyfc fzukaiąc Oyca fwego; 
y wiele w tey żegludze doznał przypad- 
kow. Naoftatek powróciwfzy do Itaki ; 
żafiał tam Qyca: śwego Uliffefla. 
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y oczu podobny do Lllifsefga. Menelaufz 
dorozumiewał fię, iż to musiał być fam 
Telemak , ale ponieważ żaden z owych 
Cudzoziemcow iefzcze mu fię nie oświad- 
czał , ktobybył , czekał do iutra , iak TE 
bie wypoczną , chcąc z niemi na ofobno- 
ści pomowić , y wywiedzieć fię o przyczy- 
nie ich podroży.  Nazaiutrz rano obydwa 
oni Kawalerowie dali fię poznać Menelau- 
fzowi. Jeden był w rzeczy famey Tele- 
mak , iak myslał Menelaufz , przyieżdzaf 
do niego’, chcąc powziąć iaką wiadomość 
6 fwoim Oycu. Drugi był Pizyfłrat , Syn 
mądrego Nefłora (d) ktory przybył z Pi- 
los (e) odprowadzaiąc Syna Ulifiefsowego. 
Menelaufz nie miaf nic pewnego powie- 
dzieć Telemakowi o Jego Qycu. Opła- 
kiwał razem z nim tego Bohatyra „ ale da- 
wizy pokoy tym bezpożytecznym żalom 5 
użył wfzelkich fpofobow na rozerwanie 
fmutku Telemaka. 
Jak fię tylko dowiedział Neoptolem , 
że z tych dwoch Cudzozięmcow nowo 
N rzy- 
(d) Nieftor Syn Neleusza y Chlorydy, Ten 
© na woynie Troiańfkiey przez mądre swo- 
ie rady na wielką fobie zafużył ffawę s 
Apollo wyrobił mutrzyfta lat życia. 
(e) Pilos Miafto dziedziczne Neftora w Pę- 
loponnczis w kraiu MeStnii. 
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przybyłych, -ieden był Synem Uliffefsa, a 
drugi Neftora , pofpieizył na przywitanie 
ich; Zaraz wielką iakąś czut fkłonność 
do Telemaka , ktora iprawiła , iż go przy 
pierwfzym widzeniu mocno pokochał. Y 
Telemak przez fekretną fympatyą widział 
ferce fwoie lgnące do ściłłych ffodkiey 
przyiażni węzłow , fkoro tylko obaczył 
Neoptolema. Ci dway Synowie naywię- 
kfzych w Grecyi Bohatyrow niewymo- 
wanie kontenci byli z wzaiemnego pozna- 
niafię, y nigdy odtąd rozdzielić fię nie 
mogli. Toto Ulifefs twoy Qyciec, rzekł 
do niego Neoptolem , przyjeżdżał po mnie 
ażeby mnie wziął do oblężenia Troi. Ja- 
kie on tam dawał fwoiey roftropności do- 
wody ! Nie frafuy fię bynaymniey o niego 
moy kochany Telemaku , chocby byty 
naywiękfze niebefpieczeńftwa , ktore wy- 
roki dla niego zgotowały , taki Mąż iak 
on , potrafi przełamać fwoie niefzczęścia: 
Zdoła on fwoią roftropnością zwyciężyć 
przeciwności fortuny , y przerwać wfzyfł- 
kietamy , ktore go zatrzymuią. Miey 
pewną nadzieię , że go wkrotce obaczyfz 
w jttace. (f) 
Potym 

(f) Ittaka wysep na Morzu Jońfkim przy 

Etolii, 
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Potym Neoptolem fpytał Pizyftrata , 
iakby fię miał Oyciec iego Neftor , y do- 
wiedział fię , że ten mądry Starzec nietyl- 
ko żył , ale nawet tak był rzeżwy „ y we- 
fofy , iak podczas oblężenia Troi. Mu- 
sieli Bogowie , rzeki Neoptolem do Pi- 
zyftrata , dać Oycu twemu bardzo mocną 
komplexyą w mfodości , kiedy/w tak po- 
defzłych leciech żadnym niepodlega fabo- 
ściom. Owfzem przeciwnie, gdpowiedziaf 
mu Pizyftrat, on był komplexyi bardzo 
fabey , z uft famego Oyca bardzom czę- 
fto tefyfzał fowa: Moy Synu, że mię 
widzifz w tak piękney fłarości, że Parki 
zdaią fię mieć ofobliwfze względy na bieg 
życia mego , ztąd pochodzi , żem fię ro- 
zumnie y cnotliwie fprawował w moiey 
młodości. Toć to ieft przyczyną , że te- 
raz nie czuię fabości żadnych. Jeżeli 
chcefz być długoletnim Pizyftracie , ko- 
chay fię w Cnocie; cokolwiek ieft iey 
przeciwne , to wfzyftko fkraca nam życie, 
Wiedz o tym że fłarość czerftwa, ieft nad- 
grodą Cnoty w doczefnym życiu. 

Neoptolem , Telemak, Pizyftrat y 
Megapent, bardzo miłe y pożyteczne mie- 
Ai obcowanie w te kilka dni , przez ktore 
byli razem, — Neoptolem opowiadał im 

N2 wfzyft- 


_ EM 
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włzyftkie trofkliwości , ktore około niego 
ze: Fenix, a Telemak wzaiemnie po 
iadaf Neoptolemowi y Megapentowi o 
paa Mentora , ktory go od dzieciń- 
ftwa wychowuie. O! coto za przedziwny 
mąż Mentor , rzeki do niego Syn Achil- 
lef, wfzy ftkie iego ffowa fa Bofkie, wfzy- 
Akiei iego dania, ktore nam opowiadalz , 
h pełne mądrości. Nie możefż zhłądzić z 
drogi ufzczęśliwienia T'woiego, idąc za ra- 
dami mądrego Mentora. Neoptolem po- 
dobnym ípofohem namienił o zbawiennych 
naukach , ktore mu dawał Fenix. Nauki 
Mentora ściągały fię do rządow Pańftwa, 
y oświecały Monarchow o wielkiey fztuce 
Panowania. Fenix zaś nauczał tylko iak 
panować nad swemi namiętnościami. 
Tym czafem Menelaufz dawał codzień 
wfpaniałe biesiady , obchodzą Uroczyfłość 
welelną Neoptolema y Hermiony. Pod 
ow to czas Syn Achillefa dla uczynienia 
rozrywki Młodzieży Lacedemońfkiey 
wymyślił grę , ktorą zabawiały fię rozma- 
ite Narody, przez wiele potym GERS) y 
ktorą nazwano Pirryka (g) od Imienia, 
kto- 
(g) Pirryka , nażywano żoľnieríki taniec , 
kiedy ludzie zbroynie przy fpiewaniu Pic- 
śni, według taktu fkakali, Na tym zaś 
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ktore w Dziecińfłwie dane było Neoptole: 
mowi, (h) Wtym Telemak odebrał gwaf: 
towny rozkaż powracania fię fekretnie do 
Jtaki , y Neoptolem też , ktorego bytność 
potrzebna była w Tellalii, nie mogł daley 
odwłoczyć (wego wyiazdu. Pożegnanie 


, ich pelne było oświadczenia fzczerey przy- 


chylności. Poki żyć będę , nieprzeftanę 
kochać Telemaka , mowił do niego Neo- 
ptolem. Y ia odpowiedział Telemak nie- 
zapomnę nigdy Neoptolema, żadna odle- 
głość nie zatrze nigdy na fercù moim 
fiodkiey iego pamięci. Pobudzali fię potym 
wzaiemnie do fłatecznego poftępowania w 
drodze Cnoty. Syn Uliflefsa wziąwfzy po- 
3 żwo- 


była naywiękfza sztuka , y praca, że 
tańczączy powinni byli takie czynić o- 
broty , iakie więc czynić fię zwykły 
podczas batalii ftrzelaiąc, nacieraiąć na 
nieprzylaciela, lub schraniaiąc fię iego 
zamachow , a to wszyftko miało bydź do 
taktu. U Lacedemończykow Dzieci w 
piątym Roku zaczynały fię uczyć tego 
tańca, ktorzy mieli za naypierwsze Szko- 
ły Rycerfkicy cwiczenie, 
(hb) Neoptolem pierwlze miał imię Pirrus, 
żezaś w zbyt młodym wieku wzięty był 
na wovnę przeciwko Troiańczykom 3 
nazwano go ztey okazyi Neoptolemcm , 
toicił : nowym woiownikiem. 
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zwolenie od Menelaufza, wfiadł na fwoy 
woz z Pizyftratem , y natychmiaft tak 
fpiefznym w drogę puścili (ię krokiem, że 
wkrotce z oczu zniknęli. 

Menelaufz nie chciał od fiebie puścić 
Syna Achillesowego , żeby mu wprzod 
nie miał ofiarować kofztownych darow.Dał 
mu podofłatek Sukien z drogiey materyi , 
bogato y wybornym guftem haftowanych. 
Przydał do tego fzklącą fię broń, Puhary 
fzczerozłote. z mifternym rznięciem , na- 
czynia frebrne , wiele innych fprzętow , 
ważnym Wulkana młotem wyrobionych. 
Jeden zaś ofobliwie Puhar wfzyftkie inne 
wybornym roboty przechodził kfztałtem. 
Biegły rzemieślnik wyryfsował na nim do- 
koła cały tryumf Bachufa. Widzieć tam 
było tego Winnic Boga uwieńczonego 
blufzczem trzymaiąc fwoię lafkę, winnym 
lisciem okręconą. Siedział na wozie, kto- 
ry Tygryfy y Rysie ciągnęły. Nadobna 
Aryadna (i) obok z nim fiedziała, maiąc na 

gło- 

(i) Aryadna Corka Minosa Krola Kreteńfkic- 
go. Ta upodobawszy sobie Tezeusza , 
ktory fprowadzony był do Krety, aby 
był w Labiryncie pożarty od Minotaura * 
dała mu kłębek nici, żeby sobie ście- 
szkę ‘do wyiścia z Labiryntu naznaczył. 
Jakoż zabił Minotaura , y fam wyfzedł, 
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głowie koronę z ficdmiu iaśniciących 
gwiazd, Kwef iey po ramionach rozpu- 
jzczony wiatr powiewa. Bachantki y Me- 
nady (k) tchnące Niebiefkim owego Boga 
Duchem uprzedzały woz , zdawały fię po 
fwoiemu krzyczeć , biiąc w bębenki, y 
Talerze mosiężne. Oczy im na wierzch 
wyfadzały fię , wznośiły ramiona do gory, 
twarze maiąc zapalone, włofy rozczochra- 
ne, tysiącznemi nazwifkami wielbiły Bo- 
ga ktory ich napufzał, wcale iak żywe Ba- 
chantki , ktore obchodziły iego święte u- 
roczyftości. Faunowie y Satyrowie około 
wozu {kakali wycifkaiąc w ręku grona, z 
ktorych fączący fię fodki likwor w (zero- 
kie zbierafy czary. Stary Sylenus (l) ma- 
N 4 iąc 
Ale chociaż według danego ffowa, wziął 
Aryadnę, przecięż ią porzacił na Mo- 
rzu Egeyfkim na wyfpie Naxus, nad kto- 
rą zlitowawfży fię Bachus, wziął fobie 
za żonę ,y dał iey Koronę z ficdmiu 
Gwiazd. 

(k) Menady toż famo co y Bachantki , o 
ktorych patrz w Xiędze trżeciey. 

(1) Sylenns nayftarszy Satyr Guwerner Ba- 
chusa, y nieodftępny iego Towarzysz, 
temu Bachus winien był {woie zIndyan 

zwycięftwo. Gdy bowiem Sylenus fta- 
nął w przodku woyfka Bachusowego , 
Ofcłek pod nim potężnie zacząwszy rye 
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iąc dobrze winem zafarbowane wargi wy- 
fzczerzał zęby , mocno tam y fam fię za- 
taczaiąc , y dwoch za barki trzymaiąc fię 
Satyrow. 

Helena dała także w podarunku Syno- 
wi Achillesa dwa naczynia z przedniego 
frebra, roboty famego Wulkana, na ie- 
dnym fztychowane były prace wielkiego 
Alcydef , gdzie wyrażony był nayprzod, 
iak zwyciężał Lwa Nemeyfkiego, (m) po» 
tym iak fię pafdował z zuchwałym Gery- 
onem (n) y zwyciężył na koniec tego Ol- 
brzyma o trzech ciałach. Obrociwfzy na- 
czynie , widzieć było fiedm gfow zawfze 
odraftaiących Lerneńfkiey Hidry, ale Her- 

kules 


czeć , przeftraszył Słonie Indyńfkie , y 
cafe ich woyfka pomięfzał. 

(m) Lew ten według powieści Poctow spadł 
z okręgu miefiąća , y założył fobie knic- 
ię w Lefie Nemcyfkim w kraiu Argolis , 
gdzie wielkie czynił (zkody ; Herkules 
pazurami go rozfzarpał y zfkory zeń zdar- 
tey zrobił sobie kaftan. 

(n) Geryon Krol Hifzpańfki o trzech gło- 
wach , tak był ókrutny ; iż konie fwoie 
ludzkim Ciałem pafl. Przy ftayni zaś trzy» 
mał na iłraży fmokao fiedmiu łbach y pfa 

o srzćch paszczach, Herkules tak ftrożow» 

iako y Pana fprzątnął. 
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kules wynalazł (pofob do zgubienia iey 
za pomocą Jolafa (o) Brata fwego. Procz 
tego odryfowane było uwolnienie Proime- 
teufza. (p) ktorego wątrobę zgłodniały 
fep bezprzeftannie pożerał. Naoftatek ; 
można fię było przypatrzyć iak Herkules 
iuż w zgrzybiałym wieku wfpomagał fwe- 
mi siłami młodego Jazona, (q) w wypra- 
wie 


(o) Jolas w tym dopomogł Herkulefowi , ia 
gdy ten fiedmiofbifą Hidię zabiiał , on 
ucięte karki , żeby nowe nieodraftaty 
łby, zapaloną pochodnią przypiekał. 

(p) Patrz co fię powiedziało o Prometcuszu 
w Xiędze drugiey. 

(q) Jazon Syn Ezona y Alcymedy, ten przy 
zgrzybiałym wieku Oyca fwego był pod 
opieką Peliasza Stryia , ktory przez ła» 
komftwo odzierżenia iego dziędzićtwa » 
chcąc go zgubić, poradził mu aby odzy- 
fka] Złote Runo, fpodziewaiąc figę, iż w 
tey wyprawie nie uydzie śmierci , ale 
inaczey fię rzeczy powiodły. Bo nayprzod 
navdzielnicyfi Greccy Kawalerowie, mig- 
dzy ktoremiy Herkules, przyłączyli fię 
do niego, a petym przybywfzy do Kol- 
chidy , gdzie było owo Złote Runo, mi- 
mo zadane trudności od Ery Krola Kol- 
chow znalazł względy u Medei Gorki 

Krola Kolchow , ktora dała mu lekar= 

ftwo na uspokoienie {moka y wołow dzie 


+02 BR ZYTPAUDKIŁ 


wie woienney na odzyfkanie złotego Ru- 
na (r) Był on tam otoczony wielk; liczbą 
Bohatyrow , między ktoremi znakomici 
byli Kaftor y Pollux (s) Btacia Heleny, 


(©) 


kto- 


kich ftrzegących Złotego Runa, y dopo- 
mogła do wzięcia owego fkarbu. 

Złote Runo, była to fkorka z Baranka, 
ktorego Nefele Matka darowała Dzie- 
ciom fwoim Fryxowi y Helli. Te dwo- 
ie Dzieci maiąc potym okrutną na fiecbie 
Macochę niciaką Ino, uciekli z Domu 
na tymże Baranku puszczając fię w pław 
na Morze. Helle Sioftra uląkłfzy fię 
burzy (padła w Morze, ktore fię od niey 
Hellcfpontem zowie.  Fryxus szczęśli- 
wie zapłynął do Kolchidy , gdzie zabi. 
wfży Baranka na ofiarę Jowiszowi, fkor- 
kę iego ziotą Marsowi w Lafku poświę- 
cif. Mars wielce ią fobie upodobał , y 
ogłofif, że kto tę fkorkę będzie u ficbie 
chował, na niczym mu nie może bra- 
knąć , dał zaś moc kufzenia fię o nię 
wfzyftfkim , ale Rycerfkiemi fztukami. 


(5) Kaftor y Pollux Bracia Heleny, iedney 


Matki, ale innego Oyca. Pollux y He- 
lena byli Dziećmi Jowisza y Ledy, Ka- 
ftor zaś y Klitemneftra byli zrodzeni z 
Tyndara y Ledy, ztcy przyczyny pier- 
wfi byli nieśmiertelnemi , drudzy zaś 
śmierci podlegali. To iednak bynay- 
mniey nie przezkodziło Kaftorowi y Pol- 


Ru- 
czbą 


mici 


"ny, 
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ktorzy teraz na Niebie zamienieni fą w 
Gwiazdy nayprzyiaźnieyfze żegluiącym. 

Na drugim naczyniu wyobraził Wul- 
kan wychowanie Bogow , iako też wzaie- 
mne ich fłarania ktore podeymowali cza- 
fem około nauczania ludzi. Wyraził nay- 
przod Amalteę (t) karmiącą Jowifza na 
Gorze Ida (u) poznać ią było, z Rogu 
obfitości (w) ktory trzymała w ręku. Da- 
ley wyftawił famego Boga Piorunow, kie- 


() 


d 

luxowi,żeby fię potężnie nie kochali, tak, 
iż gdy Kaftor zabity zoftał, Pollux nie 
mogąc mu u Jowisza wyrobić nieśmier- 
telności, to przynaymnicy otrzymał , iż 
co sześć miefięcy luzowali fię w życiu. 
Obydwa między Gwiazdy policzeni , y 
ofadzeni na zodyaku podimieniem Bli- 
źniąt; z ktorych gdy ieden wschodzi , 
drugi zaraz zachodzi. Obydwie te Gwia- 
zdy maią być znakiem fpokoyności na 
Morzu, iak fię tylko pokażą. 
Amaltea nazywała fię koza, ktora Jowi- 
sza maleńkiego karmiła,za co Jowisz prze- 
nioff ią do nieba , y między Gwiazdy 
policzył. 


(u) Ida, Gora na Wyfpie Kreta. 
(w) Rog obfitości, ieft Rog Amaltei , ktory 


Jowisz ofiarował Nimfom Piaftunkom 
fwoim, ztym przywilejem ; iż czegoby 
tylko potrzebowały , wszytko w nim 
"znaydą. 
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dy oddawał Syna (wego Bachufa (x) Nim- 
fom, y powierzył im go na wychowanie, 
Merkuryufz (y) gdy dawał Apollinowi 
naukę grania na lugni, wydany był z wiel- 
ką przyiemnością: Ten Pofeł Bogow , był 
Qycem fztuki Muzyczney. — On zebrał 
Tony , ktore natura bez żadnego kfztałtu 
ftworzyła , y przez fzczęśliwe iakieś ich 
pomięfzanie, ufożył z nich harmonią bar- 
dzo przedziwną. 

Nie daleko ztamtąd widzieć było te- 
goż famego Merkuryufza , iak łagodził 
dzikie pierwfzych ludzi obyczaje, naucza- 
iąc ich gładkości ięzyka , kfztałtu, y 
fubtelności Krafomowftwa , fpofobow , 
ktore śił y wagi dodać mogą fowom. Po- 
tym pokazywafa fig Ceres , ktora chociaż 
Bogini , przecież karmiła piersiami fwemi 
qT'ryptolema (z) Miała do tego Dżiecięcia 

pizy= 

(x) Bachus Bog winnic, gdy przed czafem z 
żywota Matki swoicy Scmeli wypadł, 
Jowisz go wszył wfwoic udo; y do cza- 
fu donofif , a potym Nimłom do pielę- 
gnowania oddał, 

(y) Merkuryusz Syn Mai y Jowisza , pier- 
wszy wynalazł fztukę muzyczną , ktorcy 
uczył Apollina. Miał wiele innych 


Urzędow. O ktorych patrz w Xiędze, 
Siodmey 


(z) Gdy Ceresfzukała po całym świccie Pro- 
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przywiązanie Macierzyńdkie , wychowała 
go trofkliwie , y nauczyła fpofobu upra- 
wiania ziemi. Oyciec T'ryptolema widząc; 
że Syn iego w krotkim czasie tak wyrofi y 
zmężniał , dziwif fię nad tym cudem, nie- 
wiedział, że Bogini miała pieczą o iego 
Synu, y żewięcey przez kilka dni można 
zyfkać z Bogami, a niżeli przez lat kilka- 
naście z ludzmi. 

Trofzkę niżey wydana była Jutrzen- 
ka oddaiąca Syna fwego w ręce Hefpery- 
dow (a) Tu Bogini Kalliope (b) naucza- 


ła 


zerpiny Corki fwoiey, w tey podroży 
w Attyce w Mieście Elenzya od iednego 
Obywatela bardzo ludzko przyięta była, 
chcąc mu tę ludzkość nadgfódzić , wzię- 
fa na wychowanie Syna iego Tryptole- 
ma , ktorego wykarmiłe trofkliwie , y 

j fztuki Rolniczey nauczyła. 

(a) Helperydy były trzy Corki Hefpenisa , 
iedna fię nązywała Egle, druga Aretuza, 
trzecia Hefperetuza, miały fwoy w(pa- 
niały Ogrod, obfity w złote Jabika , kto- 
rych był ftrożem fmok. Tym Bogini 
Jutrzenka dała w Edukacyą $yna fwego 
Memnona , ktory potym pod Troią w 
poiedynku z Achillesem: poległ. 

(b) Kalliope iedna z dziewięciu Muz , Mi- 
ftrzyni- Krasomowitwa y Rymopiftwa , 
też nauki wlała w Syna (wego Orfeusza » 


WE 
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ła Orfeufza Syna (wego zatrzymać Rzeki 
w biegu fwoim , y miękczyć twarde fkały 
mądrym fwoiey lutni dźwiękiem. Tam 
Apollooddawał Syna (wego Aryfteusza (c) 
pod ftraż Nimf. Y tenże znówu Bog po- 
lecał Syna fwego Efkulapiufza (d) Chi- 
ronowi Centaurowi (e) aby mu dał dobre 
wychowanie , y nauczył go prawdziwey 
Cnoty. Wfzyftko to wyrobione było z 
przedziwną fztuką , y z rozmaitym wy- 
nalazkiem. 
Oftatnia fztuka Wulkana wyrażała 
biorącego na wychowanie Achillesa od te- 
goż 
ktorego z tey przyczyny, Poetowie mic- 
nią być tak dofkonałym Lutniftą , iż 
Rzeki w biegu tamował, fkały wzrufzał, 
y naydziksze beftye łagodził wdziękiem 
fwoiey Lutni. 

(c) Aryfteusz Apollina y Cyreny Syn. Bo, 
zeť Pafterfki. 

(d) Efkulapiusz Syn Apollina y Koronidy , 
będąc dany na edukacyą Chironowi , 
chował fię cały czas w Ogrodach y La- 
sach , gdzie poznawszy naturę zioł, ftať 
fig arcydofkonałym I.ekarzem. 

(e) Chiron , Centaurus , albo monftrum ma- 
iące poftawę poł człeka , poł konia , 
przemiefzkiwał po Gorach y lafach , przez 

co nabył wiadomości zioł , y był miany 
za wielkiego {wych czasow Lekarza. 
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goż famego Centaura. Było tam wydano 
iak Chiron karmił Syna Thetydy fzpika- 
mi Niedzwiedzi y Lwow, ¿by nabrał śiły, 
y nieuftrafzoney odwagi. Flartowal go 
w pracach y przyfposabiał do Rzemiołia 
Marsowego , w ktorym miał fynąć. Wi- 
dzieć potym było famego Chirona prze- 
mienionego w znak Niebiefki. Bogowie 
w nadgrodę Cnoty pofławili go na niebio- 
sach (F) widzieć go błyszczącego fię mię- 
dzy innemi Gwiazdy , podczas krotkiey 
ale bardzo przyiemney nocy w czafie le- 
tnim. -Wulkan wyrażeniem tych wszy- 
ftkich Hiftoryi , chciał dać do zrozumie- 
nia że to dobre cwiczenie na wielkich nas 
wyprowadza ludzi. 

Neoptolem dziwił'fię tak mifterney ro- 
bocie , y kazał potym wszyftkie te koszto- 
wne dary zanieść na Okręt, ktory iuż był 
gotowy do wyiścia pod żagle na zaprowa- 
dzenie go do Teffalii. Lecz naydrożfzy 
fkarb , ktory on wyprowadził , była Her- 


mio- 


(£) Tenże Centaurus byť poftrzelony od 

Herkulesa , z ktorey rany tak wielką bo- 
leść czuł, iż profił Bogow o śmierć, ci 

TYAS E an ia 
przenieśli go donieba , y poftawili mięż 
dzy znakami zodyaku pod imieniem 

y ) po 

fizęlca. 
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miona. Co tam łez wylano widząc od= 
ieżdżaiącą Tę powizechnie ukochaną Kro- 
lewnę , wfzyftek lud rzewnie płakaf , zbie- 
gaf fie gromadnie ze wfzech itron na ten 
widok , niofąc w Niebo naygorętsze za nią 
modły. Sława iey zewfząd dawała fię fy- 
fzeć , y pochwały ktore przed tym bardzo 
baiaźżliwym krokiem do iey zbliżały fię u- 
fzu , teraz fię rozlegały po brzegach Eu- 
ratu gdy ią widziano odieżdżaiącą bez na- 
dziei powrotu, Wfzyfcy oświadczali po ty- 
śiąc kroć fwoie żale nad ftratą ktorą mieli 
ponieść. Fenix widząc ten nacifk Lace- 
demończykow zalewaiących fię fzami, nic- 
zmiernie kontentował fię tak fodkim wido- 
wifkiem. Uczynił uwagę Menelaufzowi 
z iak wielką poddani iego są gorliwością y 
przywiązaniem ku niemu , y Hermionie 
Corce iego. Przyznam ci fię , odpowie- 
dział mu Menelaufz , iż fię poiąć nie mo- 
gẹ z radości , fłyfząc teokrzyki ludu mo- 
iego. W tymcoia tu widzę „rzekł Fe- 
nix , nie upatruię nic nadzwyczaynego. 
Poddani wrodzoną maią ku Krolom mi- 
łość. Bogowie wypiątnowali {woy Obraz 
na czołach Monarchow , udzielili Im na 
ziemiiakiegos promyku (wego Boftwa , y 
naywyżfzey fwoiey wielkości.  Poddani 
prze- 


4 
NEOPTOLEMA zog > 
Sip: | przerażeni tym Maiefłatu ich blafkiem ; 
T s | fzanuią ich y poważaią ubiegaią fię wfzy- 
| SĘ i fcy do oglądania Krola y Pana fwego ; 
= = i Przychodzą czalem z nayodlegleyfzych 


lete l mieyfc iedynie dla obaczenia go y podzi- 
EEA wowania fię nad nim, powracaią pelni u+ 
ły fię u- kontentowania , iż mogą powiedzieć {wo+ 
RASA im Dómownikom , że widzieli {wego Mo- 
narchę.  Rozpowiadaią innym, co iefzcze 


„dE CBR nie mieli fzczęścia widzieć go, iaka iego 
k po A poftawa , iaki (kład Twarzy „co donay- 
ać ; mnieyfzych okoliczności. Naoftatek pii- 
EE nie zważaią lada fowko, ktore z uft ich 
Z wychodzi. Jeżeli mu woynę kto wypo: 
"A z wiada , ubiegaią fię Poddani do fłużenia 
IPAS mu , poświęcaią dobra y życie fwoie dla 
54 niego. Potym tedy wfzyfłkim ieżeliby 
dowie, „Krol iaki nie kochał fwoich Poddanych, 
T sia czyżby nie potrzeba go fądzić zaślepionym 
AE pychą y miłością włafną? Taki nie tyl 


TEES koby nie był Człowiekiem , ponieważby 
ów f nie miał żadnych zdań ludzkości, ale był- 


PRE by ftrafzydłem, fiebie famego iak Bożyfzcze 

Obar iakie wielbiącym, a wfzyftkich innych lu- 

| "LĄ dzi poczytuiącym za robaćtwo , ktore fię 

ftwa nogami depcze. 

Podda y Gdy to Fenix mowił do Menelaufza , 
aj Megapent ftoiąc przy. Oycu fuchaf pilnie 

zad j O wszy- 
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wfzyftkich fow Mądrego Starca. Mene- 
laufz poftrzegi(zy , że Synowi iego, wfzy- 
ftko co ffyfzał , żywe czyniło na umysle 
wyrażenia , prośił Fenixa , aby nim odie- 
dzie , dał mądrą iaką radę Megapentowi , 
ktoraby mu całe życie tkwiła w pamięci. 
Synu potężnego Atreufza , odpowiedział 
mu Fenix , (poyrzawfzy nań. O iak mi 
fię podoba ta trofkliwość Twoia względem 
napoienia mądrością Syna Twego Mega 
penta. Zadne ftaranie nie może być zby- 
teczne około wychowania Xiążęcia, ktory 
ma kiedyś osieść na Tronie. W fzakże od 
rozumnego ktore mu daią wychowania za- 
leży fzczęście Narodu.  Jakieyże pilności 
nie trzeba przykładać w wychowaniu te- 
go, ktory ma rządzić infzemi ? Czegoż- 
byś fię byf nie mogł po Synu twoim ipo- 
dziewać , gdyby podczas twoiey nieby- 
tności zażyto było wfzełkich fpofobow do 
wykorzenienia zaczynaiących wzrafłać w 
fercu iego wyftępkow ? y potłumienia 
wzmagaiących fię namiętności? Gdyby 
na ten czas pracowano było około napoie- 
nia umyflu iego mądremi naukami , y za- 
chęcenia go do Cnoty, y wzgardy prożney 
chwały * Aleć fzczęśliwa natura ferca ie- 
go , y doyrzałość rozlądku zaftępuią te- 
raz 


N'EIOSPTOLEMA Fri 
Mene- raz mieyfce Nauki. O! Megapencie, rzekł 
wzy- do niego Fenix ! Jeżeli chcefz żyć fzcęsli- 
amysle wie , pamiętay chronić fię wyniofłości, tey 
1 odie- dumney chuci , ktora mięfza fpokoyność 
!towi „ ludzką. Ona puftofzy Kroleftwa , ciemię- 
imięci. ży Narody , wywraca Trony naylepiey 
iedział umocnione , ona Pańftwo czyni nędznym, 
iak mi aczęftokroć niewolniczym. Ten ktorego 
 lędem ta namiętność opanuie, nigdy nie ieft kon- 
Megae tent z {wego lolu. Zali fig, że niefnafz 
ć zby- wyżlzego ftopnia , na ktoryby można wftą- 
ktory pić, procz doftoyności Krolewfkiey. Cho- 
kże od ciażby naywięcey podbił K raiow, chciałby 
nia za- fę ielzce całey ziemi fłać Panem , a po 
Jności iey osiągnieniu , odważyłby fię przypu- 
yiu te- ścić fzturm do Nieba, iak uczynili Tyta- 
zegoż- nowie. (g) 
1 fpo- Ato iak , przerwał Megapent , możeli 
nieby- O2 ktory 
T (g) Tytanowie, Olbrzymi, Synowie Tyta- 
ag w na, chcieli werować orężem prawa fwe- 
nienia go do Kroleftwa Niebios, ktore Jowisz 
jdyby | dzierżył. Przeto na Pola Flegreyfkie w 
apoie- Tefalii, naznofili Gor z całego świata, 
y za- y z nich ułożywfzy sobie fchody, fztar- 
ożney rze do pe: lecz Jowisz piorunami 
; wemi wfzyftkich pognębił. Znaczniey. 

pae fi między temi Buntownikami byli: En- 
l3 te~ celadus , Tyfeusz, y Egeon, czyłi Bry- 
raz azcusz fto rąk maiący. ; 
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ktory. Monarcha żyć bez wyniofłości? Ta 
godną Corka chwały , mnie fię zdawała 
być Faworytką wielkich ludzi.  Takci 
to, odpowiedział Fenix , daią się ludzie 
zaślepiać fałfzywey wielkości! Y ktorzy 
nie znaią prawdziwey chwały , częfto ią 
fobie zakładaią na fprofney dumie , na 
odwadze nierozmyślney , na slepym w 
fobie famych zaufaniu, na zuchwałości 
niepofkromioney , na tyrańfkiey władzy. 
Słowem -na tych wszyftkich chuciach., 
ktore płodzi pycha. . Godny Synu Mene- 
laufza , wyidz z tego omamienia , a wy- 
ftaw fobie prawdziwizy obraz tego , co ief 
iftnie wielkim. Lecz kiedy powaby wy- 
niofłości tak mocno łechcą ferce twoie , 
obroćże twoię wyniofłość na to, abyś 
wszyftkich innych ludzi przewyżfzył Cno- 
tą, mądrością , zachowaniem iednofłay- 
ności umyfłu , czyli to w szczęściu , czyli 
w przeciwnościach , dawaniem mężncgo 
odporu twoim namiętnościom , y podbi- 
ciem ich pod iarżmo rozumu. Oto masz 
czym fię zabawiać całe życie twoie. O! 
iak wiele w tey pracy będziesz miał chę- 
ci, y zamyfłow wyfokich ! Jak będzie 
chwalebna takowa wyniofłość! Jak izla- 
chetny , y prawdziwie wielki okaże fię 

0 wy 
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iey charakter ! Zważże , iak to niebefpie- 
czną chuć w Bofką można zamienić Cno- 
tę. 

Gdy Fenix kończył tę rozmowę z 
Megapentem , Menelausz , Neoptolem , 
Helena, y Hermiona przybyli na miey. 
sce , gdzie trzeba fię iuż było rozłączyć. 
'Tuć to miłość odnowiła swe płacze , Her- 
miona łzami fię zalewaiąc poglądała na 
Helenę y Menelausza , nie śmieiąc otwo- 
rzyć uft naoftatnie ich pożegnanie. Me- 
nelausz gwałt sobie czynił , wftrzymuiąć 
swoy żal y swoię miłość , z ktorą fię nie- 
śmiał wydać. ` Lecz fimutne iego weyrze- 
nie , dość widocznie okazywało fprawież 
dliwe iego żale. Nakoniec przerwawszy 
to giębokie milczenie , rzekł, obracatąc 
fig do Fenixa: fzczęśliwi ktorzy umiefą 
porzucać mężnie, co mieli w życiu uko- 
chanego , y ktorzy dzielnemi fify zwy- 
ciçżaią miłość serca fwego , kiedy tego 
potrzeba wyciąga. Już fię fłało ; iedź Cor- 
ko moia , kiedy Bogowie ziednoczyły two- 
ie wyroki z wyrokami Syna Achillesowe- 
go. Chociaż mię porzucisz na zawsze , 
przecięż cię niezupełnie tracę. Miłość 
Qycawika , miłość rozumna zachowuie 
fię niemniey zdaleka iako y zblifka. Zat 

wize 
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wfze będziefz dziedziczyć fwoię cząftkę 
w mym sercu, Hermiona zawsze będzie 
Corką moią. Rozłączemy fię wprawdzie , 
ale odległość mieyfca nie potrafi rozerwać 
{erc naszych. -Y Ty Neoptolemie , kto- 
rego rownie kocham z wielu miar , idz „ 
gdzie cię wzywa Chwała twoia. Niech 
fiawa Cnot twych rofchodzi fię po całey 
ziemi, iak dym wonnego kadzidła. Szczę- 
śliwi Monarchowie , fzczęśliwi wfzyfcy 
ludzie , ktorzy z ciebie wzor wezmą. Gdy 
to Menelausz fkończył , ścifnął go Neo- 
ptolem , famym mu tylko odpowiadaiąc 
weftchnieniem. Hermiona nie mogła (ię 
wyrwać z łona Matki twoiey Heleny , 
wszyfcy fię ścifkaią , wfzyfcy żałuią. Na- 
koniec Neoptolem , Hermiona y Fenix 
wfiadaią na Okręt , ktory ich ma zawieść 
do Teffalii. Wielu Lacedemończykow 
tamże udaią fig, chcąc wfzędzie Hużyć 
Neoptolemowi y Hermionie. Ledwie Ru- 
fa nawy rufzyła od brzegu , aż zaraz gmin 
Lacedemońfki , uderzył w krzyk ktory fię 
po okolicznych rozlegał brzegach. Wiatr 
pomyslny nie ufławał nadymać zaglow ie- 
dnoftaynym cięgiem , y zapędził ich 
szczęśliwie do Portu Larylfy. Tam Neo- 
ptolem dowiedziawfży fię o śmierci Pele- 
ulza 
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ufza, wzmocnił fwym fłaraniem y mg- 
drością fify Krolewftwa długiemi woyna- 
mi wycieńczone. Wnet dał zakofztować 
'Teflalianom fodyczy fwegoPanowania. Na- 
dat Prawa Ludowi Epiru (h) y zarobił fo- 
bie na chwałę nieśmiertelną przez fwoie 
Cnoty , ktore będą w podziwieniu u nay- 
pożnieyfzey Potomności. 


(hb) Epirus, kray Grecki na zachod Tefalii 
leczący. 
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(Czytałem Książkę z Francuskiego na 
s si język przełożoną, pod Tytu- 
łem: Przypadci Neoptolema , Syna Achit- 
lesi Ai ; na WZOT przypadk ow Telemaka 
Śr. W ktorey nietylko nie znalazłćm nic 
takiego , coby się Wierze Świętey , y do- 
brym obyczaiom sprzeciwiać mogło z ZIE 
nadto gruntowną wews zystkim. Moral- 
ność , y żywe pobud! ki do gardzenia podłą 
rozkoszą „+a szukania prawdziwey Ghwa- 
ły z samey tylk to Cnoty w ynikaiącey , wy- 
czytałem. Przeto nic się niezdaie ti ża 
dzić wyisciu iey z druku „ ieżeli Zwierž= 
chności Duchówney , nastąpi dozwolenie. 
Datt. w Warszawie dnia 19. Marca 1773. 
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